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Rok 24. 


/ IEF Pan Wawrzyniec Radomski, podróżujący agent 
«Gazety Polskiej”, “Tygodnika” i Księgarni Polskiej, 


ma prawo kolektować abonament od starych i 


wych abonentów. Każdy, 


domskiemu za Gazetę na rok z góry ma prawo do. 


no- 
który zapłaci panu Ra- 


premii w pełnej cenie za $1.00 książek. A kto opłaci 
Gazetę do 1go Stycznia 1898 r. ma prawo wybrać 
sobie na premią książek w cenie $1.50. 

Pan Radomski obecnie kolektuje w Pittsburgh i po 


całem Alleghany County. 


— 


Powtpelwa 


LDgrevize- 


PRZEGLAD 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 


Z Christianii, stolicy Nor 
wegii, donoszą dnia 20 bm.: 
Okręt Navsen'a “Fram” przy- 
płynął do Skjervo, w prowin 
cyi Tromsoe, wczoraj wieczo- 
rem. Komendant kapitan 
Sverdrup raportuje, że wszy- 
stko na pokladzie statku jest 
w dobrym porządku. 

Okręt *''Fram” dobił w dniu 
14 sierpnia do wyspy Danes 
i tam jego załoga zobaczyła się 
z protesorem Andree, który 
tam wyczekiwał na pomyślny 
wiatr aby balonem puścić się 
w podróż przez biegunowe o- 
kolice. _ 
=Fram" wypłynął dzisiaj ra- 
no ze Skjervo i udaje się do 
Tromsoe, gdzie na pokład sta- 
tku wejdzie dr. Nansen. 


* * 
* 


Z Berlina donoszą dnia 20 
bm., że rząd niemiecki posta 
nowił nie mieszać się wcale do 
sprawy powstania kretańskie- 
go i prędzej się niem nie zajmie, 
aż po spotkaniu sie cara rosyj- 
skiego z cesarzem niemieckim. 


%*% * 
* 


Z Cetynii, stolicy małego 
księztwa Czarnogórskiego 
(Montenegro) donoszą, ze 
Vittorio Emanuelle, książe 
Neapolu, najstarszy syn i na- 
stępca króla włoskiego, zarę- 
czył się z księżniczką Heleną, 
trzecią córką Nikity księcia 
Czarnogóry. Księżniczka He- 
lena, która urodziła się d. 8 
stycznia, 1873 r., jest bardzo” 
piękną i wysoko wykształconą 
młodą damą, posiadającą czer- 
stwe zdrowie, i wcale nie zna 
co są zbytki a nawet zwykłe 
wygody. Wychowanie dostała 
bardzo wzorowe í nadzwyczaj 
skromne co do wystawności i 
wygody. Przez pewien czas 
mówiono o księżniczce Hele- 
nie jako o przyszłej żonie tera- 
źniejszego cara moskiewskie- 
go Mikołaja, lecz do porozu- 
mienia matrymonialnego osta 
tecznie nie przyszło. 


Depesza z Rzymu do lon- 
dyńskiego “Standarď’u”, opie 
wa, że car zatelegrafował o: 
bietnicę być uczestnikiem w 
ceremoniach zaślubin księ- 
żniczki Heleny czarnogórskiej 
z włoskim następcą tronu. 
Carowi, z okazyi jego wizy- 
ty do Włoch, towarzyszyć 
będzie caryca. Z powodu de- 
cyzyi tej, opowiadają, że ce- 
sarz Wilhelm odwiedzi króla 
Humberta w tej samej okazyi 
i także będzie uczestnikiem na' 


zaślubinach. 


* * 
* 


Z Aten donoszą do *'Daily 
News” w Londynie, że na wy- 
spie Krecie istnieje obawa, iż 
znów ponownie wybuchną rze- 
zie chrześcian. Garnizony tu- 


reckie rozlokowane po małych 


miasteczkach po Krecie zosta- 


wają ściągane do większych 
miast. 


* * 
* 


Parowiec "Fort Salisbury”, 
który wypłynął z Londynu 24 
lipca w drogę do zatoki Table, 
w Kolonii Przylądka,: wrócił 
się i bezpiecznie wylądował 
pasażerów. Parowiec ten pali 
się od dziesięciu dni, lecz zało- 
dze z największym wysiłkiem 
udało się pożar kontrolować 
tak długo, aż statek szczęśliwie 
nie powrócił do portu. 


* * 
+ 


Do Wiednia nadeszła wiary- 
godna wiadomość, że Albań- 
czycy zamordowali tureckiego 
konsula w Vrania, Serbii, bli- 
zko granicy macedońskiej. 


Inna depesża z Aten opiewa, | 


że powstańcy kretańscy wywie- 
sili w Zipopaulo sztandar ozna- 
czający połączenie Krety z 
Grecyą. 


* * 
* 


Angielskie władze dowie- 
działy się, że rząd boerski w 
Transwaalu uzbraja boerów i 
jest obawa, że znów zanosi się 
na wojnę z angielskim rządem 
kolonialnym w Południowej 
Afryce. 

* * * 

Wiedeń, stolica Austryi, stroi 
się w szatę gotową, na przyję 
cie cara, i jego świty, co nastą- 
pi w czwartek 27 bm. Sześć 
białych koni, przeznaczonych 
na ciągnienie carskiego powo- 
zu, znajduje się w codziennem 
tresowaniu aby się nie wspina- 
ły i szarpały na widok gromad 
ludu, chorągwi i kapel muzy- 
cznych. 

20,000 wojska tworzyć bę- 
dzie od dworca do pałacu szpa- 
ler w którym carski pojazd i j >- 
go świta pojadą. Jestto więcej 
wojska jak kiedykolwiek znaj 
dowało się w Wiedniu na ta 
kiej okazyi. 

I w Paryżu, także spiesz 
się z przygotowaniami na od- 
wiedziny cara. Obecnie ulica 
przed carską ambasadą zosta- 
je od nowa brukowaną a deko- 
racye będą tak  wielkiemi, 
wspaniałemi i na takiej skali o 
jakiej ani się nie śniło przed 
tem nikomu. 

Wyjazd cara na odwiedziny, 
wywołał wielką obawę o bez- 
pieczeństwo. carskiej osoby i 
podczas pobytu cara we Fran- 
cyi, policya będzie przeglądać 
z jak największą skrupulatno 
ścią wszystkie paszporta. Do 
Paryża już zjechała się wielka 
liczba rosyjskich detektywów i 
szpiegów, którzy pomagać bę- 
dą policyi francuzkiej w odkry- 
waniu podejrzanych ludzi. 

Na przyjęcie cara, prezy- 
dent Faure ubierze się w ko- 
styum napoleoński, stósownie 
do portretu Greuse'a. 


* * 
* 


Anglicy postanowili po- 
pchnąć pochód swego wojska 
dalej do Dongoli, w Afryce. 


Obecnie mogą już statki kur- 
sować po Wyższym Nilu i wy- 
selka wojska dalej w głąb u- 
skutecznioną będzie marszem 
lądowym i statkami po rzece. 


* > * 
* 


Li Hung Chang, chiński 
wice-król, opuścił Anglię dnia 
22 bm. i parowcemamerykań- 
skim “St. Louis” wyjechał do 
New York'u. 

Wszyscy w Anglii ogromnie 
się czują rozczarowanymi, al- 
bowiem znakomity mąż chiń 
ski nie zostawił w Anglii ża- 
dnych obstalunków na okręty, 
armaty i wyroby. Prasa an- 
gielska w uszczypliwy sposób 
odzywa się do Li Hung Changa 
i nie może strawić ogromnego 
zawodu. 


* * 
* i 
Wojna .w Matabeleland 


skończyła się z korzyścią An- 
glików. Krajowcy poddali się 
i przyrzekli spokojnie zająć 
się pracą i więcej broni nie 
podnosić przeciw białym osa- 
dnikom. 


* * 
+ 


Londyński “Telegraph” o- 
debrał z Aten depeszę podającą 
propozycye europejskich mo- 
carstw przedstawione Turcyi 
celu zakończenia powstania 
w kretańskiego. Propozycye te 
„są jak następuie: 

_1. Mianowanie *chrześciań- 
skiego gubernatora Krety, 
który sprawować będzie swój 
urząd przez 5 lat pod gwaran- 
cyą mocarstw. 

2. Ekonomiczna autonomia, 
tj. samorząd, z wypłatą hara- 
czu sułtanowi, 

3. Zreorganizowanie żandar- 
meryi przez oficerów europej- 
skich. 

4 Niezawislość sądownictwa 
Krety przez utworzenie wyso 
kiego sądu w Kanea. 


Donoszą, że sułtan turecki 
odrzucił czwarty punkt, lecz 
zgadza się na przyjęcie pier- 
wszych trzech propozycyi. 

+ * 
* 

Pomiędzy rzeczpospolitą bra- 
zylijską a Włochami zapano- 
wały naprężone stosunki i sy 
tuacya jest tak zachwianą, że 
może przyjść do wojny. Powo 
dem tego stanu są bójki i na- 
paście wzajemne Brazylianów 
i włoskich osadników w San 
Paolo. 

W ubiegłą sobotę i niedzie- 
lę przyszło do rozlewu krwi. 

Rząd brazylijski. utrzymuje, 
że konsul włoski podżegał wło 
skich osadników do zaczepie 
nia Brazylianów. W zaburze 
niach tych dwóch dni 3 osoby 
zostały zabite a 40 poranio- 
nych. 


r * 
* 


Profesor Andree zaniechał 
swojej podróży balonem do 
bieguna północnego i w dniu 
24 bm. wrócił do Tramsoe na 
pokładzie statku “Virgo” na 
który wsiadł z wyspy Dane. 
Próbę ponowi na przyszły rok. 


Rewolucya Kubańska. 


——— 


KEY WEST, Fla., 19 sier- 
pnia. — Przeszłego poniedział- 
ku 2,000 Kubańczyków pod 
dowództwem Aguiry stoczyło 
walną bitwę z 2,500 Hiszpana- 
mi. dowodzonymi przez gene- 
rała Ochoa. Bitwa trwała kil- 
ka godzin i długo się ważyła, 
aż nareszcie Kubańczycy przy- 
puścili gwałtowny atak *'ma- 


chetami” i rewolucyoniści stali 
się panami placu boju. Hiszpa- 
nie stracili 230 zabitych i 300 
rannych, Kubańczyków pole- 
gło 120 a 200 zostało ranio- 
nych. Rewolucyoniści zdobyli 
od Hiszpanów cztery działa 
polowe. 


HAVANA, 19go sierpnia. 
Dwa tysiące rewolucyonistów 
zaatakowało konwój hiszpań- 
ski blizko Bayamo, 


Gen. Hernandez na czele 
100 żołnierzy wyruszył na od- 
siecz i przyszło do żwawej bi- 
twy. Urzędowe wiadomości 
opiewają, że rewolucyoniści 
zostali odparci z wielką stratą. 

Jeden oficer i trzech żołnie- 
rzy, należących do kolumny 
hiszpańskiej, zostali zabici i 1 
kapitan, chirurg weterynowy i 
22 żołnierzy odnieśli ciężkie 
rany a 35 żołnierzy lekkie rany, 


HAVANA, 19go sierpnia, 
Przeszłej niedzieli pociąg, w 
którym znajdowało się wielu 
cywilnych pasażerów i silna 
eskorta wojskowa, a składają- 
cy się z wagonów regularnych 
i wagonów uzbrojonych, wy- 
ruszył z Consolacion del Sur, 
w prowincyi Pinar del Rio 
do Ravany i miał przybyć te- 
go samego dnia. Lecz pociąg 
nie przyjechał i władze woj- 
skowe zatrwożone o bezpie- 
czeństwo podróżnych, wysłały 
pociąg z wojskiem nd zwiady.. 

Okazało się, że pociąg wpadł 
w zasadzkę i że przyszło do 
bitwy z rewolucyonistami. Po 


|ciąg z odsieczą nadjechał w 


sam czas aby uratować wojsko 
schwytane w zasadzce od zu- 
pełnego wytępienia. Sześciu 
żołnierzy hiszpańskich padło 
trupem a I porucznik i 21 żoł- 
nierzy przywieziono tutaj rąn 
nych. 

Rewolucyoniści, którzy na- 
padli na pociąg, znajdowali się 
w silnej liczbie i użyli dynami- 
tu w wykolejeniu pociągu. 

Groźba kapitana - generała 
Weyler, że on sam osobiście 
obejmie komendę nad wojska- 
mi operującemi przeciw rewo- 
lucyonistom, nie urzeczywistni- 
ła się — była to tylko pogło- 
ska. Gen. Maceo kontroluje 
całą prowincyę Pinar del Rio, 
podczas gdy Maximo Gomez 
czyni co mu się podoba we 
wschodniej części wyspy. 

— Wojna kubańska kosztu. 
je Hiszpanią 300 tysięcy dola- 
rów dziennie. 


HAVANA, 24go sierpnia. 
Depesza z Holguin, w prowin- 
cyi Santiago de Cuba opiewa, 
że rewolucyoniści w sile 2 ooo 
poddowództwem Calexto Gar- 
cia zaatakowali forty w Banes, 
miasteczku blizko północnego 
wybrzeża w okręgu Holguin. 
Rewolucyoniśc: wezwali garni- 
zony fortów do poddania się, 
czemu się wojsko oparło. Re- 
wolucyoniści wtedy spalili wsie 
Carbonico i Lama i domostwa 
w całej okolicy. Następnie 
przypuścili szturm do fortów. 
Szczegółów żadnych nie ma. 


Wczoraj w biały dzień zde- 
rzyły się dwa pociągi wiozące 
wojsko rządowe w Guanebana, 
w prowincyi Matanzas. Trzech 
żołnierzy poniosło śmierć, je- 
denastu zostało śmiertelnie po- 
ranionych a 12 lekko. 


Gen Weyler zamierza oglo- 
sié dekret zakazujący zbioru 
kawy, albowiem dowiedział 
się, że niektórzy planterzy 
chcą zapłacić rewolucyonistom 
podatki z pieniędzy, które do- 
staną ze zbioru kawy. 


Z POLITYKI. 


Kampania tegoroczna tak 
zajmuje wszystkich, że już na- 
wet “politykę” przeniesiono do 
kościołów i pastorówie i księ- 
ża miewają kazania o kwestyi 
monetarnej do swych parafian. 
Dotychczas, z małymi wyja- 
tkami, wszyscy panowie du 
chowni oświadczyli się za “wa- 
lutą złotą” a przeciw *wolne- 
mu biciu srebra”. Księża i pa- 
storowie otwarcie z ambon po- 
lecają parafianom głosować za 
panem McKinley i za *'uczci- 
wymi pieniędzmi”. 

x 


Demokraci ‘‘złoci” w Ma- 
ryland podzieleni są na dwa 
obozy, Jedna fakcya otwarcie 
jest za nominatem republikań- 
skim p. McKinley, a druga zaś 
żąda odrębnego nominata “zło- 


tego” na prezydenta. 
% * 


* 

Populiści w Stanie New 
York chcą się połączyć z de- 
mokratami i już propozycyę 
swą przedłożyli szefom new- 


yorskiej demokracyi. 


* 
* * 


W sobotę na zebraniu de- 
mokratów powiatu Sangamon 
w Springfield, Ills., przema- 
wiał senator John M. Palmer 
za "uczciwymi pieniędzmi”. 

* * 


* 

Po całym kraju właściciele | 
fabryk miewają mowy w go- 
dzinach obiadowych do swych 
robotników, pouczając ich co 
znaczy wolne biciesrebra. Wy- 
kazują cyframi i faktami, że 
wolne srebro będzie nieszczę- 
ściem ogólnem i najgorzej do- 
tknie robotnika. z 

W wielu miastach kondu- 
ktorzy i motormani na uli- 
cznych liniach elektrycznych 
organizują się w “McKinley 
kluby”. 


* * 


* 

W New York City kilku bo- 
gaczy ofiarowało się założyć, 
stawiając podwójną sumę pie 
niędzy, że Bryan przepadnie w 
wyborach listopadowych. Pe- 
wien Leuis Lombard, z Lom- 
bardale, N. Y., ofiarował po- 
stawić $10,000 gotówką na- 
przeciw $5000, że Bryan zo- 
stanie pobity. Dotąd nikt nie 
miał śmiałości ryzykować $5. - 
0o00. 


* * 
* 


Demokraci “złoci” w Stanie 
Ohio oświadczyli się niezło- 
mnie za mianowaniem trzecie 
go tykietu z pełną liczbą regu 
larnych nominacyi w przy 
szłych wyborach i stanowczo 
p. McKinley nie będą popie- 
rali, Stanowisko ich może ła- 
two zachwiać innych złotych 
demokratów, którzy nie są je- 
szcze zdecydowani czy głoso- 
wać lub nie głosować na p. 
McKinley. 


* * 
,%* 


Popokraci, tj. demokraci i 
populiści w Stanie Idaho za- 
mianowali na stanowej kon 
wencyi w Boise następujących 
obywateli swymi kandydatami: 

Na Gubernatora, 
Frank Stuenenberg. 
Na Najwyższego Sędziego, 
R. P. Quarles. 


* * 
* 


Do Canton, Ohio, siedziby 
pana McKinley przybyła w 
przeszłym tygodniu delegacya 
negierska z Cleveland, Ohio. 
McKinley w odpowiedzi na 
ich adres wypowiedział, że 
republikańska partya zawsze 
broniła spraw negrów i uwa- 


żała ich i uważa jako równo- | w tym czasie na przeglądzie woj- 


uprawnionych z białymi. 


* 


* * 
Członkowie głównej kwate- 
ry republikańskiej w Chicago 
porozumiewają się z członkami 
głównej kwatery w New Yor- 
k'u za pomocą telefonu “długo 
dystansowego.” 


* * 

John M. Palmer, “złoty” 
demokrat, jeden z dwóch se- 
natorów Stanu Iilinois do Wa- 
shipgton'u oświadczył swoje 
przekonanie, że złoci demo- 
krati na końwencyi w Indiana- 
polis nie wybiorą żadnego 
kandydata na prezydenta, lecz 
poprą nominata republikań- 
skiego majora McKinley. 

On sam głosować będzie ty- 
kiet republikański i radzi każ- 
demu uczciwemu demokratowi 
głosować na pana McKinley. 


Myto amerykańskie i meksykańskie. 


Kolej żelazna “New Mexico % 
Arizona Railway” jest częścią 
«Santa Fé” kolejowego 8y- 
stemu j jej tor prowadzi od Ben- 
son, Arizona do Nogales, gdzie 


p 


r myna się kolej Sonora, prze- 
r kraj meksykański do 

nad zatoką kalifornijską. 
Kolej Sonora jest również częścią 


Santa Fó systemu. 
Na amerykańskiej sekcyi tej ko- 
lei myto, wypłacane pieniędzmi 
„merykańskimi, wartymi 100 cen- 
tw na dolarze, jest następującem: 
w ndqktorzy "2100.00 na miesiąc 
1 ogyadści frachtow! 4.00 na dzień 
pasażerscy 5.00 aa 


Brekmani (bamownicy) 60.00 na miesiąc 
Palacze frachtowi 2.50 na dzień 


pasażerscy 8.00 ma 
Forman sekcyjny 60.00 na miesiąc 
Robotnicy sekcyjni 1.00 na dzień. 


Na części w Nogales, Arizona, 
robotnicy sekcyjni— sami Meksy- 
kanie dostawają po 75 centów 
na dzień, gdzieindziej jednego do- 
lara. 

Na Meksykańskiej 
myto jest następującem, 
meksykańskiem srebrem, 
55 centów na dolarze: 


części kolei 
płacone 
wartem 


Konduktorzy 8150.00 na miesiąc 
Maszyniści 200.00 ca 
Brekmani 75.00 s 
Palacze 100.00 yi 
Forman sekcyjny, na dubeltowej 
sekeyi 80.00 4 
Formau sekcyjni na pojedyńczej 
sekcyi 70.00 wd 


Robotnicy sekcyjni 1.00 na dzień. 

Powyższe wykazuje, że mimo 
większych cyfr, kompania więcej 
płaci na amerykańskiej części ko- 
lei jak na meksykańskiej części W 
amerykańskiej części myto jest li 
czonem i wypłaconem na podstawie 
waluty złotej, w Meksyku na pod- 
stawie waluty s 'ebrnej. 

Urzędnicy kompanii oświadćzyli, 
że musieliby zaprzestać interesu po 
stronie meksykańskiej, gdyby mieli 
prowadzić biznes na podstawie sre- 
brnej a wypłacać na podstawie 
złotej. 

Konduktor na meksy kańskiej stro- 
nie dostaje więcej kawałków sre- 
bra jak konduktor na amerykań- 
skiej stronie, lecz tyle za nie mo 
że kupić. Gdy ofiaruje dolar me: 
ksykański meksykańskiemu groser- 
nikowi dostaje tylko pół fanta her- 
baty. Amerykański konduktor za 
swój amerykański dolar dostaje 2 
fanty herbaty. 

Jeźliby Stany Zjednoczone przy- 
jęły wolne bicie srebra nicby nie 
zmieniło się w Meksyku. Myto 
tam nie zostałoby naraszonem. Za- 
to po amerykańskiej stronie ceny 
towarów skoczyłyby navychmiast 
w górę, lesz myto nie podniosłoby 
się tak jakby się ceny podaiosły. 


Czarnogóra, 


jak wiadomo, obchodzić będzie nie- 
bawem 200-letni jubileusz istnienia 
dynastyi Petrowiczów. Komitet, 
który zajmaje się przygotowaniami 
do uroczystości jubileuszowych w 
Cetynii, rozesłał właśnie do *wszy- 
stkich Czarnogórców, Serbów i Sło- 
wian w ogólności” wezwanie do 
wzięcia udziału w jubileuszu, przy 
czem mogłoby się odbyć “wspólne 
omówienie” spraw żywotnych. Wie 
lu polityków słowiańskich, liczni 
członkowie słowiańskich dynastyi, 
jak również reprezentanci wielu To- 
warzystw słowiańskich, przyrzekli 
swój współudział w uroczystościach 
czarnogórskich, które mają się od- 
być we wrześniu b. r., w dniach od 
10 do 21. Książe Mikołaj będzie 


P 
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ska w swojej stolicy, poczem ma 
uczestniczyć w nroczystem otwarciu 
nowych koszar w Cetynii, w któ- 
rych zamieszka pierwszy, według 
rosyjskich wzorów utworzony, pułk 
armii czarnogórskiej, 


Omyłka sądowa, 


„Dwadzieścia lat więzienia, bez 
winy odsiedzianego, to zaprawdę 
zjawisko, które po tylu i tylu je- 
kach przez poetów, od Wiktora 
Hugo począwszy, wydanych, nie 
powinnoby jaż ehyba się powtarzać, 
Niestety jest jednak inaczej. W 
dniu 11 maja 1876 r. popełnił rze- 
komo kradzież towaru za 108 gul- 
denów czeladnik złotniczy w Wie- 
dniu, niejaki Scheglfioer. Po wielu 
korowodacb, procedurze tamecznej 
właściwych, wypuszczony na wol- 
ność dla braku dowodów, ponownie 
był on w lat kilka aresztowany i 
już naprawdę skazany. Przy nie- 
sforności i oporności więźnia do 
rozpaczy doprowadzonego, kara zro- 
sła się z nim niejako — jeżeli tak 
wolno się wyrazić, I po wielole- 
tniem zamknięciu, gdy dziś z mło- 
dzieńca zrobił wię prawie starzec po 
więzieniach styrany, wyznał na ło. 
żu Śmiertelnem inny zupełnie cze 
ladvik, wespół z tym biedakiem 
podówczas pracujący, że to on kra- 
dzież, o którą chodzi, popełnił. 
Wskutek tego zeznania i na pod- 
stawie innych jeszcze danych spra- 
wa Scheglfinera raz jeszcze rozpa- 
tywana była wubiegłym tygodniu 
przez sąd karny w Wiednia. Na 
mocy wyroku sądowego Scheglfiner 
został rehabilitowany i do czci 


"przywrócony. 


| DĄ Kolegium kardynałów 


„składa "ię — jak powiada dziennik 


Tatie — obecnie z 62 członków. 
Między nimi jest 33 Włochów, a 29 


z pomiędzy inayci  uarodowości. 
Ź tych ostatnich fa Tais. 


€ Austryaków, 5 Niemców, 4 Hisz- 
panów, 2 Portugalczyków, 1 An- 
glik, 1 Irlandczyk, 1 Belgijczyk, 
1 Australczyk, 1 Kanadyjczyk i 1 
Amerykanin z północy. Cyfry „te 
są niezupełnie dokładne: Francya 
liczy bowiem teraz z powodu śmier- 
ci kardynała Borret'a tylko 5 człon: 
ków kolegium. Francuzi niezado- 
wolenj oddawna, żądają, by liczbę 
kardynałów im powiększono i aby 
reprezentant Francyi stale siedział 
w Rzymie, jako tak zwany kardy- 
nał kuryi. Urząd ten sprawował 
dawniej kardynał Bonaparte. Uo 
się tyczy 6 Austryaków, to byłoby 
stosowniej mówić o 6 Austryakach 
i Węgrach. Między 5 Niemcami 
DA „talia także Polaka 
„edóchowskiego, kardynała stale w 
Rzymie mieszkającego. „Italia“ 
konstatuje, że Włosi posiadają w 
tym składzie bardzo małą większość, 
tak małą, jak to byłow czasie, gdy 
papiezki tron wznosił się jeszcze w 
Awignionie. 


Po afiszach 


można poniekąd sądzić o charakte- 
rze narodn. Nasze są to po wię- 
kszej części ogłoszenia drukowane 
złotemi lub srebrzemi literami na 
tle rozmaitych barw. Ogłoszenia 
obrazkowe opiewają najczęściej o 
jakiejś destylarni, a figury przed- 
stawione tam mają ładne twarze, 
bardzo kolorową odzież, ale wyglą- 
dają jak lalki, nie wiadomo, dla 
czego tu właśnie ustawione. 

Afisze angielskie odznaczają się 
dużemi rozmiarami, kolorami cie- 
mnemi i matowemi i wielką liczbą 
figur. Wszystkie postacie afiszo- 
wych scen są ubrane od stóp do 
głów, odznaczają się zdrowiem, 
siłą, olbrzymią budową i spokojem. 
Matka spokojnie karmi dziecko, my- 
śliwiec spokojnie zabija tuzin ba- 
wołów, królowa Wiktorya spokoj- 
nie przypatruje się cyrkowemu towa- 
rzystwa Buffalo Bill, a kilka osób 
spokojnie sprzecza się nad świeżo 
zamordowanym człowiekiem. 

Na afiszach francazkich ukazuje 
się świat nadzwyczajny. Widzimy 
rozebraue kobiety, obsypavych mą- 
ką błaznów, dzieci z zabawkami, 
trupy, morderców, ścięte głowy, 
palące*się miasta, cyrkówki na ko- 
niach.... A wszystko to chade ner- 
wowe, rozhulane, rozpędzone tak, 
że aż kurz wzbija się po uad zie- 
mię. Cechą dominującą jest ruch, 
szalony rnch! głównem uczuciem — 
labieżność, a główna barwa — 
krew, paląca się złotym płomieniem. 
Wśród tej orgii pajaców, kokot, 
sntenerów i morderców, od czasu 
do czasu widać.... parę kobiet, z 
których jedna płacze, a druga tuli 
ją do piersi.... Jest to afisz, wzy- 
wający na widowisko dobroczynne, 
na poratowanie jskichś powodzian, 
pogorzeleów, albo ofiar trzęsienia 
ziemi. 


| 
| 
| 
| 


INTERES BANKOWY. pów stara siedziba magna- 


Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy 
jest następującym: 


TP x ET "TE nam 


GAZETA POLSKA 


obliczono na 2758 tal. To- 
ckich rodów, leży nad Wisłą 
w uroczym zakątku, oddalone 
od najbliższej stacyi kolei 


Kurs  Partoryum. | (Pruszcza) 7 kilometrami wy 

Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W bornej żwirówki. W Pruszczu 
Ka P. Pra W.A: iPelgzka . 002 . 15 | PPN eRS emieczarnia i 
Guiden czyli złr. do Cesarstwa Austrya Lt | PPMO zag 
: 23 8 kościelną; starożytny kościół 
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i był dawniej filią klasztoru 
Węgier) 42 25 | częstochowskiego, obsługiwa: 
Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i ny przez OO. Paulinów; w 
Polski pod Moskalen 53% 25 obszernym parku znajduje się 
Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 15 e A a pietwę 
Gulden do Holandyi Za > 40; 25 darskie i gorzelnia w dobrym 
Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 28 25 GRE: woski dodośia Shorzi. 
Lira do Włoch 19 25 | Topólno samo leży w kotlinie, 


KALENDARZ TYGODNIOWY. 
Sierpień, 1896 r. 

27 C. Gebharda, Józefa Kalas. 

28 P. Augustyna b., Adeliny. 


29 S. >cięcie św. Jana Chrzci- 
ciela. 


30 N. Róży p., Nonnata, Pau- 
liny. 
31 P. Rajmunda, Feliksa. 
Wrzesień. 


1 W.Św. Aniołów Stróżów. 
2 Śr. Stefana kr., Absalona. 


POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


Krwawa scena w sądzie. Z 
Warszawy donoszą do *'Frank- 
furter Zeitung” o krwawej sce- 
nie, jaka się rozegrała w ra- 
domskim sądzie. Dwaj nie- 
bezpieczni rabusie Fedorowicz 
i Nowak skazani zostali na 
długoletnie roboty przymuso- 
we. Kiedy im ogłoszono 
wyrok obaj rzucili się z pięścia- 
mi na jednego ze świadków, 
Majczaka, którego zeznania 
najbardziej były obciążające. 
Nowak następnie dobył noża z 
kieszeni i pchnął go w pierś. 
Majczak padł na miejscu. Z 
trudnością udało się w końcu 
opanować — rozwścieczonych 
zbrodniarzy i powstrzymać ich 
od dalszych zamachów. 


— Łódź, 28 lipca, W aptece 
Spokornego przy ulicy Piotr- 
kowskiej zdarzyła się straszna 
eksplozya. Siedm osób ran- 
nych, z tych dwie a mianowi- 
cie Susman i Cieślak, odnio- 
sły rany śmiertelne. Lżejsze 
rany odniosła córka lekarza, 
panna Wisłocka. Apteka zni- 
szczona. Straty duże. 


POD PRUSAKIEM 


W. KS. POZNAŃSKIE. 


Chodzież.  Pewnemu rolni- 
kowi z okolicy tutejszej wyda- 
rzyło się w tych dniach takie 
nieszczęście. Nałożył na wóz 
miech wapna i usiadł na nim. 
Zgniótł przy tem butelkę od 
wódki, którą miał w kieszeni 
w surducie. Wapno się roz- 
moczyło i gospodarz skutkiem 
tego odniósł bardzo ciężkie 
rany. 


— Kruświca. Podczas bu- 
rzy dnia 1 sierpnia trzasł pio- 
run we wsi Łęgu w stodołę i 
spalił ją całą oraz stajnią. 

ywcem zgorzał woźnica i 4 
konie cugowe. 


— Podgórze.  Robotnica 
Pikram z Podgórza nazbierała 
pomimo zakazu odłamów z 
potrzaskanych granatów na 
placu ćwiczeń artyleryi. Po- 
między temi znajdował się tak 
zwany zapalacz (Zuender) z 
masą palną. Tym bawił się 
13 letni syn Pikramowej w 
obecności 2 towarzyszy Jasiń- 
skiego i Czajkowskiego, siląc 
się na wydobycie z niego pro- 
chu. Naraz niebezpieczna za- 
bawka roztrzasła się z hukiem, 
a odłamy rozpruły Pikramowi 
brzuch, oderwały mu obie ręce 
i kawał głowy i na miejscu po- 
łożyły go trupem. Towarzysze 
jego ciężko na nogach i rękach 
poranieni. Podruzgotał on 
prócz tego w izbie komodę, 
zwierciadło i okna, a kilka 
odłamków wyleciało i utkwiło 
w ścianę obok stojącej stajni. 

— Kilka centnarów złota i 
srebra, wedle doniesienia 
«Breslauer Ztg.” znaleziono w 
W. Ks. Poznańskiem w mają- 
tku Dobieszewko. Wygrze- 


otoczone zaleśnionemi pagór- 
- : kami, folwarki położone są na 
| bano 2 centnary 8S5 funtów | płaszczyźnie. Prócz dochodów 
monet złotych i srebrnych, po- | z urodzajnej gleby płyną do- 
między Potulinem i Dobie- | chody z jarmarków, których 
szewkiem w jednym ze starych | odbywa się w Topólnie dwa- 
grobowców, wznoszącym się | naście na rok; z kilku wielkich 
na wzgórzu. Skarb pochodzi | Sadów owocowych, z cegielni 
bądź z czasów wojeń szwedz- |i z gorzelni, z zarybionego 
kich z r. 1656, Szwedzi prze- | wielkiego jeziora, z nizin nad- 
ciągali tą drogą do leżącego w | wiślańskich dostarczających 
pobliżu miasteczka Gołańczy, | wici koszykarskich, z polowa- 
bądź z czasów wojen neapoli- | nia itd.; z czasem możnaby się 


tańskich, gdy generał Davoust | doczekać własnego drzewa 
w r. 1812 w drodze do Rosyi 
wraz z wojskiem przechodził 
przez Dobieszewo. Podobno 
w tym majątku znaleziono już 
poprzednio kilka grobowców 
kamiennych, 
stare monety. 


— Wykopaliska. Bardzo 
ciekawe odkrycie zrobił p. 
Henryx Trąmpczyński z Bier- 
natek na terytoryum wsi Bier- 
natki, tuż przy granicy dzierża- 
wionego przez siebie majątku, 
należącego do majętności kór- 
nickiej w Poznańskiem. 
zeszłym roku przy dobywaniu 
kamieni natrafił na ślady 
cmentarzyska przedchrześciań- 
skiego iw tym roku robione 
prawidłowo poszukiwania 
szczęśliwym nadzwyczaj uwień - 
czone zostały skutkiem. Do- 
tychczas wydobyto paręseturn 
aajrozmaitszego kształtu, nie- 
zmiernej wartości dla badacza 
starożytności, rozmaitych na- 
czyń, używanych przy obrzę- 
dach pogrzebowych pogań- 


opałowego i porządkowego, 
uzupełniając zaleśnienie górzy- 
stego terenu. Słowem To- 


pólno jest perłą powiatu świe- 


ckiego, ale otoczone ze wszy- 


zawierających | stkich stron niemczyzną; na 


nizinach rozsiedli się niemieccy 
gburzy, a z drugiej strony są- 
siaduje z Topólnem komisya 
kolonizacyjna w Zbrachlinie. 
Rodakom naszym zwracamy 
uwagę na tę posiadłość, na- 
dającą się znakomicie na pań- 
ską siedzibę. Wartość To- 
pólna podnosi także jego po 
łożenie w zagrożonym pod 
względem narodowym i reli- 
gijnym powiecie świeckim. 
Wszystkie pisma polskie upra- 
szamy o powtórzenie niniej- 
szych szczegółów”. 


— Z Lubawy donoszą "Gaz. 
Gr.”: Niestety i u nas ziemię 
ojczystą sprzedają Polacy 
Niemcom. Tak np. postąpił 
sobie p. Kuczkowski, który 
swą posiadłość sprzedał z ma- 
łym zyskiem Niemcowi, a któ- 


skich, gruchawek, świstawek | rą tenże podobno zamierza 


dziecinnych, ciężarków używ „4 
nych przy sieniach, grot kr kə c f j 
mienny, młot z kamienia gá- | nowie, którzyby byli chętnie tę. 
dzonego i wiele innych rzeczy. | ziemię zakupili, lecz nikt o 


sprzedać berlińskiemu land- 
bankowi. Są tu i polscy pa- 


Urny napełnione były popio- | sprzedaży nie wiedział, gdyż 


łem, resztkami kości, w nie 
których mieściły się śpinki; 


przedmioty stroju ze Śpiżu,, 


koraliki szklanne itp. Wyko- 
pane przedmioty stanowią już 
dzisiaj bardzo poważny zbiór, 
mogący być ozdobą niejedne- 
go gabinetu starożytności. 
Wykopaliska te mieściły się w 
prawidłowych skrzynkach 
czworobocznych z gładkich 


mi naczyniami obrzędowemi, 


jak lzawnice, naczynia małe | Zgermanizować. Dowód na 
niewiadomego przeznaczenia, | to Jest jasny, bo dawniej, kie- 


lampki w postaci kagańców 


itd. Wiele urn było także młodzież była o wiele lepszą. 


już uszkodzonych. Cmenta- 


rzysko to dotąd jeszcze nie- polskie w Szlązku mówiło pa- 
wyczerpane i może być jeszcze | cierz po polsku, jak w domu, 


polem bardzo interesujących 
odkryć dla badaczy. 


Yw będzie 
PRUSY WSCHODNIE Chrystus”, dopóty było, prócz 


I ZACHODNIE. 


Świecie. Dnia 31 lipca ba- 
wiło się kilkoro dzieci w na- 
miocie żniwiarzy na polu w 
Kozielicach. Ośmioletni Jan 
Marchlewski wyciągnął je- 
dnemu żniwiarzowi ze surduta, 


wszystko poszło cichaczem. 


SZLĄZK. 


«Katolik” bytomski ubołe- 
wa w ostatuim swym numerze 


nad dziczeniem i bezreligijno- 


ścią młodzieży i robi następu- 


jące uwagi: 


«Do dzisiejszej niereligijno- 
kamieni. Każda większa urna | ŚCI! u naszej młodzieży przyczy- 


zwykle była otoczoną drobne- | niają się bardzo szkoły i wszy- 
scy ci, którzy tę młodzież chcą 


gać rodzicom w  reliyijnem 
wychowaniu dzieci, to przeci- 
wnie utrudnia im takie wycho- 
wanie. 
wcy i wszyscy inni germani- 
zatorzy uaszych dzieci, a prze- 
dewszystkiem ci, którzy wybi- 
tne społeczne między nami 
zajmują stanowiska, są grubo 
odpowiedzialni za obecne dzi- 
czenie i niereligijność wzrasta- 


RoEA 
Zdadzą też oni kiedyś za to 
przed Bogiem ciężki rachunek. 


Ci szkolni wychowa- 


naszego pokolenia. 


Dziecko polskie, które się 


skłania ku niemczyźnie, które 
już chętnie pozdrawia niemie- 
ckiemi słowy, najłatwiej bę- 
dzie lekceważyło Kościół ka- 


tolicki, a z czasem i zupełnie 
odstąpić go może. Strzedz 


więc polskości naszego ludu w 
jego pokoleniach, to jeden z 


pierwszych obowiązków na- 
szych. Dopóki bowiem ten 


lud jest szczerze poiski, póty 
tylko jest na pewno katolicki. 


Dowodem tego to, iż gdzie się 
w naszym Szlązku lud zniem- 
czył, tam się także i zlutrzył, a 
dziś w wielkiej części i luterską 
wiarę porzuca, stając się zu- 
pełnie bezreligijnym. W na- 
szych też towarzystwach musi- 
my polskość a nie niemieckość 
uprawiać, więc polską mowę, 
pieśń i myśl, a młodzież 
utrwalać w nich się będzie na 
prawdę w religijności i wyra- 
biać w sobie piękny wogóle 
charakter. Każdy zaś, kto w 
towarzystwach złożonych wy- 
łącznie lub przeważnie z pol 

skich członków, postępuje 
przeciwnie, działa wprost na 
szkodę katolickiego kościoła, 
a prawdziwie wierni słuchać 
go nie mogą, bo w przekona- 
niu swem potępić go muszą.” 


POD AUSTRYAKIEM 
GALICYA. 


Lwów, 2 sierpnia. Dnia 31 
lipca 1847 roku stracono, jak 
wiadomo, na szubienicy we 
Lwowie za miastem na wzgó- 
rzu kieparowskiem najgorli- 
wszego propagatora ówczesne- 
go ruchu rewolucyjnego w Ga- 
licyi, śś p. Teofila Wiśnio- 
wskiego i jego towarzysza Jó- 
zefa Kapuścińskiego. Celem 


uczczenia tej smutnej rocznicy 


odbyło się onegdaj przed połu- 
dniem żałobne nabożeństwo w 
kościele Dominikanów, a na- 
stępnie odsłonięcie na miejscu 
kaźni pomnika wzniesionego 
ku czci T. Wiśniowskiego. Po- 
mnik dłuta p. Juliana Marko- 
wskiego, przedstawia kolumnę, 
na któtej szczycie wznosi się 
orzeł polski. Niżej widnieje na 


pis: *Teofilowi Wiśniowskie- 


mu, straconemu na tem miej- 


scu 31 lipca 1847 za wolność 
ojczyzny, mieszczanie lwowscy 


1896”, pod tablicą zaś umie 


szczono marmurowe popiersie 


wiózł tramwaj 3,200,000 osób 
za płatnemi 
dziennie przeciętnie 
osób. Że przedsiębiorstwo to 
u nas ustaliło się i zapowiada 
znaczną rentowność, świadczy 
fakt, iż miesiąc lipiec przyniósł 
dochodu swrowego przeszło 21 
tysięcy złr., a zatem przeszło 
o cztery tysiące więcej, niż 
miesiąc lipiec roku ubiegłego. 
A lipiec jest właśnie tym mie- 
siącem, w którym miasto na- 
sze się wyludnia. 


biletami, czyli 
10,000 


Dotychczasowy kierownik 


tramwaju, p. Kern, jak i jego 


zastępca, p. Tomicki, pozosta- 
ją nadal na swoich stanowi- 
skach, zakontraktowani przez 
zarząd gminy na dłuższy sze- 
reg lat. 

— Najstarszym w Galicyi 
człowiekiem jest niejaki Marek 
Flirak, były garbarz, mieszka- 


jący w Kołorzyńcach, w po- 


wiecie tarnopolskim. Wedle 
metryki, którą przedłożył celem 
otrzymania zapomogi, liczy on 
109 lat. Nigdy w swojem ży- 
ciu nie chorował i dotąd jest 
rześkim fizycznie i umysłowo, 
Z dziesięciorga jego dzieci, z 
których najmłodszy ma, lat 60, 
żyje dotąd ośmioro. 

— Bohaterski czyn wieśnia- 
czki. Z dziejów ostatniej nie- 
słychanej burzy i ulewy w pow. 
grybowskim w Galicyi należy 
podnieść bohaterski czyn od. 
ważnej 18-letniej dziewczyny 
Anny Malazdrownej z Grom- 
nika. Gdy wskutek ulewy wez- 
brała nagle rzeka Biała, nad- 
pływający bałwan zatopił prze- 
jeżdżający wóz z parą koni. 
Woźnica zdołał się uratować, 
lecz konie i wóz porwała wo- 
da; następnie wóz się rozer- 
wał, konie zatonęły, a na tyl- 
nej części wozu zostało dwoje 
dzieci. 

Widząc to wspomniana wy- 
żej dziewczyna, stawia na brze- 
gu dwojaczki, w których ojcu 
nosiła obiad, rzuca się w wez- 
brane fale i wśród rozpaczli- 
walki z rozszalałym żywiołem, 
wyrywa dwie młode ofiary 
śmierci, Sądzimy, że nie po- 
stąpimy niewłaściwie, — pi- 
sze “Kur. Lwowski” — poda- 
jąc do publicznej wiadomości 
godne pochwały, bezintereso- 
wne poświęcenie się odważnej 
Polki wieśniaczki, 

— Z Jęzor w Galicyi piszą 
do krakowskiego "Głosu Na- 
rodu: 

Dnia »9 lipca br. tj. w nie 
dzielę o godz. tej wieczorem, 
jak twierdzą Rosyanie, chciał 
się przeprawić przez granicę 
jakiś ksiądz tamtejszy. Koza- 
cy schwytali go na austryackiej 
stronie i znęcali się nad nim w 
najokropniejszy sposób, bijąc 
go kolbami i przezywając naj- 
sromotniej. Gospodarze z au- 
stryackiej strony, mieszkający 
koło granicy, udali się nieszczę- 
śliwemu z pomocą; jeden z ko- 


CHICAGO, 


Organy i instrumenta muzyczne. 
tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach. 


Wiśniowskiego w kształcie 
płaskorzeźby. Całość spoczy- 
wa na wysokiem podmurowa- 
niu. Po poświęceniu pomnika 
przez ks. kanonika Lenkiewi- 
cza zabrał głos wiceprezydent 
Michalski i streściwszy życie 
Teofila Wiśniowskiego, zwró- 
cił się do polskiej młodzieży 


zaków widząc to, wymierzył 
do Jurczyka i położył go na 
miejscu, inni zaś gospodarze 
widząc Jurczyka broczącego w 
krwi, usunęli się. W  przestra- 
chu i z bojaźni zapewne nie da- 
li nikomu nic znać, 


Na drugi dzień o godz. 4 ra- 


dy jej tak nie germanizowano, 


To pewno, że dopóki dziecko 


k i w szkole, pozdrawiało 
zawsze śmiało swego ducho- 


wnego i świeckiego nauczy- 
ciela ojczystemi słowy: “Niech 
pochwalony Jezus 


nielicznych wyjątków, dzie- 


ckiem bogobojnem, a wyrosły 


z niego młodzieniec był reli- 
gijnym. Stał się on takim, bo 
wszelka nauka, mająca go 
umoralnić, przyjmowała się 
należycie w jego umyśle i ser- 


cu, ponieważ w mowie macie- 
rzystej dawaną była. W ta- 
kiej jedynie mowie można 
dzieci i młodzież nietylkouczyć 
różnych przedmiotów z pra- 
wdziwym pożytkiem, ale za- 
razem dobrze wychowywać, to 
jest wykształcić moralnie u- 
mysł i serce, jak to najsławniej- 

— Świecie. Sąd ogłosił | si w świecie pedagodzy orze- 
subhastacyą Topólna. Z tego | kli. Dziś dziecko polskie nie 
powodu piszą: "Znowu ka- | śmie u nas odezwać się do 
wał polskiej ziemi jest zagro- | swcich nauczycieli i wielu in- 
żony. W Swieckiem, a więc | nych osób religijnem pozdro- 
w okręgu, gdzie podczas osta- | wieniem w mowie ojczystej, 
tnich wyborów naliczono zale- | ze stosownem uczuciem, bo ze 
dwie czterech większych wla- | zrozumieniem wypowiedzia- 
ścicieli ziemskich Polaków, | nem. Musi pozdrowienie ta- 
idzie pod młotek w sądzie | kie wyrazić po niemiecku, jak 
okręgowym w Świeciu, dnia | papuga, bez przejęcia się zna- 
5go października rb. majątek | czeniem tegoż, lub też pozdra- 
Topólno, należący dotychczas | wia świeckiemi wyrazami; 
do p. Kublickiego-Piottucha. | ''Guten Morgen”, ‘‘Guten 
Dochód czysty z tego majątku, | Tag” albo “Gut Abend”. Na- 
obejmującego z  folwarkami | sze szkoły teraźniejsze, raczej 
obszar 732 nektarów i 76 arów, | system szkolny, zamiast poma- 


który wisiał na ścianie, nabity 
rewolwer, wymierzył z niego 
do 6 letniej Elźbiety Kępiń- 
skiej i zawołał: “teraz cię za- 
strzelę!” W tej też chwili re- 
wolwer puścił, kula trafiła bie- 
dne dziewczę w brzuch i śmierć 
w 6 godzin potem już nastąpiła, 


rękodzielniczej, oddając jej w 
opiekę pomnik i wznosząc 


okrzyk na cześć tego, który 


przed 49 laty położył życie za 
ideę demokratycznej Polski, 

Wieczorem, jak corocznie, 
zebrały się na wzgórzu klepa 
rowskiem tysiące ludności dla 
uczczenia pamięci męczenni- 
ków narodowych. Wzniosłą 
uroczystość zakłóciła garstka 
socyalistów, której zachciało 
się i tutaj popisywać ze swoim 
hymnem “Czerwony sztandar.” 

— Zdniem I sierpnia w myśl 
uchwały rady miejskiej i kon- 
traktu zawartego z firmą Si 
mens i Halske lwowski tram- 
waj elektryczny przeszedł na 
własność miasta i pod jego za- 
rząd. Gmina ma zapłacić fir- 
mie tej razem około 750,000 
złr.; wartość obecna kolei elek- 
trycznej po rozszerzeniu stacyi 
centralnej, po przeprowadze- 
niu niektórych  inwestycyi, 
wraz z kosztem gruntu wynosi 
nieco więcej nnd 800,000 złr. 

Długość obu linii kolei elek- 
trycznej, to jest z dworca ko- 


lejowego na Łyczaków i ulicy 


Hetmańskiej na Zofiówkę wy- 


nosi 6,68 kilom. Wozy idą eo 
5 minut z najmniejszą chyżo- 
ścią 7 km. na godzinę. Wozów 
kolej elektryczna posiada dziś 
22. — W roku zeszłym prze- 


no przyszła do koszar straży 
skarbowej Jurczykowa, lamen- 
tując, że Rosyanie jej męża za- 
bili i że nikomu nie dadzą do- 
stąpić do jego ciała, chociaż 
on jest na naszej stronie, kto 
się zaś zbliży, do tego strze- 
lają. W obec tego udali się 
nadstrażnicy Morawiecki i 
Suchodolski, strażnik Zem- 
brzycki, budnik kolejowy Oho. 
lusi gospodarz winiarni Ber- 
ter, na miejsce czynu. Gdy się 
tylko wymienieni zbliżyli na 
jakie 80 kroków do krzaków, 
w których leżał trup, kozacy 
wskazali na zwłoki, a sami po- 
częli czemprędzej uciekać. Naj- 
bliżej nich znajdujący się stra- 
żnik Zembrzycki pogonił za 
nimi, ale że blizko była już gra- 
nica, a odległość znaczna ich 
dzieliła, przedostali się na swo- 
ją stronę, skierowali lufy do 
strażnika Zembrzyckiego i dali 
ognia; trzy kule padły koło 
Zembrzyckiego, który zaw- 
dzięczać może tylko złym strza- 
łom kozaków, że nie padł tru- 
pem. Na te strzały zbiegło się 
z okolic około 50-ciu kozaków, 
którzy bezzwłocznie rozpoczęli 
żywy ogień. 

Straż skarbowa i towarzy- 
szący jej ludzie, nie chcąc roz- 
poczynać formalnej bitwy, cof- 
nęli się w tył za poblizkie do- 


SEVERY BALSAM ŻYCIA. 


Właściwe lekarstwo dla mężczyzn i niewiast cierpiących na 
choleryczne napady, żółtaczkę, boleść i powiększanie się wątroby, 
zatwardzenie i trudność trawienia. Działając na wątrobę i 
kiszki sprawia ulgę przy bólu głowy, znużeniu, nerwowości i 
dodaje dobrych myśli pacyentowi. Cena 75e. 


SEVERY Olej sw. Gottharda 


wykonał cudy sprawiając ulgę w boleściach muszkułów i sta- 
wów, reumatyzmie, podagrze, nabrzmiałości jakiegokolwiek ro- 
dzaju. Jest to najlepsze lekarstwo do użycia w wypadku 
zwichnienia, boleści i kulawości. Jest lekarstwem pewnem. 
Cena 50c. 


SEVERY Proszek na Bol Głowy 


działa jak magika w każdym rodzaju bólu głowy i działa jak 
urok w wypadku Neuralgii Głowy, Zębów i sprawia ulgę bole- 
ściom Miesiączki. Spróbujcie go. Cena 25c 


Na sprzedaż w aptekach i ogólnych składach. 


W. F.. SEVERA, (Cedar Rapids, lowa. 


Aug. Cross, 
080-682 Wells Street, 


ILLINOIS. 


TELEFON 3443, 


Skład Fortepianów 


AJLEPSZYCH FIRM, 


a TARO TO 2 
j DECKER, 
GABLER, 
SCHUBERT, 
GILBERT, 
PEASE. 
Także własnego wyrobu. 


Sprzedajemy taniej jak w 
jakimkolwiek innym składzie. 


$200.00 wyżej, także sprzedajemy 


Nowe Fortepiany od 
Strojenia i reperacye for- 


Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 
w tych językach. 


Hr; OBRONCZE 


Skład założony w r. 1851. 


Henry Schoellkopf, 
` — GROSER: n 28 

Hurtowny i drobiazgowy 
232—334 E. Randolph Str. 


pomiędzy Franklin i Market ul. 
"CHICAGO, ILLINOIS. 
Sprzedaje po najtańszych cenach: 


Najlepszy, prawdziwy ser szw: rski 
Ser gipar, p Ser PacnoskAki, "e Y 
Fro de Brie i ser Roquefortski, 
Ser roślinny, Neuszatelski i Limbargski, 
Branświcki salseson, 
salami, Westfalskie szynki, 
ędzone i marynowane wącorze, 
Hollandzkie sztokfisze, anchovies, 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawiar, 
Prawdziwe francazkie sardyny i szampiniony, 
Francuzki groch, najlepszą oliwę, 
Niemieck'e szparagi, krajaną fasolę, 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszkę pszenną, 
Av jęczmień perłowy, kaszę gczmienną, 
AS: 


Chicagoskich Właścicieli 
566 N. Ashland Ave., 


8 drzwi na półaoc od Milwaukee Ave. 

Czy macie zatargi z waszymi dzierzawcami? 4 
Jeżeli tak, my możemy wam pomoca, Oszczę - | 
dzimy wam pracy, przykrości i wydatków. 

Przyjdźcie do nas; rada bezpłatna. x 


ZIE MIA 


w POLSKIEJ KOLONII 


w dkuręgon Lake, Minnosnta, 


TANIA ZIEMIA. 


Dobra ziemia. Dobra woda. Drzewa pod 
dostatkiem. Dobre targi. Polskie kościoły 
Polskie szkoły. 150 Polskich familii żyje tutaj, 
NAJLEPSZE MIEJSCE NA ŚWIECIE DLA CZŁ0: gy Proza z 

WIEKA BIEDNEGO. M zę ANĄ, 
Mąkę kartofl k ż 

Ziemia tylko $5.00 za akier, iod pigé do dzie- | Syićze suszone grzyby. papryką, 
s'ąć lat czasu jest na wypłacenie jej. wm powidła, mak, 

DARMO. Mapy i książeczki wyśle Wam darmo 
HOPEWELL CLARKE, 

Land Commissioner St. P. & D. R. R., 


8t. Paul, Minn, 


Najlepsza Vanille czekolad 
Prawdziwą 


lub FRANCISZEK LEMKA, 
Polski Agent Emigracyjny, 
34713 Pioner Press Building, St. Paul, Minn, 
(Jan 1—1897) 


abo KD A we Aeg ez trawy, i 
na, em narków, siemie Konopniane 
WANTED—AN IDEA rosa aiziak |  rzeptkowe, 


thing to patent? Protect yourideas ; they may 
bring you wealth. Write JOHN WEDDER- 
BU & CO., Patent Attorneys, W. 

D. C., for their $1,800 prize offer. 


uUEKSANDKA CHUDŹKA Joktauny 


SŁOWNIK 
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO.POLSKI 


został wydrukowany w drukarni Gazecy Polskiej. 

Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tyżulizami: zawierająca 
924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze, Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę, Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język "ugiel- 
ski i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, anj 
zejmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języ” 
i angielskiego znajomość innych. języków jest zgoła niepotrzebną, Kto oprées 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi się 
i interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
pracę, posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handiach bez języka 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle 1 zatem w wła- 
snym intereste każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego.  Początkową książką dla nieumiejącyca po angielsku jest | 
«Pośrednik Polsko Angiew«i” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest — 


jako i wszelkie inne towary korzenne, 
Henry Schoelkopf. 


książką Słownik Polsko-Anglelski i Angielske-Polski, aibowiem w tymże sło- 
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim 1 słowo angiel- 
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce chce po- 
zostac, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robotnik, 
rzemiedlnik, farmer, bizneststa, handlarz lub urzędnik, powinno to dzieło znajdo- 
wać eig pod ręką, Czy zxo chce list napisać po angielsku lub chce co przettuma- 
czyć z książał lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się bez Sło- 
wnika Polsko Angielskiego 1 Angieisko-Polskiego. Niska cena tego dzieła jest taż 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić. | 

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem dla byznesistów nie umiejących 
po poku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupid jaki artykuł a 
nie umie po angielsku nazwać, napisza po polsku a byzneajsta podług Błownizą 
zrozumie czego żąda, 

Przysyłajcie po 4 dolary « wyflemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy. 

Wasz ziomek i sługa 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 
ALEX. CHODZKO”S Complete 


DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 


is a very advantageous wozk for every Businessman who has business with Polem 
Containing 924 pages in hard binding. Price only $4.00, 

Address: W. DYNIEWICZ, Publisher, 
533 NOBLE STREET, PC CRETCAGO, ILLINOIS- 


| 
b 
| 
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my, uchodząc w ten sposób 
ledwie z życiem, bo kule gęsto 
koło uszu im świstały. Trupa 
wzięli we wtorek Rosyanie do 
siebie i tam pochowali. Dla 
przeprowadzenia śledztwa zje- 
chała już na miejsce zejścia 
komisya mieszana austryacko- 
rosyjska. 

— Kapłan policyantem. 7 
Sokala donoszą nam: D. 17. 
lipca gwardyan tut. Bernardy- 


" nów przejeżdżając obok pastwi- 


ska, wynajętego na skład ma- 
teryałów budowlanych a nale- 
żącego do tutejszego klasztoru 
spostrzegł, iż na temże pastwi- 
sku 12 letnie chłopaki paśli 
gęsi. Na widok ich gwardyan 
wysiadł z powozu i puścił się- 
w pogoń ze sztyletem, wydo- 
bytym z laski za uciekającymi 
chłopakami a dopędziwszy ich 
okładał laską. Rodzina jedne 
go z bitych stanęła w obronie 
chłopca i odparła atak czynnie. 

— Złośliwej zbrodni dopu- 
ścił się w Modlniczce pow. 
Kraków, w nocy na 16, lipca 
niejaki Piotr Krawuś, wyro- 
bnik tamtejszy. Wdarłszy się 
przez okno do mieszkania Ka- 
zimierza Wojdały, gospodarza 
i sklepikarza kółka rolniczego, 
poobcinał 3 dziewczętom śpią 
cym warkocze, a chłopa oblał 
naftą i podpalił. Ogień ugaszo- 
no, ale chłopak silnie poparzo- 
ny. Zbrodniarza wytropiła już 
żandarmerya. 

— Nowy obfity grunt naf- 
towy odkryto w Starzawie i 
Suszycy wielkiej koło Chyro- 
wa, gdzie w głębokości 140 
metrów na bardzo znaczne Źró- 
dliska nafty natrafiono, przy 
tak silnych gazach, że często 
przeszkadzają w wierceniu dal- 
szem. — Wielką obfitość naf 
ty odkryto także w Starejwsi 
kolo Brzozowa. Dnia 8. lipca 
w jednym z szybów nastąpił — 
jak pisze nam jeden z przyja- 
ciół tak silny wylew ropy, że 
spłynęła po okolicznych grun- 
tach. Kobieta tamtejsza Ma- 
ślka, naczerpała sobie pełny 
dzbanek surowca i nie zatka- 
wszy go, postawiła w domu 
pod ławą. Gdy wieczorem za- 
świeciła lampę, powietrze, na- 
pełnione gazem ropnym, zapa- 
liło się jasnym płomieniem. 
Gospodyni spaliła się na wę- 
giel, a czworo dzieci zostało 
Silnie poparzonych. 


Pies mścicielem. 
Przed pięciuset laty żyli na dwo- 


` rze króla francuskiego Karola V. 


dwaj rycerze, którzy nad innych 


_ Odznaczali się męstwem i odwagą; 


eden nazywał się Aubry, drugi 
acaire. Jakkolwiek wszyscy zga- 
dzali się na to, że ani na polu bi- 


_twy ani w turnieju nikt im obu 
nie wyrówna, to jednak powsze 
_chnie przyznawano pierwszeństwo 


Aubremu. Ten bowiem posiadał 
obok dzielności i męstwa także i 
inne umysłowe zalety, które serca 
ludzkie ku niemu skłaniały: był 

wiem uprzejmy i usłażony, to- 
warzyski i wesoły, a jego twarz 
pogodna i uśmiechnięta, jego mo 
wa otwarta, szczera i śmiała, nie- 
mniej jak jego uczynki, świadczy. 
y o dobroci serca i prawości cha- 


= rakteru. Inaczej zupełnie przedsta- 


wiał się oczom ludzkim kawaler 
Macaire: zamknięty w sobie, mil- 
czący, ponury i zawsze zamyślony, 
stronił od towarzystw i zabaw, a 


jeżeli się odzywał, to najczęściej z 
' przekąsem i złośliwie. Będąc przy 


tem sam chciwym sławy i zaszczy: 
tów, niechętnie widział, jeżeli 
szczęście i drugim sprzyjało. Zda- 
wało się, jak gdyby wszystkie do: 
bra tego świata dla siebie tylko 
chciał zagarnąć. Z szczególniejszą 
zaś zawiścią patrzał na powodzenie 
Aubrego, który był jego najniebez 
pieczniejszym  współzawodnikiem 
na drodze do zaszczytów wojsko- 
wych. 

Właśnie szczęśliwie zakończono 
wielką wyprawę wojenną, w której 
Aubry nową okrył się sławą. Król 
tedy za powrotem do Paryża na- 
dał mu w obec świetnego zgroma. 

dzenia rycerzy wyższy stopień woj- 


| skowy, a nadto obdarzył go w upo- 


minku pięknie wyrabianą szpadą 
honorową. Kiedy Aubry, ukląkłszy 
na prawe kolano przed królem, z 


rąk jego odbierał tę świetną od 
znakę, stał Macaire w głębokiem 
sklepieniu gotyckiego okna sali z 
_ twarzą pożółkłą z zazdrości i gsi- 


| niałemi od gniewu ustami. + 


W kilka dni potem przez gęsty 
las przejeżdżał wojskowy na koniu. 
Głowę miał odkrytą, broń wisiała 
na ramieniu; w jednej ręce trzy- 


_ mał szyszak, który dla gorąca zdjął 


z głowy, drugą ręką dawał znaki 
= pięknemu wyżłowi, co biegał na 
= Około i głośno szczekał. Nagle pies 


| zatrzymał się na jednem miejscu, 


akby spostrzegł w gęstwinie lasu 
anię lub sarnę. Aubry wstrzymał 
konia, utkwił tam wzrok i oczeki- 


| wał chwili, aż pies się ukaże. Wy. 


żeł nagle wrócił do niego, a Aubry 
uważał z podziwieniem jego niespo- 
_kojnie poruszenia; tymczasem z 
krzaków wyskoczył człowiek i mie- 
czem bok mu przeszył. Aubry obró. 
Cił się, chciał chwycić za broń, lecz 
Napastnik zadał mu nowę w pierś 


ranę, i Aubry spadł nieżywy z ko- 
nia. Wtedy między zabójcą a psem 
wszczęła się zawzięta walka, w któ 
rej biedne zwierzę zostało zwycię- 
żone. Zabójca, myśląc, że pies nie- 
żywy, rzucił go do wąwozu; po- 
tem chcąc ukryć ślad zbrodni, wy- 
kopał dół pod drzewem i schował 
tam trupa Aubrego. Koń uciekł i 
znikł. 

Ale pies był tylko ogłuszony 
uderzeniem, zadanem wu przez Ma- 
cair'a i przyszedł do siebie, gdy 
zabójca odjechał. Wierny pies, nie 
widząc swego pana, żałośnie wyć 
zaczął i krótce doszedł węchem 
miejsca, gdzie pan był pochowany. 
Położył się tam i wyć nie przesta- 
wał. Nareszcie trapiony głodem i 
pragnieniem, pobiegł do Paryża i 
przyszedi do przyjaciela swego pa- 
na. Tam zdawało się, że wyciem 
chciał powiedzieć o swojej stracie; 
lecz go nie zrozumiano. Zaspokoi- 
wszy głód i pragnienie, znowu za- 
czął wyć, poszedł do drzwi, oglą- 
dając się, czy kto nie idzie za nim, 
wrócił się, chwytał za suknię tych, 
którzy go karmili i poili, ale usi- 
łowania jego były nadaremnie. 
Wreszcie sam wrócił, gdzie był 
Aubry pochowany. 

Tymczaseri zwrócono uwagę na 
zniknienie Aubrego, « kiedy pies 
wygłodzony znowu przyszedł do 
Paryża, jego przyjaciele, zdziwieni 
niezwyczajnem postępowaniem, po- 
stanowili go śledzić. Zaprowadził 
on ich do lasu, a zboczywszy na- 
gie z drogi, zatrzymał się na tem 
miejscu, gdzie ziemia zdawała się 
być niedawno poruszeną. Pies drży, 
grzebie ziemię łapami i wyje. Na- 
tychmiast trupa wykopano. Rany 
świadczyły o przyczynie śmierci 
Aubrego. Morderstwo było oczywi 
ste! Któż był zabójcą? — Napró: 
żno doinyślano się tego i nakoniec 
całą sprawę oddano po sąd Opa- 
trzności, która prawie zawsze Wwy- 
krywa przestępstwa i zbrodnie. 

Aubrego pochowano, psa wziął 
do siebie jeden z jego krewnych, 
z którym się odtąd nie rozstawał. 
Raz, przypadkiem czy też z prze- 
znaczenia niebios, pies spotkał się 
z zabójeą pana swego: z wściekło- 
ścią rzucił się nań i uchwycił go 
za gardło; odpędzono go lecz zno- 


wu rzucał się i chciał go zagryść.* 


Macaire zmuszony był uciekać. Od 
tego czasu, gdzie tylko go spotkał, 
rzucał się pies na niego z szaloną 
wściekłością. Takie napady ciągłe 
i uporczywe biednego wyżła, który 
zwykle nadzwyczaj był łagodnym, 
zaczęły obudzać podejrzenia. 

Kawaler Macaire —— mówiono ze 
wszystkich stron, nie lubił Aubre- 
go, często okazywał ku niemu złość 
i nienawiść. Gdy Aubry znikł, Ma- 
caire był na urlopie. Może to on 
zabił Aubrego. 

Te słowa i inne pogłoski donie- 
siono królowi, który dowiedziawszy 
się o uporczywości psa, chciał być 
świadkiem, Jak napada na domnie- 
manego zabójcę Aubrego. Kazał 
przywołać Macaire'a i postawił go 
w licznym tłumie dworzan; potem 
kazał wpuścić psa. Zaledwie wszedł, 
rzucił się na zabójcę ze zwykłą 
wściekłością i zdawało się, że ża- 
łosnem szczekaniem wołał o zemstę 
i błagał momarchę o sprawiedli- 
WOŚĆ, 

— To rzecz dziwna, zawołał król. 
-- Niech Macaire zbliży się do 
mnie. 

Szlachcic ukląkł na jedno kola- 
no przed Karolem V., który da- 
wszy znak aby powstał, zaczął go 
badać. 

— Obwiniają cię, żeś podstępnie 
zabił jednego z moich rycerzy, do 
którego ten pies należał. 

— To jest potwarz na mnie rzu- 
cona — odpowiedział Macaire, 

— Jakże wytłómaczysz zaciętość 
psa przeciw tobie? 

— Raz pokłóciłem się z jego pa- 
nem, wtedy pies rzacił się na 
mnie, a ja go uderzyłem. Od tego 
czasu złość jego przeciwko mnie 
objawia s'ę przy każdem spotkaniu 
ze mną. 

— To jest coś nadzwyczajnego! 
Gdzieżeś był, kiedy Aubry znikł? 
Dla czego byłeś niespokojnym, kie- 
dyś wrócił z urlopu? 

— Najjaśniejszy Panie! nie mo- 
gę przypomnieć sobie żadnej z tych 
okoliczności, lecz przysięgam na 
Boga, że jestem niewinny. 

— Przeciw tobie świadczą pe- 
wne domysły, obawa kary prze- 
szkadza ci przyznać się do zbrodni. 
Odwołujesz się do Boga, jako do 
świadka twojej niewinności: niech 
tak będzie, niech Bóg tę sprawę 
rozstrzygnie! Rozkazuję, abyś wy: 
stąpił do pojedynku z psem, któ 
ry jak się pokazuje, ciebie zaskar- 
ża. Będą to sądy Boże. 

Wówczas istniało prawo, podług 
którego podejrzany o przestępstwo 
powimien był udowodnić swoją nie- 
winność, walcząc z oskarżycielem. 
Takie pojedynki nazywano sądami 
Bożymi. Na plac bitwy Macaire'a 
z psem przybył król z całym swoim 
dworem. Sędziowie zajęli swoje 
miejsca Macaire był uzbrojony ki- 
jem grubym i ciężkiem; dla psa 
postawiono beczkę, z której wyję- 
to dna i do której mógł się cho- 
wać. Dano znak, aby puszczono 
psa. Ten rzuca się na. wroga, krę- 
ci się naokoło niego, uchyla się 
przed jego zamachami, zagraża to 
z tej, to z owej strony, nakoniec 
kiedy Macaire już był zmęczony, 
chwyta go z» gardło i ściska go 
tak mocno, że zabójca upada i 
błaga o litość. Potem wyznał swo- 
ją zbrodnię i został śmiercią uka- 
rany. 


Li Hung-Czang. 


Li Hung Czang między innemi 
osobliwościami zwiedzał w Amster- 
damie słynne szlifiernie brylantów 
firmy Danielsa. Przedstawiciele jej 
pokazywali wice-królowi nie tylko 
sposób szlifowania drogich kamje- 
ni, ale także gotowy już mąteryał 
i jubilerskie wyroby. Pokryto stół 
brylantami wartości 7,800,000 flo- 


renów holenderskich; wśród tych 
skarbów znajdował się smok chiń. 
ski, wysadzany 580 brylantami. 
Li Hung Czaug kazał oszacować 
brylant przyszyty do czapki jako 
guzik; oceniono go na 6000 flore- 
nów. Gdy następnie znoszono go- 
ścia w lektyce ze schodów, zawołał: 

— Ostrożnie, nie upuśócie mnie 
na ziemię. Moja głowa tyle warta, 
co ten brylant. 


Ogrom Londynu. 


Ogłoszono właśnie nowe staty- 
styczne daty, dotyczące olbrzymie- 
go miasta Londynu, z których po- 
dajemy niektóre interesujące szcze- 
góły: w Londynie żyje więcej ka- 
tolików, niż w Rzymie, więcej ży- 
dów, niż w Palestynie, więcej 
Szkotów, niż w Aberdeen, więcej 
Irlandczyków, niż w Belfast. Gdy- 
by zestawiono wszystkie ulice je 
dnę za drugą, długość wynosiłaby 
3000 mil. W 8000 hotelach i 1700 
kawiarniach można się pokrzepić. 
Ludność Londynu spożywa rocznie 
2 miliony ćwierci pszenicy, 300,000 
sztuk bydła, 1 milion sztuk niero- 
gacizny, 9 milionów sztuk drobiu 
i dziczyzny, 240,000 beczek ryb, 
180 milionów kwart piwa, 31 mi- 
lionów kwart wina, 18 milionów 
kwart likierów it. p. Dzienna kon- 
sumcya wody wynosi więcej, niż 
150 milionów galonów. Zaiste, ol- 
brzymi żołądek! 


Nie dla panien. 


Miss Rhoda Broughtoa, znana 
powieściopisarka angielska, opowia- 
da w wydanych niedawno pamię- 
tnikach ciekawą anegdotę. 

Pewnego dnia, gdy liczyła le- 
dwie 17 lat, przyszedł wuj do do- 
mu ich rodziców. Mówiono o wszy- 
stkiem a wreszcie i o literaturze. 
— «Właśnie niedawno — mówił 
on do matki miss Rhody — uka- 
zała się książka: “W domu probo- 
szcza wiejskiego.” Jest to powieść 
wyborna. Przyniosłem ci ją” do 
przeczytania, tylko nie daj jej Rho- 
dzie, gdyż nie jest dla młodych 
dziewcząt.” Matka przeczytała ksią- 
żkę. — «Cóż mama powie o tej 
książce?” — spytała miss Rhoda. 
“Jest bardzo piękna odparł a 
mistress Broughton ale wuj 
miał słuszność, że ty nie możesz 
jej czytać, bo nie jest dla młodych 
dziewcząt.” Miss Rhoda roześmia 
ła sie głośno. “Ależ mamo! — za- 
wołała — przecież ja ją sama na- 
pisałam!” Tak było istotnie. Pier- 
wsza ta powieść ukazała się pod 
pseudonimem. 


Dzieci jako przynęta przy polowaniu 
na krokodyle. 


W dziennikach ceylońskich mo- 
żna często czytać ogłoszenia takiej 
treści: “Poszukuje się tłustych dzie- 
ci na wabika do polowania na kro 
kodyle. Po polowaniu odeśle się 
je, zdrowe i nienaruszone do domu.” 

ygląda to na żart, a jest prze- 
cież prawdą. Wiarogodni podróżni- 
cy zapewniają, że myśliwi na kro- 
kodyle używają zawsze dzieci za 
przynętę i że podaż takich dzieci 
nigdy nie ustaje. Rodzice mają 
bezwzględne zaufanie w celność 
strzała tych myśliwych i są zupeł 
nie spokojni o swoje dzieci. Trze- 
ba zaś wiedzieć, jakiej celności tu 
się wymaya. Oto myśliwy musi 
trafić zbliżającego się krokodyla 
prosto w oko, bo twardej jego skó- 
ry kula nie przebije. Gdyby zaś 
strzał chybił, zginęłoby dziecko. 

Krokodyle ceylońskie są zresztą 
bardzo ociężałe i potrzeba aż tak 
niezwykłej przynęty, aby je wy- 
wabić z bezpiecznych schronisk. 
Jeżeli „gey idzie pomyślnie, 
to myśliwi ubiją na dzień kilkana- 
ście krokodyli, a krajowcy oprócz 
zapłaty za wynajęcie dzieci otrzy 
mają także trochę mięsa krokody- 
lego. 


Kolej sybiryjska, 


którą Rosya z Petersburga do Wła 
dywostoku, a więc od Bałtyku aż 
do Wielkiego oceanu buduje, bę- 
dzie wynosiła przeszło 10,000 kilo- 
metrów długości, a więc będzie je 
szcze raz tak długą, aniżeli linie 
idące w poprzek Półrocnej Ame- 
ryki. Kolej buduje rząd, przy bu 
dowli jest 40,000 robotnikow zaję- 
tych; najpóźniej w 1904 roku ma 
być kolej ukończoną. 

Dotąd są 3 drogi z Europy do 
Wschodniej Azyi i to: droga mor- 
ska około Przylądka Dobrej Na- 
dziej, albo przez kanał Suezki; da- 
lej droga morska do Nowego Yor- 
ku, ztamtąd droga koleją żelażną 
do San Erancisco, a ztąd znów dro- 
ga morska do Japonii lub Chin; i 
w końcu droga morska do Halifax, 
ztamtąd oga koleją żelazaą do 
Montreal i Vancouver i ztąd znów 
droga morska. Dzisiaj trwa pod- 
róż z Londynu do Japonii przez 
kanał Suezki do Indyi 42 dni, przez 
San Francisco 33 dni i przez Van- 
couver około 23 dni. 

Skoro zostanie pobudowana ko 
lej sybiryjska, podróż nie będzie 
dłużej trwała, jak 21 dni, a przy 
tem oszczędzić będzie można ryzy- 
kowną podróż morską. Dla między- 
narodowej komunikacyi będzie więc 
miała kolej ta wielką wartość i 
znaczenie, a zaaczenie kolei sybi- 
ryjskiej powiększy się jeszcze przez 
to, że kolej mandżuryjska, która 
będzie miała połączenie z koleją 
sybiryjską, pójdzie wprost aż do 
Pekinu, stolicy Chin. ` 

Ale kolej sybiryjska będzie mia- 
ła jeszcze ione daleko większe zna- 
czenie i to w pierwszej linii na 
polu polityczaem. Konkurenacya Ro 
syi z Apglią w wschodniej Azyi 


wywołała budowę kolei sybiryj- - 


skiej. Anglia zajmnje dzisiaj bar- 
dzo wpływowe starowisko nad 
Wielkim oceanem. Gdy Rosya 
ukończy budowę wielkiej swej ko- 
lei, która sięgać będzie aż do Wiel- 
kiego oceanu, tu niewątpliwie Ro- 
sya zacznie Anglii robić poważną 
konkurencyą i będzie starała si 
także o wpływy dla siebie. Kolej 


kończyć się będzie przy porcie 
Władywostoku, który kosztował 
wiele pracy i pieniędzy i port ten 
jest podstawą operacyjną dla wiel- 
kich planów Rosyi na dalekim 
wschodzie; dalej podnieść należy, 
że kolej sybiryjska dostawiać bę 
dzie mogła do portu wojsko i amu- 
nicyą co najmniej 10 razy tak 
szybko, aniżeli dziś to jest może- 
bnem, więc wartość i znaczenie por- 
tu Władywostoku stanie się daleko 
większe. Do tego dochodzi jeszcze 
kolej mandżuryjska, którą Rosya 
w przeciągu krótkiego czasu hędzie 
mogła dostawić wielką armią nad 
zatoką Peczcili. 


Gdy przed kilku laty zanosiło 
się na wojnę pomiędzy Rosyą a 
Anglią, wtedy port Władywostok 
miał być punktem centralnym, z 
którego Rosya chciała wysyłać 
wszystkie swe okręty, ażeby szko- 
dzić handlowi angielskiemu z wscho- 
dnią Azyą, Indyami i Australią. 
Anglia byłaby przez to zmuszoną 
wysłać większą flotę na dalekie te 
morza, przez 20 osłabiłaby swą flo- 
tę w własnym swym kraju. Przy 
konkurencyi w wschodniej Azyi 
pomiędzy Rosyą a Anglią chodzi 
mianowicie o półwysep Koreę, po- 
łożoną pomiędzy Chinami, Japonią 


a Rosyą. Wiadomo, że Rosya nie- 


dawno temu energicznie wezwała 
Japonią, ażeby wycofała swe woj- 
ska z Korei. Z tego widać, jak 
wielkie znaczenie przypisuje Rosya 
do Korei. Skoro kolej sybiryjska 
będzie ukończoną, to Rosya ani 
chwili namyślać się nie będzie, aże- 
by ubiedz Anglią i stanąć z nią do 
konkurencyi To jest strategiczne 
znaczenie kolei sybiryjskiej. 

Dalej spodziewa się Rosya, że 
przez pobudowanie kolei sybiryj- 
skiej Syberya się podniesie, gdzie 
mianowicie rozwój górnictwa przy- 
niósłby Rosyi wielkie bogactwa. 
Nadto Rosya przez pobudowanie 
swej kolei zyska na tem, że z Chin 
będą herbatę i jedwab nie morzem, 
jak dotąd, ale koleją rosyjską przy- 
wozili do Europy a dalej artyku- 
ły, wywożone z Europy do Chin, 
pójdą także koleją sybiryjską, a 
nie morzem, jak dotąd. Przez to 
podniesie Rosya niewątpliwie swój 
handel i przemysł i rosyjska poli- 
tyka, dotycząca zagranicznego han- 
dlu i przemysłu, wejdzie całkiem 
na inne tory i Rosya zapewni sobie 
niewątpliwie wielkie korzyści. Prze- 
dewszystkiem spodziewa się Rosya 
wiele od transportu herbaty z Chin 
do Europy. Z Chin przywożą bo- 
wiem rocznie do Europy herbaty, 
mającej setki milionów wartości. 
Herbata z Chin dostanie się koleją 
sybiryjską do Europy daleko prę- 
dzej, aniżeli daleką drogą morską. 
Przy tem będzie jeszcze ta korzyść, 
że herbata nie przejdzie słoną wo- 
dą morską. Straci na tem wiele 
miast portowych, przepowiadają, 
że skutkiem sybiryjskiej kolei że- 
laznej stracą nawet miasta portowe 
w Niemczech, jak Hamburg, Bre- 


GAZETA POLSKA. 


men, Królewiec, Gdańsk, Berliń, 


Lubeka. 


Z drugiej atoli strony podnieść 
należy, że przez pobudowanie kolei 
sybiryjskiej będzie się łatwiej prze- 
dostawała cywilizacya i kultura do 
wschodniej Azyi. A wiadoma to 
rzecz, że narody, posiadające wię- 
kszą oświatę i kulturę, potrzebują 
do życia więcej, aniżeli narody 
nieucywilizowane, albo na pół dzi 
kie. wschodniej Azyi żyje oko- 
ło 800 milionów ludzi i jeżeli do tych 
milionów dotrze europejska kultu- 
ra i cywilizacya, to nie ulega wi 
pliwości, że będą też i więcej do 
życia swego potrzebowały i wte- 
dy zwiększyć się musi, produkcya 
europejska i eksport produktów z 
Europy do wschodniej Azyi, I na 
tym punkcie przyszła kolej sybi- 
ryjska będzie miała doniosłe zna- 
czenie. ý 


Co jednak budzi obawę to to, 
że przez nową kolej sybiryjską mo- 
żemy dostać Obińczyków w wiel- 
kiej liczbie do Europy. Komunika- 
cya będzie wtedy bowiem ułatwio- 
ną. Chińczyk znany zaś jest z swej 
cierpliwości, wytrwałości i z tego, 
że się małem zadawalnia i dla te- 
go jest pierwszym robotnikiem na 
świecie. W Północnej Ameryce i 
Australii tak się Chińczyków oba- 
wiano, ze wydano osobne prawo, 
podług którego Chińczykom do 
Ameryki i Australii przybywać nie 
wolno. Chińczyk robił bowiem nie- 
słychaną konkurencyą robotnikowi 
amerykańskiemu i często z powodu 
tego przychodziło do wielkich za- 
burzeń i wybryków. 


Tak więc nowa kolej sybiryjska 
zasługuje pod każdym względem 
ua uwagę. Rosya bardzo wiele po 
niej sobie obiecuje i dla tego nie 
szczędzi pieniędzy, ani pracy, aże- 
by kolej tę jak najprędzej ukoń- 
czyć. 


Trąd. 


Na wyspie Islandyi szerzy się co- 
raz bardziej trąd. Choroba ta jest 
nieuleczalną, a wielce zaraźliwą. 
Kto się trędowatymi opiekuje, za- 
zwyczaj sam trądu nabywa i z nie- 
go umiera. Przeto też chrześciań 
skim bohaterem bez trwogi należy 
nazwać każdego, kto z miłości bli- 
źniego chce się zajmować trądem 


dotkniętymi. Katolickie Siostry 
Miłosierdzia z Kopenhagi ofiarowa- 
ły się do tej służby i niezadługo 


wyjadą na Islandyą, aby 'niezawo- 
dnie już nigdy ojczyzny nie zoba- 
czyć. 


———gG—— 


U rzeźnika. 
Proszę o kiełbasę, ale taką nie- 
świeżą jak ostatnim razem. 
— A po cóż nieświeżą? 
— A bo majster mój powiedział: 
«jeżeli przyniesiesz jeszcze raz taką 
jak wczoraj — to ją sam zjesz.” 


NOWE KSIAŻKI Z EUROPY. 


Spóźniony transport. 


Zatem sprzedaje się tak samo po cenach bar- 


dzo zniżonych, jak następuje: 


Bądź Wola Tw oja. Zbiór Nabożeństwa Katolickiego mie- 
szczący w sobie dwa sposoby słuchania Mszy św., Navożeństwo 
do Trójcy przenajświętszej, do Najświętszej Maryi Panny, do 
Świętych Pańskich i Aniołów Bożych, Modlitwy na główniej- 
sze uroczystości roczne, oraz Pieśni kościelne. Oprawne w 


piękną cielęcą miękką 
bami t krzyżem. $2.5 
Bądź Wola Twoja. 


skórkę 
50 teraz tylko 
Ta sama. 


z piękremi wyciśniętemi ozdo- 
. $1.10. 
Oprawne ozdobne w cie- 


lęcą miękką skórkę z wyciśniętymi kwiatami. $2.50 teraz tylko $1.00 
Bądź Wola Twoja. Ta sama. Ozdobnie oprawne w mor- 


rokko skórkę z złotym z 
Cena ; k 
Bądź Wola Twoja. 


klamerką. $3.00 


wyciśniętym krzyżem 

$1.50 

' Ta sama. Oprawne ozdobnie w. twar- 

dą cielęcą skórkę z krzyżem z metalu i z perłowej macicy z 
teraz tylko A à A 


i ozdobami. 


teraz tylko a 606. 


$1.20 


Bądź Wola Tw oja. Ta sama. Ślicznie oprawne w twardą 
morrokko skórkę, z ozdobami z złota i z perłowej macicy z 


złotym i z perłowej macicy klamerką. $2.00 


teraz tylko 80e. 


Bądź Wola Twoja. Ta sama. Ślicznie oprawne w mor- 
rokko z krzyżem złotym i z perłowej macicy, upiększone ró- 


żno barwnymi kwiatami 
perłowej macicy klamerką. 


z perłowej macicy, 


z złotą i z 


$2.25 teraz tylko 90e. 


Bądź Wola Twoja. Ta sama. Oprawne w białą szagry- 
nową oprawę z wyrobami i krzyżem z złota i perłowej macı- 
cy, z złotą i perłowej macicy klamerką. $2.00 teraz tylko 80c. 


Bądź Wola Twoja. Ta sama, Oprawne ozdobnie w mor- 


rokko skórkę z złotym krzyżem. 


$1.00 teraz tylko 400. 


Bądź Wola Twoja. Ta sama. Oprawne w czarną sza- 
grynową oprawę z wyrobami i krzyżem z złota i perłowej ma- 
cicy, z złotą i z perłowej macicy klamerką. $2.00 teraz tylko 806. 

Bądź Wola Twoja. Ta sama. W piękną gładką najle- 
pszą cielęcą skórkę z krzyżykiem złotym. $2.50 teraz tylko $1.00 

Bądź Wola Twoja. Ta sama. W piękną czarną szagry- 


nową oprawę z krzyżem pozłącanym i z posrebrzaną klamer- 


ką.  $2.00 teraz tylko 


Bądź Wola Twoja. Ta sama, 


2 A 806. 
Oprawne ozdobnie w 


twardą cielęcą skórkę z wyrobami z stali, mosiądzu i perłowej 
macicy, `z srebraemi punkcikami, z pozłacaną i z perłowej ma- 


cicy klamerkę. $3.25 


teraz tylko A $1.50 


Bądź Wola Twoja. Zbiór Nabożeństwa Katolickiego za- 
wierający w sobie Nabożeństwo przy Mszy św., do spowiedzi 
i komunii św., do Najśw. Maryi Panny, do św. Pańskich, Mo- 


dlitwy na główniejsze uroczystości roczne, 


oraz Pieśni ko- 


ścielne. Mały format. Oprawne w angielskie linteum. 506. te- 


raz tylko 


Cicha Łza Chrześciańska. Kaiątka do Nabożeństwa 


200. 


dla Katolików. Napisał i ułożył ks. J. A. Łukaszewicz. Opra- 


wne w czarną miękką skórkę z złotym krzyżem. $1.50 te- 


raz tylko ć 
Cicha Łza. 


Ta sama. Oprawne w czarną twardą cielęcą skór- 


60e. 


kę z pięknymi wyrobami z szagrynu, mosiądzu i perłowej ma- 


cicy z metalową klamerką. 
Cicha Łza. Ta samą, 


$3.00 teraz tylko $1.20 


Oprawne w czarną twardą cielęcą 


skórkę z piękuymi wyrobami z perłowej macicy, mosiądzu i 
stali, z wyciśniętym złotym napisem **Wznieśmy serca do Bo- 


ga!” z metalową klamerką. 


$3.00 teraz tylko $1.20 


Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w czarną dobrą skórkę z na- 
pisem pozłacanym “Bogu bądź cześć i chwała”, i z pozłaca- 


nym krzyżem. $1.50 teraz tylko $ z 600. 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w najlepsze skitogin z pozła- 
canym krzyżem. $l.o0 teraz tylko A i 400, 


Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w dobrą wiśniową skórkę z 


złotym krzyżem.  $2.00 


teraz tylko 5 : 800. 


Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w dobre skitogen, z wyroba- 
mi z metalu, kości i aksamitu z krzyżem, okute i z klamer- 


$1.50 teraz tylko 


ką. 


600. 


K. B. CZARNECKI. 


Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w morrokko z złotym krzy- 
żem. $1.00 teraz tylko s . ` . 40c 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w najlepszą, miękką, wi- 
śniową, skórkę. $2.50 teraz tylko 3 ; $1.00 
Cicha Łza. Ta sama. Okuta w morrokko z metalowym 
krzyżem, i okute i z posrebrzaną klamerką. $1.50 teraz 
tylko z - . . . : . 60c. 
Cicha Łza. Ta sama. Okute w najlepsze skitogen z meta- 
lowym krzyżem. 150. teraz tylko A . 30c, 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w morrokko. $1.00 te- 
raz tylko : 5 . : 3 - <.” 400. 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne ozdobnie w czarną skórkę. 
Cena 75c. teraz tylko . . . 30c. 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w najlepsze angielskie lin- 
teum. Z złotym krzyżem. 65e. teraz tylko - 26e. 
Cicha Łza. Ta sama. Mniejszy format. Oprawne w mor- 
rokko, w okuciu i z posrebrzaną klamerką. 81.25 teraz 
tylko 3 š . s : A A 50c 
Cicha Łza. Ta sama. Mniejszy format. Oprawne w morrokko. 
Z pozłacanym krzyżem. $1.00 teraz tylko 400. 


Zdrowaś Marya. Nabożeństwo dla młodego wieku ułożył ks. 
Józef Krośmiński. Oprawne w czarny szagryn. Z wyciskany- , 
mi wyrobami z złota, metalu i perłowej macicy z klamerką 
pozłacaną i z perłowej macicy. $1.75 teraz tylko 

Zdrowaś Marya. Ta sama. Oprawne miękką, czarną cie- 
lęcą skórkę z wyciskanymi wyrobami. $1.50 teraz tylko 60c. 


TUQ. 


Zdrowaś Marya. Ta sama. Oprawne ozdobnie w mor- 
rokko. $1.00 teraz tylko : > 3 (r RÓD: 

Zdrowaś Marya. Ta sama. Oprąwne w morrokko. "5c. 
teraz tylko ś z . . . s 30c. 

Zdrowaś Marya. Ta sama. Oprawne ozdobnie w czarną 
skórkę. 650. teraz tylko . . 3 26c. 


U Stóp Maryi. Nowenny, Litanie i Modlitwy odpustowe 
na cześć Najśw. Maryi Panny zebrane i ułożone przez Maryę 
tafaelę. Oprawne ozdobnie w czarną skórkę. Mały format. 
Cena $1.75 teraz tylko $ f í . 700. 
U Stóp Maryi. Ta sama. Oprawne w białej oprawie z 
wyrobami z kości, metalu i aksamitu z posrebrzaną klamerką. 
Mały format $1.75 teraz tylko Š 7 
Ołtarzyk Polski. Książka do Nabożeństwa ułożona z 
polecenia Najprzew. X. Arcybiskupa Dunina dla wszystkich 
katolików. Wydanie zmniejszone. Ks. J. A. Łukaszkiewicz. 
Ozdobnie oprawne w biało z kości metalu i aksamitu z po- 
srebrzaną klamerką. $1.75 teraz tylko . r 10c. 
Ołtarzyk Polski. Ta sama. W oprawie białej niebie- 
skiej lub w białej czerwonej z wyrobami z kości metalu i 
aksami z złotymi medalami i z pozłacaną klamerką. $1.75 
teraz tylko . . . . ; š "r0e. 
W yborek czyli krótki sposób Nabożeństwa Codziennego dla 
Rzymsko Katolików. Z dodatkiem Pieśni. Oprawne ozdobnie 


w piękną czarną skórkę. $1.50 teraz tylko 60c. 
W yborek..Ta sama. Oprawne ozdobnie w biało z kości, me- 

talu i aksamitu, z posrebrzaną klamerką. $2.00 teraz 

tylko . . . . 80c. 


Wyborek. Ta sama. Oprawne ozdobnie w biało z wyrobami 
z metalu kości i aksamitu przedstawiając dwóch aniołów klę- 
czących przed krzyżem św. z posrebrzaną klamerką. $2.00 
teraz tylko í F P ` ś í ; 

W yborek. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie w biały sza- 
gryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mosiędzu i perło- 
wej macicy z klamerką z złota i perłowej macicy. ` $3.00 
teraz tylko : š ; . ) $1.20 

Wyborek. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie w czarnej 
szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mosiędzu i 
perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej macicy. $3.00 
teraz tylko ` . . . š A $1.20 

Wyborek. Ta sama. W pięknej białej czerwonej i niebie- 
skiej oprawie z wyrobami z srebra, złota, metalu, kości i a- 
ksamita z wypukłemi różami, trzema złotymi medalami i z 
klamerką pozłacaną. $2.50 teraz tylko : $1.00 

Wyborek. Ta sama. Oprawne w biało w czeskie “chasta”, z 
chromo litografiami na obóch stronach i obwódką złotą 500. 
teraz tylko f 4 . a 

Marya Nasza Pomoc. Książka Modlitewna ku chwale 
Bożej i Czci Niepokolanej Panny Maryi, Ułożył ks. Józef 
Krośmiński. Oprawne ozdobnie w biało z kości, metalu i a- 


80c, 


20c 


ksamitu, z posrebrzaną klamerką. $2.00 teraz tylko S0c. 
Marya Nasza Pomoc. Ta sama. Oprawne ozdobnie w 
piękną czarną skórkę. $1.50 teraz tylko 600. 


Marya Nasza Pomoc. Ta sama. Oprawne bardzo ozdo- 
bnie w czarnej szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, meta- 
lu, mosiędzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej 
macicy. $3.00 teraz tylko s . z 

Marya Nasza Pomoc. Ta sama. Oprawne bardzo ozdo- 
bnie w biały szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, 
mosiędzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej 
macity. $3.00 teraz tylko : . j 

Ołtarzyk Polski. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie 
w czarnej szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mo- 
siądzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej ma- 
cicy. $3.00 teraz tylko k . i $1.20 

Ołtarzyk Polski. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie w 
biały szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mosią- 
dzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej macicy. 
$3.00 teraz tylko A Ę . . . 81 

Wiara, Nadzieja i Miłość! Książka do Nabożeństwa 
dla wygody katolickich chrześcian. Oprawne ozdobnie w bia 
ło z kości, metalu i aksamitu, z posrebrzaną klamerką. 2.00 
teraz tylko x . . Ą . z 

Manna Duchowna albo Nabożeństwo katolickie dla mło- 
dzieży szkolnej. Ułożył ks. Józef Krośmiński. Mały format. 
Oprawne w biało w czeskie “chasta”, z chromo litografiami 
na obydwóch stronach i obwódką złotą. 256. teraz tylko 10e. 

Dziecię do Boga. Książeczka do Nabożeństwa dla młodzie- 
ży katolickiej. Mały format. Oprawne w biało w czeskie 
“chasta”, z chromo litografiami na obydwóch stronach i ob. 
wódką złotą. 25c. teraz tylko . A 

Anioł Stróż. Ta sama. Oprawne, ozdobnie w biało z kości, 
metalu i aksamitu z srebrną klamerką. $2.50 teraz tylko $1.00 

Przewodnik do Boga. Oprawne pięknie w angielskie 
linteum z krzyżem. bOc. teraz tylko i A 


80c. 


10c. 


20c. 


ADWOKACI 


Pokój 71, — No. 125 LaSalle Str 


Wieczorem 606 Milwaukee Avenue, 


602 Noble Str. Chicago, III. 


Ten zegarek absolutnie za darmo! 


Ażeby przedstawić nasze 5-centowe Cygara, robimy niniejszą 


Wielką Ofertę. 


Dla pierwszych 100 palgczy cygar, którzy odpiszę ua 
ogłoszenie i 


prześlą $2.50 z zamówieniem, prześlemy i przesyłkę 
sami opłacimy: 50 naszych wystawionych Cygar i absolu- 
tnie za darmo z każdem zamówieniem ten piękny Elektro- 
złotem napuszczany Zegarek; trzonkiem nakręcany, gwa 
rantowany, że idzie regularnie albo wyślemy Cygara i ze- 
garek przez Express C. O. D. z przywilejem obejrzenia za 


$2.50. 


My jesteśmy opinii, że przez podawanietej nigdy nie 
bywałejoferty możemy rekomendować nasze Cygara. 


CIGAR COMPANY, 
Chicago, Illinois. 


CROWN 
260 South Clark Street S a 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Oldest Polisa Newspaper in the United States. 


Appearing Every Thursday. 
Established 1873. 


Represents the interests of nearly 2,000,000 
Poles residing throughout the United States and 
Canać 3. 


$ubseription, Two Dollars per year. 


RATES OF ADVERTISING: 


1 year $30.00 
6 months - $17.50 
One inch ~ 3 months - - 810.00 
1 month - - - 84.00 
One time - - - 2.00 


One line one time - - - 50c. 
Reading matter 40 cents per line per insertion. 


The “Gazeta Polska”, read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re- 
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger- 


many, Austria, Switzerland, Servia, Danubian 
Principalities, Turkey, in Asia, Africa and Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 


is really a First Class Advertising Medium. 


AM Communications Ought to be Addressed: 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, Ills. 


"GAZETA POLSKA'S” BOOK DEPARTMENT. 
Imported Books. We have over 400 works 
of our own publication and edition. 


Chicago, Ills. 27 Sierpnia, 1896. 


Do Chicago zawitał ks. Wawrzy- 
niak, gość ze starej Ojczyzny na- 
szej. Objeżdża parafie i kolonie 
polskie i na miejscu przekonywa 
się i patrzy jak tu żyjemy i pro- 
wadzimy się. 

Ks. Wawrzyniak jest jednym z 
wybitnych naszych rodaków w Wiel- 
kiem Księztwie Poznańskiem. Jest 
posłem w Berlinie i patronem spó- 
łek zarobkowych w Poznańskiem. 

Według własnych słów ks. W., 
nie ma urzędowego mandatu, lecz 
przybył nas pozdrowić w imieniu 
ojczystego kraju a za powrotem do 
kraju zdać relacyą o naszych tu 
stosunkach. 

Pomiędzy innemi ks. W. tak się 
wyraził: z 

“Rozumiem, że jest tu gorzej u 
was w ostatnich czasach niż przed- 
tem, że wynikła walka między tymi, 
którzyby razem pracować dla ogól- 
nego dobra powinni. Nadeszła na 
was ta chwila, którą my tam w 
Wielkopolsce w swoim czasie prze- 
chodziliśmy, chwila, w której już 
nie wolno być obojętnym, ale prze- 
ciwnie oświadczyć się trzeba za je- 
dną lub drugą stroną, iść na pra- 
wo, albo na lewo. 

«Jakie są tu u was obozy? 

“Odpowiedzieć łatwo. Z jednej 
strony stoją sługi Chrystusa Pana. 
Z drugiej — jego wróg odwieczny 
w otoczeniu wszystkich tych, któ- 
rym wrogą jest wiara, którzy są 
liberałami, masonami, niadowiarka- 
mi, których łączą stowarzyszenia 
pod hasłami ułudnemi i zwodnicze- 
mi, ale w gruncie rzeczy wiarę 
zwalczające. 

“Lud musi pójść tam lub tu. 

«Dla nas zresztą, dla prawdzi- 
wych Polaków nie ma wyboru. 
Większość pójść winna i pójdzie z 
Chrystusem, mniejszość zbałamuco- 
na pozostanie w obozie przeciwnym. 
Wtedy zresztą nie będzie już mo- 
wy o miłości. Trzeba będzie wy- 
stąpić śmiele, z energią i publicznie. 

«Mówię tu o kongresie katolickim. 

«Zadaniem jego będzie poznać: 
kto chce się okrzyknąć za wiarą i 
sprawą dobrą, kto stanie pod sztan- 
darem Chrystusa. Jeśli takiem jest 
zadanie kongresu polsko-katolickie- 
go, nikt nie może twierdzić, że on 
niepotrzebny. Tam w Poznańskiem, 
w Prasach i Galicyi, gdzie daleko 
więkezy ład i prawie nie ma zabu- 
rzeń, i tam wiece katolików są po- 
trzebne, tem bardziej i tutaj. Wal- 
ka wre tu i tam. I tam trzeba się 
oświadczyć w tę lub inną stronę, 
być zimnym albo gorącym, ale nie 
letnim. 

“Tem bardziej jestto właściwe na 
gruncie tutejszym. 

«Naturalnie, jeśli kwestya tak 
stoi, uależy postępować pobłażliwie 
w obec osobistości; nie należy nie 
nadużywać ani na jedną ani na 
drugą stronę. 

«Wyjeżdżając z kraju, miałem 
zamiar, bezwarunkowo wziąć udział 
w kongresie. 

«Przeliczyłem się z czasem i być 
może, że w obec odroczenia kon- 
gresu będzie mi to trudnem.” 

Bardzo pożądaną rzeczą byłoby 
aby ksiądz W. był obecnym na 
«ongresie polsko- katolickim w Buf 
falo i aby poznał jakie mamy tu- 
taj obozy, jakie różnice dzielą nas 
na obozy i eo i kto jest przyczyną, 
że mamy: różnice i obozy. 

W bieżącym numerze podajemy 
korespondencyę  protestującą tow. 
«Wielkopolanin” przeciw podawa- 
nym zarzutom w innych pismach, 
że zakładanie towarzystw takich 
prowadzi do *separatyzmu i party- 
kularyzmu”. 

Z naszej strony nie widzimy w 
tem tak okropnej zbrodni, jak nie- 
którzy *gorąci” nasi rodacy to 
Lg pak 

Przecież i Amerykanie mają swoje 
podobne stowarzyszenia, ap. w Chi- 
cago egzystuje tow. *Synów Stanu 
Zielonych Gór” (Stanu Vermont); 
Stanu New York; Stanu Massa 
chusseta; Towarzystwo Nowo-angli- 
ków, itd. a mimo to wszyscy 8% 
jednakowymi Amerykauinami. Da- 
lej mamy towarzystwa przedstawia- 
jące rozmaite prowincye angielskie, 
drobne państwa niemieckie, języ- 
czne działy Szwajcaryi itd. a niko- 
mu się nie śni aby jeden uważał się 
lepszym lub gorszym od drugiego. 

Wytykanie takiego *partykulary- 
zmu i separatyzmu” jest czystą 
przesadą. Mamy tataj swobod 
nieograniczoną i wolno nam z niej 
korzystać. 

Rozpoczyna się obecnie kampa- 
mia polityczna, której rezultat o- 
znajmią nam wybory listopadowe. 
Tego roku wszystkie dawniejsze za- 
sady obydwu stronnictw zostały 
rzucone w kąt a podział przy urnie 
wyborczej będzie — rzec można — 
wyłącznie na linii “za” lub *prze- 


ciw” wolnemu srebru. Już teraz 
fakta i dane są cytowane przez 
sławnych finansistów, ekonomistów 
i mężów Stanu, że dla pomyślności 
i dobrobytu tego kraju, wszyscy 
powinni głosować za p. MeKinley 
i za <uczciwymi pieniędzmi”. Z na- 
staniem ery “wolnego srebra” sta 
niemy na fundamencie podstawy 
wyłącznie srebrnej i naturalnie sto- 
sunki monetarne ułożą się w Sta- 
nach Zjednoczonych tak samo jak 
te obecnie istnieją w innych sre- 
brnych krajach, jak np. w Meksyku, 
w republikach Środkowej Ameryki, 
itd. Jeźli takie same jak tam tu- 
taj nastaną stosunki pieniężne wsku- 
tek “wolnego srebra” to najgorzej 
wyjdzie na tem robotnik. W sre 
brnych krajach robotnik dzisiaj ma 
pracę ale jest tak nizko i nędznie 
płaconym, że nie jest wstanie ani 
jednej połowy tego sobie kupić co 
pracujący robotnik w Ameryce. 
Tak się rzecz ma w Meksyku, Ja- 
ponii, Indyach i wszystkich krajach 
“srebrnych”. Wszędzie tam zaro- 
bek jest mniejszym a koszt żywno- 
ści i potrzeb życia większym. Co 
w Stanach Zjednoczonych kosztuje 
5 centów, w Meksyku kosztuje 10 
centów, itd. Lecz co który tutaj 
zarabia np. 2 dolary na dzień to 
tam w Meksyku nie dostaje robo- 
tnik 4 dolary tylko jeszcze mniej 
jak 2 dolary w srebrze, które mie- 
rzone złotem nie są jeszcze dola- 
rem. A więc tam robotnik dostaje 
mniej a płaci za wszystko więcej — 
a gdy na to nie ma, musi się oby- 
wać i prowadzić nędzne życie jak 
najlepiej umie. 

Na ciężkie czasy, brak pracy, 
nizkie ceny produktów farmerskicb, 
złożyły się rozmaite przyczyny a 
nie demonetyzacya srebra. 

Rolnictwo jest podstawą całego 
krajowego dobrobytu. Gdy farmer 
nie dostaje dobrych cen, nie może 
wydawać i kupować, a gdy farmer 
nie jest wstanie kupować, to biznes 
upada, robotnik i rzemieślnik traci 
pracę i ztąd nastawają trudne czasy. 


Wolne srebro nie powróci da- 
wnych cen, Konkurencya na ryn- 
kach Świata zniżyła cenę pszenicy 
i innych produktów farmerskich. 
W ostatnich latach kilkunastu, po 
budowanie kolei i ulepszenie ko- 
munikacyi zbliżyło pola połudaio- 
wej Rosyi, Indyj, Argentyny i in- 
nych krajów do rynków europej- 
skich. Koleje żelazne i lepsza że 
gluga umożliwiły, że miliony i 
miliony akrów gruntu są teraz co- 
rocznie zasiawane zbożem i produkt 
tych obszarów konkuruje z produ- 
ktami naszymi. Do nie tak dawna 
temu, Ameryka jedna zaopatry wała 
targi europejskie pszenicą i innemi 
produktami, dzisiaj na targach tych 
konkuruje zboże rozmaitych kra- 
jów wyżej wymienionych. Konka- 
rencya obniżyła ceny; dostawa jest 
większą jak popyt; koszt produkcyi 
jest tańszym w Rosyi, Argentynie, 
itd, jak w Ameryce, ztąd ceny 
nasze muszą się stosować do cen 
krajów konkurujących. 

Jeźlibyśmy dostali czasy <wolne- 
go srebra”, w których srebro war- 
tości 50 kilka centów ma obiegać 
jako dolar, to bez żadnej wątpli- 
wości szlachetniejszy metal zniknie 
z obiegu — tak jak go nie ma w 
innych srebrnych krajach. Dolary 
te srebrne będą dolarami w Ame- 
ryce, lecz mierzone wartością przez 
zagranicę, nie będą więcej wartymi 
jak wartość rzeczywista srebra w 
tym dolarze. Z konieczności nie 
mal wszystko zostanie podwojone, 
lecz pytanie jest czy robotnik do- 
stanie podwójnie? Jeźli weźmiemy 
doświadczenie innych krajów, które 
miały wolne srebro, potem *złoto”, 
potem znów *'srebro”—jak Chile— 
to można śmiało powiedzieć że 
robotnik nie dostanie dubeltowej 
płacy. 

Polscy republikanie w Chicago 
są tak jak owce bez pasterza—nie 
mają żadnego silnego i wpływowe- 
go przewódcy. Pod tym względem 
polscy demokraci stoją nieco lepiej. 
Lecz co do republikanów — to na 
prawdę brak im ‘‘proroka” czy tam 
pasterza. Jest wielu polskich repu- 
blikanów, którzy mogliby stanąć 
na czele i prowadzić politycznie 
falangę republikańskich Polaków 
do zwycięztwa lub porażki—lecz ci 
nie chcą mieszać się czynnie do 
polityki i wolą spokojnie pracować 
w swoich biznesach. A czemu to? 
Bo, jak się zdaje, przewodnictwo 
polityczne nie jest rozkosznem ani 
łatwem a w wielu doświadczonywh 
razach okazało się wprost niewdzię- 
cznem. Taki przewódca gdy zosta- 
nie wybrany na jaki urząd, zaraz 
zostaje otoczony rojem kandyda- 
tów na urzędy, urzędziki i rozmaite 
“joby” i miejsca a ponieważ tru- 
dno wszystkich zadowolnić, więc 
życie takiego “leadera jest niezno- 
snem, musi się on opędzać i uja- 
dać z głodnymi kandydatami do 
koryta municypalnego lub rządo- 
wego, że wreszcie sprzykrzywszy 
sobie takie życie, “leader” ustępuje 
i jeźli nie głośno to w duchu prze- 
klina całą politykę. Wraca do ży- 
cia prywatnego lub do swego inte- 
resu i za nio w Świecie nie da się 
więcej wyciągnąć aby *przodować” 
w polityce. Są także ludzie, którzy 
gwałtem pchają się na front, chcą 
stawać na czele, lecz są to zwykle 
zwyczajni *wardowi politykierzy”, 
niedoszli tuzinkowi mężowie stanu, 
którzy nie mają żadnego poparcia 
ani zaufania wyborców. 

Rada nasza jest, gdy dostaniemy 
“leadera” z tej lub drugiej partyi 
politycznej, szanujmy go, nie na- 
przykrzajmy się o “joby”? i urzę- 
dziki i starajmy się aby jego przo- 
downietwo było przyjemnem i ko 
rzystnem tak dla niego jak i dla 
nas — wyborców. 

Zbliżająca się kampania jest do- 
brym gruntem na wyrośnięcie w 
górę “uaszego możliwego drzewa” 
— pilnujmy, może przyjdzie jaki 
mesyasz lub prorok polityczny a 
wtedy osłódźmy mu życie polity- 
kierskie aby tak samo nie cofnął 
się do ciemnic nieinteresowania się. 


GAZETA POLSKA 


Za lub przeciw “wolnemu srebru.” 


Głos autora za srebrem. 


Obrońcy podstawy złotej u- 
trzymują, że remonetyzacya 
srebra niesłusznie wzbogaci 
właścicieli kopalni srebra przez 
to, że da im dolara za 50 cen- 
tów wartości srebra, a potem 
podawają sprzeczne utrzymy- 
wania, że te dolary będą war- 
te tylko po 50 centów, i że 
wypożyczyciele pieniędzy zo- 
staną orznięci gdy zostaną spła- 
ceni takimi dolarami. Utrzymu 
ją oni, że remonetyzacya spro- 
wadzi na nas powódź srebra, 
z następującem za tem w ślad 
śmieszaem ''nadęciem” cen a 
w drugiem zdaniu uroczyście 
nas ostrzegają, że remonety- 
zacya wypędzi wszystko złoto 
z kraju i ścieśni monetę tak 
wielce, iż to sprowadzi ogro- 
mną depresyę (zniżkę) w ce- 
nach, a potem znów — tu igno- 
rując obydwa te przedstawie 
nia — spokojnie utrzymują, że 
obfitość obiegu pieniędzy nie 
ma zgoła nic do czynienia z 
wpływaniem na ceny produ- 
któw. Pan Carlisle, w swojej 
mowie chicagoskiej, powie- 
dział że remonetyzacya spowo- 
dowałaby to iżby każdy bank w 
kraju zbankrutował. W tej sa- 
mej mowie powiedział, że re- 
monetyzacya oszukałabykażde- 
go depozytora w banku, ponie- 
waż ta remonetyzacya umożli- 
wiłaby bankom spłacić de- 
pozytorów dolarami 50-cento- 
wymi. On na prawdę kiepsko 
przedstawia banki, jeźli — jak 
to sam powiedział — muszą 
wszystkie zbankrutować, na- 
wet wtedy gdy mają dostar 
czoną sposobność porozumie- 
nia się z depozytorami na fun- 
damencie 50 centów za dolara. 

Ludzie złoto - podstawni u 
trzymują, że remonetyzacya 
srebra, nawet po długiem i roz- 
myślnem zastanowieniu się, 
sprowadzi nagłą i gwałtowną 
zmianę w cenach, która skrzy- 
wdzi-wypożyczycieli pieniędzy 
i handel. Większość tych ludzi 
popiera spowodowanie nad 
wyżki w cenach faworowanych 
produktów za pomocą taryfy 
ochronnej, i wszyscy ci ludzie 
zdaje się przyklasnęli na zam 
knięcie mennic Indyj przeciw 
srebru, w odpowiedzi. na in- 
strukcye kablowe, i to ku wiel 
kiej szkodzie dłużników, albo- 
wiem ten krok spowodował 
niemal natychmiastowe spa- 
dnięcie srebra z 3834 na 274 
pensów za uncyę, i ceny pro- 
duktów tamże, tak jak stało 
się tutaj, spadły z ceną srebra 
a długi jedynie pozostały na 
równości ze złotem. 

Minister Morton powiada, 
że gdyby nastąpiła remonety- 
zacya to nasz wywóz (export) 
płacony byłby srebrem, pod- 
czas gdy nasz wwóz (import) 
musiałby być spłacany w zło- 
cie. Przez wiele lat nasze ro- 
czne wwozy z krajów sre 
brnych były około $400 milio- 
nów ich produktów. Czy może 
pan Morton nam wyjaśnić dla 
czegośmy nie wysypali $3,000 
milionów lub $4,000 milionów 
taniego srebra w tamte «raje? 
Meklerzy na Wall ul, oświad.- 
czają,że czują głębokie zainte: 
resowanie się od razu w powo- 
dzeniu klasy farmerskiej a wła- 
ściciele listów zastawnych 
(bond-holders)okazują również 
widocznie interesowanie się 
powodzeniem robotnika. Jax 
szczerem jestich interesowanie 
się, musi zależeć jak niesamo- 
lubną jest sich porada. Jakoś 
farmerów nie można łatwo 
przekonać, że obecnie cieszą 
się oni wielkim dobrobytem — 
jak im to wmawiają meklerzy 


.z Wall ulicy — a człowiek ro- 


boczy musi zadecydować czy 
jego szansa na zajęcie po do- 
brem życig-utrzymującem my- 
cie jest najlepszą gdy produ- 
kta są dość wysoko cenione i 
popyt po robotnika raźnym, 
lub gdy ceny za produkta są 
rujnująco nizkiemi a przemysł 
kraju sparaliżowanym. Prze- 
stroga przed możliwą paniką 
z zaprowadzenia remonetyzacyi 
traci swą siłę, wobec faktu do- 
świadczenia dwóch wielkich 
panik, któreśmy mieli w 
przeciągu dwudziestu lat w 
czasie podstawy-złota. Nie mo- 
że nikt zaprzeczyć, że stan pa- 
niczny istniał w tym kraju od 
r. 1873 aż do czasu gdy Blan- 


da bil srebrny r. 1878 dał 
krajowi większą obfitość obie- 
gu, i te stosunki paniczne znów 
zapanowały w r. 1893 skoro 
okazało się widocznem, że na- 
sze srebro nie może być uży- 
tem jako pieniądz wykupny 
(redemption money) i że z 
wykupnami złotem nie możemy 
mieć rozszerzenia się monety 
ażeby wystarczyć zażądaniom 
naszego rosnącego handlu i 
ludności. 


* * 
* 


Utrzymują i pozornie słu- 
sznie popierają to utrzymywa- 
nie, że nie należy przypisywać 
demonetyzacyi srebra nastanie 
ogólnego spadnięcie cen wszy- 
stkich potrzeb, lecz że ten re- 
zultat nastąpił jedynie z nad- 
produkcyi, Przecież nadpro- 
dukcya jest wyrażeniem wzglę- 
dnem. Może być jedna nad- 
produkcya jeźli porówna się 
możność konsumcyi przez lud, 
a może być nadprodukcyą in- 
na jeźli się porówaa możność 
ludu do kupienia. Ta ostatnia 
jest nadprodukcyątaką jaka jest 
ogólnie uznawaną. Okazuje 
się być faktem, że podczas gdy 
ludzie mogą posiadać wszy- 
stkie caoty chrześciańskie, to 
umiejętność ekonomii nie u 
znaje ich jako ludzi, chyba że 
mają pieniądze, i nadprodukcya 
jest mierzona, nie .tem co lu- 
dzie potrzebują lub żądają, lecz 
tem czy ludzie posiadają pie- 
niądze do zapłacenia. 

W Indyach produkuje się 
około jeden buszel pszenicy 
na głowę ich ludności. Normal- 
na konsumcya pszenicy w zwy- 

łym kraju jest około czterech 
i pół buszli na głowę, lecz po- 
nieważ ludność Indyj nie po- 
siada pieniędzy na zapłacenie 
za swoją pszenicę, to jest taka 
nadprodukcya pszenicy w tam 
tym kraju, że rocznie wywożą, 
tj. eksportują, coś około 30 mi- 


lionów buszli, Nie tak dawno 


temu zmarły Carter H. Har- 
rison w swojej interesującej 
książce ‘Wyścig ze Słońcem” 
podał, że nigdy po całym 
świecie nie widział tyle nędzy 
co zobaczył w Indyach. 

Od wielu lat wiadomości o 
głodzie w Indyach, o śmierci 
głodowej setek tysięcy ich 
ludności, były częstemi w na- 
szych gazetach, a mimo to jest 
tam zawsze  nadprodukcya 
pszenicy. Nie ma wątpliwości, 
że z dostateczną obfitością pie- 
niężnego obiegu Indye cieszy 
łyby się dobrobytem a głody 
i nędza znikaęłyby. Obfitość 
obiegu w Indyach jest tylko 
$3.44 na głowę, i wybór zdaje 
się leżeć pomiędzy pbwiększe- 
niem obfitości obiegu pienię- 
żnego lub zmniejszeniem lu- 
dności tamże. Zdaje się nie 
być to w interesie angielskich 
właścicieli listów zastawnych 
powiększyć obieg a więc gło- 
dowi pozostawia się utrzymanie 
żądanego stosunku pomiędzy 
ludnością a obfitością pienię- 
żnego obiegu. 

Argumenta są przedstawia- 
ne, że z powodu ogromnego 
budowania kolei żelaznych i 
zadziwiających wynalazków w 
maszyneryi — nadprodukcya 
spowodowała / konkurencyę, 
która znów obniżyła ceny nie- 
mal wszystkich produktów po- 
niżej punktu zyskownej wy- 
twórczości tj. produkcyi. In- 
nemi słowy, myśmy więc roz- 
winęli nasze sposoby na pro- 
dukcyę do takiego stopnia 
gdzie już dalej dłużej nie jeste- 
śmy w stanie produkować, że- 
śmy wytworzyli dla siebie tak 
wielką obfitość, że musi nastą- 
pić wszechświatowy brak. 


Po przeczytaniu tych rozmai- 
tych argumentów możemy 
śmiało przyjść do następują- 
cych konkluzyj. Żenie opłaci 
nam się rozwijać naszych roz- 
maitych iszeroko rozrzuconych 
zasobów w tymtu wielkim kra- 
ju, jeźli w tem rozwinięciu nie 
będziemy posiadali środków 
między komunikacyjnych; lub 
mając już te rozwinięcia tak 
we względzie sposobów na 
produkowanie jak i na rozwo- 
żenie produktów, bardzo mało 
nam się to przyda,  jeźli 
jesteśmy zostawieni bez wystar- 
czającej obfitości pieniędzy na 
prowadzenie handlu kraju. Ze 
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względu na praktycznie już u- 
stanowione skale opodatkowa- 
nia i na ustanowione wydatki 
rozmaitej natury, jasnem jest, 
że musi być obfitość pieniężne- 
go obiegu dosyć wielka, aby 
prowadzić handel kraju po 
skali cen za produkta, która 
uczyni zapłatę tych ustalonych 
wydatków stosowną do dobro- 
bytu ludu. Więc, kiedy ogro- 
mna budowa kolei żelaznych 
iotwarcie nowych sekcyj, wraz 
z zadziwiającemi ulepszeniami 
w maszyneryi — są odkryciem 
nowych możliwości ogromnie 
powiększonego handlu — jest 
jasnem, że musi być ogromne 
powiększenie w obfitości obie- 
gu pieniężnego ażeby ten han- 
del można zrobić możliwym 
czyli zyskownym — co na je- 
dno i to samo wychodzi. Gdy 
lud nie jest zanadto nakarmio- 
nym, za nadto ubranym lub za 
wiele uposażonym komfortami 
życia, to jest pewnem, że ta 
nadprodukcya która przynosi 
rujnujący spad w cenach nie 
jest nadprodukcyą ponad po- 
trzeby ludu, lecz jedynie jak 
wykazaliśmy, z braku obfitości 
pieniężnego obiegu. 
* * 


* 

Zapas złota i srebra razem 
nie wystarczył aż do r. 1873 w 
celu dostarczenia handlowi 
świata wystarczającego zapasu 
pieniędzy. Bez wątpienia, od 
tego czasu było wielkie powię- 
kszenie produkcyi tych meta- 
lów, lecz było jeszcze bardziej 
zadziwiające powiększenie uła- 
twień na produkowanie i roz- 
wożenie potrzeb.  Wyłączna 
podstawa złota miała z wszel- 
ką pewnością daną pełną ispra- 
wiedliwą próbę — jakiej każdy 
rozsądny człowiek mógł tylko 
żądać i jej kompletny zawód 
jest stwierdzonym wyznaniami. 
wiary obydwu wielkich stron 
nictw politycznych w swoich 
platformach w celu doprowa- 
dzenia do bimetalizmu. 

Pan Bryan opiera się na 
platformie polecającej odwoła- 
nie prawa w r. 1873, które 
zdemonetyzowało srebro, pra- 
wa, którego żaden publiczny 
mówca nie miał śmiałości 
wziąć w obronę. 

Możemy słusznie uznać, że 
znajdujemy się wśród wielkiej 
walki, w której pewne formy 
własności stoją po jednej stro- 
nie naprzeciw ludzkości po 
drugiej stronie. Nie jestto w 
żadnym sensie walka pomię- 
dzy czynnym kapitałem a pra- 
cą. Jestto czysto walka pomię- 
dzy gnuśnością a czynnością. 
Wypożyczyciele pieniędzy i ci 
którzy mają przywileje, czyli 
monopole które dają stałe do 
chody —ci usiłują uzyskać, nie 
jedynie słuszny i liberalny za- 
robek za swe wykłady i wypo- 
życzki, lecz usiłują przymoco- 
wać na kraj system monetarny, 
na mocy którego stopniowo 
zdobędą owoce czynności tych, 
którzy sa zatrudnieni w produ- 
kcyi lub przemyśle. Przeci- 
wnymi tej kombinacyi są inte- 
resa każdego mężczyzny, ko- 
biety i dziecka zatrudnionego 
w czynnej pracy nie monopo- 
lowej, bez względu czy to jest 
milionerowy budowniczy okrę- 
tów, farmer, sprawiedliwy ban- 
kier, kupiec, człowiek roboczy 
lub puco-but. 


J. H. MeConnell, 
Evanston, Ills. 

(Pan McConnell jest sła- 
wnym pisarzem i autorem dzie- 
ła “Handel i Pieniądz”.) 

TO I OWO. 

* W Valparaiso, Ind., na 
mocy nowego ordynansu u- 
chwalonego przez radę miej- 
ską dnia 14 bm., sprzedawacze 
papierosów muszą płacić licen- 
cyę $300 rocznie, 

* W Saratoga, N. Y., od- 
bywa się konwencya Stowa- 
rzyszenia Amerykańskich pra- 
wników, znana urzędowo jako 
«American Bar Association”. 

* Pierwszy wagon pałacowy 
Pullman'a zbudowany został 
w roku 1859, używanym był 
pomiędzy Chicago a St. Louis. 

* Panna Gertruda Vander- 
bilt, która w tych dniach wyj- 
dzie za mąż za p. Harry Payne 
Whitney, dostanie w posagu 
5 milionów dolarów. Podarki 
ślubne same szacują na 1⁄4 mi- 
liona dolarów. 
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t . 
Głos eks-kongresmana przeciw srebru. 


W praktyce wolne bicie w 
stosunku 16 do 1 znaczy czę- 
ściowe wyparcie się naszego 
długu narodowego; obdarcie 
każdego kredytora, depozyto 
ra w banku oszczędności, ka- 
żdego posiadacza polisy na 
życie lub przemysł i każdego 
pobierającego pensyą; prze- 
szkodzenie naszemu przemy- 
słowi warunkami tak jak jest 
w. Meksyku. i Chinach, gdzie 
kupcy są upodatkowani przez 
wymiennych meklerów, i zni- 
żenie—aż dopiero po kilkule- 
tnich przywróceniach — zaku 
pnej potęgi pensyj i myta. 

W tej rozciągłości coby wol- 
ne bicie podniosło ceny, to z 
drugiej strony w skutkach ob- 
niżyłoby myto. Jeźli pracują- 
cy na myto ludzie w. tymtu 
kraju tego sobie życzą, to mo- 
gą tak głosować i to dostać. 
Jeźli nie życzą sobie tego, ma- 
ją swoje głosy i mogą temu 
zapobiedz. 

Jeźlibyśmy zeszli na podsta- 
wę srebra, co nastąpiłoby je- 
źlibyśmy przyjęli wolne bicie, 
to ludźmi, 'którzyby na tem 
skorzystali byliby bankierzy, 
posiadający złoto a którym 
wolno byłoby spłacać swoich 
depozytorów nizko - wartem 
srebrem. Nie inni tylko ich 
depozytorzy, którzy depono- 
wali pieniądze tak dobre jak 
złoto, zmuszeni byliby przyjąć 
w miejsce tych sre: ro nizkiej 
wartości. Zyskałyby kompanie 
asekuracyjne, których tysiące 
milionów są ulokowane w mor- 
geczach, za pomocą swych wa 
runków, w których powiadają, 
że te morgecze są platne zło- 
tem. Wdowa i sierota ucier- 
piałyby, ponieważ ich polise 
byłyby spłacane w srebrze, 
którego potęga zakupna była- 
by o połowę tyle co złota, a 
któreby w innym czasie dosta- 
ły. Kapitalistyczny pracodaw - 
ca, który posiada swoje kapi- 
tały włożone w grunta, fabry- 
ki i w każdą klasę bogactwa, 
wiedziałby, że ta własność po- 
dwoiła się natychmiast. Jego 
robotnik dostałby wypłatę w 
monecie, za którą mógłby je- 
dynie pół tyle co przedtem ku- 
pić a więc jego myto zostało- 
by o tyleż właśnie zniżonem. 

Obrońcy dowolnego bicia 
utrzymują, że złoto podniosło 
się w wartości. Przypuśćmy, 
że jest to prawdą, jakiż — jest 
skutek na naszych pracowni 
kach, tej większości naszych 
wyborców? Weźcie wasze ga- 
zety i zobaczcie hurtowne ce- 
ny towarów i żywności., Znaj- 
dziecie, że się zmienialą co- 
dziennie a czasem tego same- 
go dnia. Co do cen cząstko- 
wych-— to Wy wiecie — a jak 
nie Wy to Wasza żona wie— 
że także zmieniają się często — 
w niektórych rzeczach co mie- 
siąc a w innych co tydzień lub 
co dwa tygodnie. Teraz we- 
źmy myto. Wiecie, że zmiany 
są w porównaniu rzadkiemi— 
zwykle nie częściej jak raz lub 
dwa razy w dwóch lub trzech 
latach. Co to znaczy? Znaczy 
to, że cena pracy jest bardziej 
konserwatywną jak cena towa- 
rów, które praca kupuje. Prze- 
to, jeźli nasz pieniądz staje się 
cenniejszym, tak że dolar za- 
kupi więcej towaru, to miną 
tygodnie, miesiące, może całe 
lata, w których— chociaż myto 
się nie zmieniło—człowiek mo- 
że niem więcej kupić. Innemi 
słowy, podwyższenie się war- 
tości złota, tak długo jak myto 
jest płaconem na podstawie zło- 
tej, znaczy, że każdy robotnik 
dostaje coraz to więcej a wię- 
cej za tę samą kwotę myta. A 
to naprawdę dobrą jest rzeczą 
dla pracujących na myto. 

„ Weźmy teraz przeciwną stro 
nę. Nie wątpię, że prawodaw- 
stwo wolnego bicia w pewnej 
mierze dokona tego, co jego 
przyjaciele utrzymują, tj. że 
wkrótce podniosłoby cenę 
wszystkiego co się tylko ku- 
puje—do wnet, jeźli nie całko- 
wicie, dubeltowych obecnych 
cen. Czy może kto sobie wy- 
stawia, że myto natychmiastby 
podwojono? Czyż niektórzy z 
nas nie pamiętają jak to było 
w czasie wojny (Wojny Do- 
mowej)? Czyż nie wiecie, że 
trzebaby czekać całe miesiące 
ilata na powolny proces wy- 


równania się za pomocą straj- 
ków i bezrobociów, 'zanimby 
wasze myto zostało podwyż- 
szone w proporcyi? 

Z człowiekiem zaś pracu- 
jącym na myto, sprawa wol- 
nego srebra tak stoi: Zwię- 
kszenie się wartości złota, na 
co wolno-srebrni ludzie narze- 
kają, jest właśnie tym proce- 
sem, który mu daje coraz to 
więcej a więcej za myto które 
dostaje. 'Nadęcie” cen, o 
które biją się ludzie srebrni, 
jest właśnie tą rzeczą, która 
obniży zakupną potęgę myta 
jakie dostaje, a więc to w ten 
sposób obniży jego myto. Być 
może, że myto w tym kraju w 
tych czasach jest za wysokiem. 
Osobiście wierzę, że tak rzecz 
się nie ma. Jeźli jest jednako- 
woż za wysokie i należy jezni- 
żyć, to niechaj ta sprawa bę- 
dzie otwarcie wypowiedzianą. 
Lecz niechaj nasi przyjaciele 
wolnego bicia nie krzyczą o 
prawodawstwo, albowiem 
pierwszym skutkiem byłoby 
obniżenie o połowę yta, któ- 
re roboczy człowiek dostaje i 
niechaj w tym samym czasie 
nie zapraszają roboczego czło- 
wieka do głosowania na taki 
program, nie powiedziawszy 
mu jakim będzie rzeczywisty 
skutek. 

Nasi przyjaciele srebni po- 
wiadają: *'Czyżby to nie było 
dobrą rzeczą mieć podwyższo- 
ną wartość srebra?” Po 
co? Gdyby roboczy człowiek 
tego kraju chciał sprzedawać 
srebro lub był placonym w 
srebrze, to byłby jakiś sens w 
tem. Lecz nasz roboczy czło- 
wiek w tym kraju dostaje ża- 
płatę w złocie a nie w srebrze. 
Co ja chcę powiedziedzieć jest 
to: Weźcie srebrny dolar. Jest 
w nim srebra za 50 centów. 
Dostaje on pieczęć indorstującą 
rządu. Wtedy uchodzi jako 
dolar, ponieważ indorsment 
rządu brzmi: *"Wykupny w 
złocie”. Tak więc nasi robo- 
tnicy zostają płaceni w warto- 
ści złotej. Co to dobrego zro- 
bi da 0 WISSSŁĄ niepo- ia 

iada srebra, który nie sprze+ 
daje srebra, Który COS. 
płatę w wartości złotej —ażeby 
srebro kosztowało więcej? 

Jest jeszcze i inny sposób 
patrzenia na to, Około rok te- 
mu słyszałem pana Cannon, 
który teraz jest senatorem w 
Utah, prawiącego o srebrnej 
stronie w kwestyi wolnego bi- 
cia, i on zaczął objaśniać naj- 
przód, że ceny towarów tutaj 
są nizkiemi, albowiem są mie- 
rzone złotem, i dalej, że z po- 
wodu, iż nasze myto jest tutaj 
płacone złotem, co jest koszto- 
wnem, podczas gdy myto w 
Indyach, Chinach i Japonii jest 
płacone w srebrze — które nie 
jest więcej wartem jak połowę 
tego co było — więc tam mają 
50 centową korzyść; i że dla 
tego jest wielkie niebezpie- 
czeństwo, iż nasi fabrykanci 
zostaną wypędzeni z rynków 
świata. Czy widzicie co to zna- 
czy? Cudzoziemskie myto jest 
o tyle niższem od naszego, że 
chyba iż ceny zostaną wywyż- 
szone w tym naszym kraju tak, 
ażeby nasze złote myto nie 
mogło więcej kupić jak ich 
srebrne myto, to cudzoziemscy 
pracodawcy będą mieli nad 
nami korzyść. Takim jest ich 
argument. Ianemi słowy, pro- 
ponowanie wolnego bicia sre- 
bra jest faktycznie propono- 
waniem przyjęcia myta robo- 
tników w tym kraju akuratnie 
na połowę, ażeby powiększyć 
zarobki naszych pracodawców. 

Jeszcze jedna illustracya: Sir 
Henry Meysey Thompson jest 
jednym z głównych obrońców 
srebra. Ofiarował on nagrodę 
za napisanie najlepszego arty- 
kułu, w którymby okazanem 
zostało, że Chiny i Indye i in- 
ne srebro używające kraje do- 
stają korzyść nad Anglią — i 
bardzo wielu konkurowało o 
tę nagrodę. Pan Jamieson, 
brytyjski konsul w Shanghai 
napisał taki dobry artykuł, że 
dostał nagrodę; i ten. artykuł 
jest głównym fundamentem a- 
gitacyi brytyjskiej o wolne bi- 
cie srebra. Niechaj Wam co- 
kolwiek przeczytam z tego ar- 
tykułu: ‘‘Myto w złoto-używa- 
jących krajach, z powodu 
wzniesienia się wartości złota, 
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wnego czasu cierpiał na po- 


Ameryce, jest najbardziej in- | eks-gubernatora Stanu Mis- 
teresowanym w tem, ażeby | souri, ministrem spraw we- | czasu rozpoczęcia rozkopywa- 
obciąć niżej płacę pracy tak | wnętrznych w miejsce pana | pa «pagórka” wydobyto 16 
ażeby dostał najmitów jak naj- | Hoke Smith, który zrezygno- | szkjeletów, z tych kilka olbrzy- 
taniej. Farmer żąda wolnego | wał, i proporcyi. 
srebra, ażeby uczynić chleb i — RE 
mięso drogiem a myto taniem. Czterech "tramp'ów” obrabowało 
Jeźliby Sol bicie srebra u- AMEBYEA, | ludzi, 

czyniło wszystko co farmer Willmar, Minn., zosierpnia, 
jemu przypisuje, to pomogło- | Pojedynek rywalów na blizką odle- | — Banda, złożona z czterech 
by klasie farmerskiej z usz- gto. trampów, zatrzymała i obrabo 
czerbkiem ludzi zarabiających | Madison, Florida, 24 sier- | wała 18 ludzi wczoraj wiezzo 
myto. Jest jasnem dla czego pnia. — George Page i Will | rem, przyczem zastrzelili je- 
farmer chce sprobować tego Morgan, młodzieńcy mieszka- | dnego chłopaka nazwiskiem J. 
eksperymentu. Lecz czemuż jący w tejtu okolicy, stoczyli | Tilden. Z Willmar obywatele, 
jemu ma dopomódz człowiek szczególny lecz fatalny poje | uzbroiwszy się w  rozmaitą 
pracujący na myto? Farmer dynek w sobotę. broń, puścili się w pogoń za 
„sprzedaje chleb i mięso i chce Od sześciu miesięcy Page i łotrami. 

aby były drogiemi; robotnik Morgan byli rywalami o|  Trampy zabrali obrabowa- 
zarabiający myto. kupuje E względy jednej bardzo pięknej | nym 6 złotych zegarków, oko- 
chce aby były taniemi. Far- Koi = Wczoraj *wie. |10 $200 w gotówce i wielką 
mer płaci myto i chce aby by- RASA x Sba znajdowali się ilość rozmaitej jubileryi. 

ło nizkiem; robotnik je dostaje = | 
i chceaby było wysokiem. Far- 
mer rozpoczął krucyatę wolne- 
go bicia o drogą żywność a 
tanie myto. Robotnicy pracu- 
jacy na myto powinni mieć ro- 


i nie pomagać mu na swo- : jść 
POOR ę n'a, aby z nim wyszedł przejść 


wysokości na ulicach i trwała | W! ą i 
przez 30 minut. Niema ani | Mieszanie zmysłów a przytem 


jednego domu mieszkalnego nadmiernie oddawał się uży- 
lub biznesowego, któryby nie tkowi trunków. 
ucierpiał szkody > Pomyślny użytek X promieni, 


do muzeum Carnegie. Od 


Gmach niebotyczny w Detroit kilka- Washington, 2, E 2I sier- 
krotnie podpalany. pnia, — Za pomocą X-promie- 
Detroit, Mich., 21 sierpnia. | w w tt 
— Dzisiaj w przeciągu ich i Węża eh wje sie: 
j . | kulę znajdującą się w udzie 
opak ae ania 16: Sori aa Seki od 
E przeszło 8 miesięcy. Promie- 
pigmowym gmachu ofsowym | nie musialy przebić się prze 
ER avaa 000 a pro ziiregaci CODES 

zad Ognie "Pe Ró skularniejszych części ciała. 
na rozmaitych piętrach i spra- k BĘ iz ą była wije ża: 
wiły ogółem szkody na $2000 tóra została przypadkowo po 
Wybuch ogni wywołał panikę strzelona przez swego brata w 
u ludzi zajmujących ofisy i w Falls Church, Va. Kula była 
z rewolweru 32go kalibru. 


natłoku kilku zaledwie uszło à j 
; „ni. | Każdy ruch sprawiał ogromny 
pokaleczenia. Podkładanie ból ©zterech ce NA 


ogni przypisują niezadowolo- doktorów wiele razy szukało 


nym robotnikom. Manażer art o EELA 
SAONA PONCZĄ, o z Bryk leś Medical 
eke Aod zBziaiaj gmach Museum postanowił użyć X- 
będzie wewnątrz pilnie strze- TST kiwaniu koli 

promieni w poszukiwaniu kuli, 


każdem pi g s 
sonyn A 2 JRG) „ | Po pracy trwającej przeszło 2 
Detroit, Mich., 22 sierpnia. 


na zabawie tańcującej, na kto zaa Kiel «nie Mia At 
rej także była obecną ich ubó- powodem śmierci w gorączce. 

stwiana. Zachowanie się jej 
doprowadziło obydwóch mło- 
dzieńców do desperacyi. Na- 
reszcie Page poprosił Morga- 


New York, 20 sierpnia. — 
Przyczyną udaru słonecznego 
nie jest wpływ promieni sło- 
'necznych jako udar lecz zatru 
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Chicago. Ills. 
cków aż do Shermana bulio- | w ten sposób, że trzymając się 


płomienie, szkody zostało wy- 


; ; Wódka—stale na fundamencie 
rządzonej na $1000. Pomimo, 


badania w przypadkach śmier- ceny $1.19 galo “hi ines” 
Ceny Targowe. RSE >| E EN 
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ż sze 3 górników. 
część tego, co sobie zarobił, Alaskę. Górnicy udali się | wzięli eksperymenta na zwie- 
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konwulsyi w przeciągu półtory 
godziny i zwykle zdychały. 
Lekarze przekonali się z 
rezultatów tych eksperymen- 
tów, że udar słoneczny jest 
właściwie zatruciem krwi. 
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ta Aptecarze sprzedają po 75c. miejski. 


GAZETA POLSEA. 


j i ] 0 procent 
| mojego romansu — oto patrzcie! (wskazuje 50 procen 


inne kosztowności, wchodzące 
Zniże nia. 


BACZNOŚĆ! 


Dwie Sieroty. 


R>RZOQOOQOOO DZ 

Dramat w 5-ciu Aktach a 8-miu 
Obrazach 
—— PRZEZ —— 


A. D' $nneryat Cornon. 


anann 


(“DWIE SIEROTY” były grane z wielkiem powodzeniem w 
teatrach amerykańskich, angielskich, francuzkich, nie- 
mieckich, i t.d.) 


(Ciąg dalszy.) 
Margrabia. 
Tak, tak, z powodu jakiejś złośliwej 
sztuki, którą policya zakazała. 
Mailly. 
Szalony dzień podobno, 
Roger. 


Publiczność stanęła po stronie autora 
— król musiał ustąpić, a sztuka odniosła 


zwycięztwo! 
Margrabia. 
Jeśli tak, to monarchizm zaczyna upadać. 
Roger. 
A lud się wznosi! 
Margrabia. 
Wkrótce przyjdzie do tego, że zniszczą 
nasze tytuły, przywileje! 
Roger. 
* Bądź pewnym Margrabio, że to nastąpi. 
Picard (śmieje się). 
Roger. 
Pana Picard to śmieszy? 
Picard. 

Niech pan przebaczy, ale mnie się to 
wydaje tak śmiesznem, — jak gdyby kto 
powiedział, że nasi Paryżanie zniszczą kiedyś 
Bastylię. 

Roger. 

Kto wie? (siada i pije). 

Picard. 
Ha! niech się lud wznosi, — niech ro- 
śnie!.... ja wtedy zejdę.... i 
Roger. 
Na ulicę? 
Picard. 

Jeszcze dalej proszę pana! (na stronie). 

Do piwnicy! (Odchodzi). 
Margrabia. 


Rzeczywiście kawalerze, jesteś dla mnie 
żyjącą zagadką, raz postępujesz jak człowiek 
dobrze urodzony, a w chwilę potem.... 

Roger. 
Jak plebejusz.... to prawda. 
Margrabia. 


Ale w końcu, do czego pan dążysz, i 
czego żądasz? 


Roger. 
Czego żądam? korzystać z czasu który 
nam grozi. — Bawię się póki mogę, a pra- 


cuję dla owej chwili, w której bawić się nie 
będę już w stanie. Czy macie oczy aby wi- 
dzieć, uszy aby słyszeć.... Więc słuchajcie! 
słuchajcie tego głuchego gwaru, — patrzcie 
na ten lud który się budzi, — patrzcie na 
te czoła pochylone od wieków jak się teraz 
wznoszą dumnie i odważnie. — Ten ogrom 
postępujący naprzód, — to lawina, której się 
nic oprzeć nie zdoła! Otóż jeśli ma zalać na- 
sze ziemie, zamki, pałace i wszystko, więc 
staram się spożyć, i bez tego pożywienia się 
obejść, Ale dajmy temu wszystkiemu pokój!.... 
Wierzcie mi moi przyjaciele, pijmy, śpie- 
wajmy, — upajajmy się czem możemy, tyle 
zyskanego. 
Floretta (nalewa). 


Po naszej śmierci koniec świata! 
Wszyscy. 
Brawo! brawo! 
Lafleur (wchodzi i mówi cicho da Margrabiego). 
Rozkazy pana Margrabiego wypelnione. 


\ Margrabia. 
Wybornie! gdzież to wiejskie dziewczę? 
Lafleur. 
Jest tam. 
Margrabia. 


Niech ją przyprowadzą. 


SCENA CZWARTA. 


Ciż — Lafleur — potem Henryka. 
Margrabia. 
Panowie! przyrzekłem wam zakończenie 


Henryke, którą wnoszą cztery młode dzie- 
wczęta, i składają ostrożnie na sofie, 
pomiędzy gośćmi objaw wielkiej ciekawości, 
zbliżają się do Henryki. Roger zostaje na 
fotelu z kieliszkiem w ręku). 

Floretta. 


Co to jest! kto to jest! 


Julia. 


To owa zapowiedziana rywalka. 


Roger (obraca głowę). 
Młoda dziewczyna, debre były łowy. 


Julia. 
Patrzcie, zemdlała! 


Floretta, 
Tylko zasnęła, zemdleje po później. 
Margrabia (do gości). 
I cóż? jak ją znajdujecie? 
Floretta, 


Twarz bardzo -zwykła. 


Julia. 
Nogi wielkie. 
Floretta. 
Ręce chłopskie. 
Mailly (do Rogera). 
Ą twoje jakie zdanie, kawalerze? 
Roger. 
Twarz przecudna, wyraz szląchetny, nó- 
żki i rączki książęce. 
Mailly. 
Nie widziałeś jej. 
Roger. 
Tak, ale słyszę co mówią te panie. 


Floretta. 
Czy jeszcze nie myśli się obudzić? 
Lafleur (do Margrabiego). 

Kilka kropel z tego flakoniku na chu- 
stkę pana Margrabiego, a skutek będzie nie- 
zawodny. 

Margrabia. 

Dobrze, jestem z ciebie zadowolony (da- 
je sakiewkę). 

Lafleur (patrząc na pieniądze). 

Również i ja z pana Margrabiego, (wy- 
chodzi). 

Floretta. 
Dawaj Margrabio, dawaj! (bierze flako- 
nik). 
Margrabia. 
Co ona powie, gdy jej zmysły powrócą. 
Roger. 


Znane rzeczy, powtarzają się one przy 
każdem porwaniu młodej dziewczyny. “Gdzież 
to ja jestem? Dla czego przyprowadzono 
mnie tutaj? Wielki Boże! o .aatko, moja ma- 
tko! Potem następuje wielka i cnotliwa roz- 
pacz, która się zaczyna wśród potoku łez — 
a tonie w nurtach szampana! 

Floretta. 

Wkrótce zobaczymy! (skrapia chustkę 
płynem z flakonika i zbliża do ust Henry- 
ki). Uważajcie, otwiera oczy! 

Henryka (podnosi się zwolna, patrzy w około w o- 
słupieniu — potem zrywa się gwałtownie i mie- 
rzy wszystkich okiem obłąkanem, — idzie od 
jednej osoby do drugiej, a stanąwszy na- 
przeciw Margrabiego, wznosi ręce 
do czoła i wydaje okrzyk, — i 
cofa się z przerażeniem ). 

Henryka. 

Czy ja szalona? czy ja śnię?.... ah! 


Floretta (cicho do Rogera). 
Nie zupełnie tak jak pan przepowiedzia- 
leś. 
Roger. 


Prawda, to dziwne. 


Henryka (do Margrabiego urywanym gtosem). 

Wskutek pańskiego rozkazu porwane 
mnie i przyprowadzono tutaj. 

Margrabia. 

Więc pani czynisz mi ten zaszczyt, i ra- 
czysz mnie poznać? Tak, to z mojego roz- 
kazu. 

Henryka. 


Ani słowa więcej! chcę natychmiast po- 
wrócić tam, zkąd mnie uwięziono! Słyszysz 
pan — tak być musi! 


Margrabia. 


Pani sądzisz, że pozwolimy ci oddalić się 
ztąd tak prędko? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


(utery Miesiace Pobytu 


NA JEDNEJ Z WYSP MAR- 
KIZOW 


POSROD DZIKICH. 


— PRZEZ — 
H, MELVILLE. 
Przekład z ang. Zuzanny Zajączkowskiej. 


(Ciąg dalszy). 

Ostatecznie obwiązał ją ban- 
dażami z liści, i zostawił mnie 
nareszcie w pokoju, za co nie- 
zmiernie byłem mu wdzięczny. 

Wkrótce potem podniósł 
się Mehewi; nim odszedł, mó 
wił rozkazującym tonem do 
jednego z krajowców, które- 
go nazywał Kory Kory; na 
stępnie zwrócił się do mnie, i 
powiedział mi, co jednak pó 
źniej dopiero zrozumiałem z 
postępowania Kory-Kory, że 
wyłącznem zajęciem będzie te- 
go człowieka, pielęgnować 
mnie, i być mi na posługi. Z 
całą powagą mówił do mnie, 
kwadrans przynajmniej, jak 
gdybym każde słowo jego ro- 
zumiał, Komiczne robiło to na 
nas wrażenie. Toż samo czę- 
sto robili później i inni krajo- 
wcy. 

Meħewi i lekarz wyszli 
około zachodu słońca, i znów 
zostaliśmy sami z mieszkań- 
cami domu. 


ROZDZIAŁ X. 


Nasz dom i jego mie- 
szkańcy. 

Dom, w którym byliśmy 
trzymani, jakby zakładnicy, 
wznosił się z boku doliny, 
przy spadku bogatej w zielo- 
ność wyniosłości; podwalina 
jego była gruba na blizko 
ośm stóp; krajowcy nazy 
wali ją pi-pi. Z przodu wązki 
przedsionek trzciną osłonięty, 
tworzył rodzaj werendy. Rusz- 
towanie jego składało się z 
prostopadle postawionych prę- 
tów bambusowych; przerzyna- 
ły je belki poprzeczne, łykiem 
powiązane. Ściana tylna wy- 
łożona powiązanemi gałęźmi 
kokosowego drzewa, których 
liście sztucznie były splecione, 
wznosiły się c pięć stóp po- 
nad pi-pi, a z tego najwyższego 
punktu pochyło śspuszczał się 
dach, pokryty liśćmi palmy 
jodłowej; spiczaste ich końce 
zbiegały się z sobą. Przednia 
ściana domu i dwie boczne 
tworzyły pewien rodzaj krat z 
lekkich, ozdobnych trzcin; po- 
wietrze miało zatem przystęp 
z trzech stron, a całość wybor- 
nie chroniła od deszczu. Ma- 
lownicza ta budowla długości 
miała może jedenaście | łokci, 
i tyleż prawie szerokości. Trzy 
ściany jej, jakby odrutowane, 
nadawały jej pozór olbrzymiej 
klatki. 

Wchodząc, przychyliwszy się 
nieco, przez jeden z przodo- 
wych, wązkich otworów, mia- 
ło się przed sobą w prostej 
linii, dwa, doskonale wygła- 
dzone pnie kokosowe, któ- 
re zajmowały całą długość 
mieszkania; jeden z nich do- 
tykał ściany tylnej, drugi stał 
o trzy łokcie od pierwszego, 
w tymże samym kierunku. 
Przestrzeń pośrodku tych 
dwóch pni, wysłana matami w 
rozmaite pstre desenie, służy- 
ła za ogólne miejsce spoczyn- 
ku dla mieszkańców, i odda- 
wała tąż samą przysługę, co 
dywan u narodów wschodnich. 
Tu spali w nocy, tu siedzieli 
większą część dnia w błogim 
spoczynku,  oparci o boki 
wspaniałych pni. Reszta po- 
dłogi wyłożona była dużemi, 
gładkiemi kamieniami, z któ- 
rych składało się pi pi. U pu- 
łapu mnóstwo zawieszonych 
było paczek, zawiniętych w 
gruby wyrób z tappa., Zawie- 
rały one ubrania świąteczne i 


w skład garderoby, a każda 
z nich łatwo mogła być spu 
szczona i podciągnięta w gó- 
rę, za pomocą sznura, umoco 
wanego przy jednej ze ścian, 
Przy tylnej ścianie ustawione 
były symetrycznie oszczepy, 
dziryty i inne narzędzia wojen- 
ne. 

Na przodzie domu, w pe- 
wnym rodzaju werandy, stała 
niewielka budka; służyła ona 
za spiżarnię i skład różnych 
sprzętów domowych. Na kil- 
ka łokci od pi-pi znajdowała 
się duża szopa z gałęzi koko- 
sowych; przyrządzano tam 
poi-poi, i odbywano wszelkie 
kuchenne roboty. 

Wszystkie domy w dolinie 
w tenże sam sposób były zbu- 
dowane; trudno wymyśleć u- 
rządzenia właściwszego i bar- 
dziej zastósowanego do klimatu 
kraju isposobu życia wyspia- 
rzy. Było to mieszkanie chłod 
ne, pełne świeżego powietrza, 
zabezpieczone od wilgoci i 
w wzorowej utrzymane czy- 
stości. 

A teraz, opisując mieszkań- 
ców, pierwszeństwo oddać mu- 
szę mojemu wiernemu kamer 
dynerowi, Kory-Kory, które- 
go niezmordowanej ,troskli- 
wości, po Bogu, winien jestem 
życie. Miał lat dwadzieścia 
pięć, wysokiego był wzrostu, 
silny i dobrze zbudowany, ale 
szczególną nadał sobie po- 
wierzchowność. Głowa jego 
starannie była wygolona, z 
wyjątkiem dwóch plam okrą- 
głych, wielkości talara, na 
tylnej czaszce; pozostawione 
te włosy, nadzwyczaj długie, 
splecione były w dwa twarde 
warkocze, jak rogi sterczące 
do góry. Włosy z brody wy- 
rywał za pomocą korzenia, z 
górnej tylko wargi zwieszały 
się dwa grube wąsy, odpowia- 
dające dwom takim samym 


promieniom zostawionym na 
podbródku. Twarz jego, ob-- 


darzona z natury ujmującym 
wyrazem, oszpecona była trze- 
ma szerokiemi kresami; po- 
dobne do gościńca, który bie- 
gnie prosto, nie zważając na 
przeszkody, linie te przecho- 
dziły przez nos, aż do kątów 
oczaych, a w dole przerzyna- 
ły prawie wargi. Jedna cią- 
gnęła się prosto od oka, dru- 
ga przez środek nosa, trzecia 
szła od ust od jednego ucha 
do drugiego. Twarz jego, tak 
przyozdobiona, przypominała 
owych nieszczęśliwych, którzy 
wyglądają tęsknie Zz za krat 
więziennych, a całe ciało z ry- 
sunkami ptaków, ryb i naj- 
dziwaczniejszych kształtów 
zwierząt, robiło wrazenie ilu- 
strowanej książki zoologicznej. 

Ojciec Kory-Kory był ol- 
brzymiego wzrostu, niegdyś 
posiadać miał siłę nadzwy- 
czajną; ale wysoka postać po- 
chyliła się teraz pod ciężarem 
lat, jakkolwiek zdawało się, że 
starzec ów nie podlegał ni- 
gdy żadnej chorobie. Mar- 
cheyo, takie było jego imię, 
usunął się już od współudzia- 
łu we wszelkich sprawach 
publicznych, i zapełniał wię- 
kszą część czasu budowaniem 
niewielkiej szopy  naprzeci- 
wko domu; pracował nad tem 
przez całe cztery miesiące 
mojego tam pobytu, a postę- 
py tej pracy bardzo były nie- 
znaczne. P rzyszło mi na myśl, 
że starzec już zdziecinniał, a 
posądzienie to okazywało się 
w części uzasadnione. Nosił 
np. w uszach kolczyki z zę- 
bów jakiegoś morskiego po- 
tworu, otóż, najmniej pięćdzie- 
siąt razy na dzień z szopy 
swojej wracał do domu, z ca- 
łą powagą wyjmował kolczy - 
ki, i wkładał je napowrót. 
Zresztą, był to starzec dobro- 
duszny, i obejmujący wszyst- 
kich uczuciem prawdziwie oj- 
cowskiem. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


..... Kto? 
CZYTAJCIE DALEJ! 


Przestańcie napróżno wyrzucać pieniądze na 
patentowe środki i udajcie się do naszego insty: 
tutu leczniczego, a nigdy tego n'e pożałujecie. 
Nasz sposób leczenia jest zupełnie inny. — 
Nie przyrzekamy wyleczyć wszystkie choroby 
jednem lekarstwem, lecz przyślemy wam zapy- 
tania co do waszej choroby, na które musicie 
sumiennie odpowiedzieć a my dopiero wam da- 
my znać, co to za choroba, jak dłrgo weźmie 
j wyleczyć i co będzie kosztować. Zapytanie 
nic was nie kosztuje, Choroby zastarzałe są 
naszą specyalnością i setki luezi, którzy napró- 
żno szukali u innych pomocy przez nas zostało 
wyleczonych, Na żądanie wysełamy listy ludzi 
przez nas wyleczonych, którzy to co piszemy 
poświadczą. 

Instytut nasz jest pod zarządem sławnych 
doktorów, którzy długie lata w szpitalach eu- 
ropejskich i amerykańskich spędzili i którym 
tysiące ludzi życie zawdzięcza, 

Pamiętajcie, że Ea reg się nie nie kosztuje, 
i że jest łatwiej zapobiedz chorobie jeżeli w czas 
da się znać, niż jeżeli się z dnia na dzień od- 
wieka. 

Zwleksć jest niebezpiecznie. Czy wiecie, że 
tysiące ludzi umiera rocznie przez niedbalstwo ! 

Niema choroby której nie poleci | wyleczyć 
a je eli nie można wyleczyć zupełoie, to można 
bardzo vlżyć. Chociaż wain powiedziano, że ta 
choroya jest pie do wyleczenia nie dajcie się 
odstraszyć, tylko dajcie nam znać a my wam 
odpiszemy co możemy nczypić. 

Choroby kobiet jak: krwiotok, nie- 
płodność, białe upławy -- leczymy 
prędko i tak, że raz wyleczone nigdy 
się nie wrócą. 

Medycyny są wyrabiane pod naszym 
dozorem dla każdego chorego z osobna 
i na jego szczególną chorobę, bo my 
nie leczymy jak inni jednym lekar- 
stwem wszystkich chorób, bo to jest nie 
możebnem. 

Choroby męzkie jak: sekretne cho- 
roby są naszą specyalnością, i tysiące 
ludzi, RAE, u innych się na tych 
chorobach leczyli i juź stracili na- 
dzieję zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia. 

Przyślijcie jednę 2 centową mar- 
kę na odpowiedź. 

Pisać możecie po polsku, angiel- 
sku lub niemiecku. 

Adresujcie: 


PEDICURA CO., 
31 North Wright Street, 
CHICAGO, ILL. 


Co? 


W Pierwszej Księgarni Polskiej 
WŁ. DYNIEWICZA, 


582 Noble Str., Chicago, Ills. 
— nabyć można — 


Żywot Pana i Zbawiciela 


JŁGDSA CHRYSTUSA 


I BOGARODZICY DZIEWICY 


MARYI, 


wydał ks, dr, Łukowski. 


Z wieloma ryeinami, format 9x11 
cali, zawiera 750 stronnie wyraźne- 
go czytelnego druku, oprawne w 
angielskie płótno, m:rmurowe brze- 
gi, z wyzłacanemi tytułami na 
grzbiecie i okładce. 


Gena 4 dolary, 


Żywot Bogarodzicy Naj- 
świętszej 


PANNY MARYI 


I JEJ OBLUBIEŃCA | 


W. JOZEF, 


połączony z opisem missio i; 
szych miejsce cudownych czcicieli 
Maryi, opracowane podłag O. Be- 
nedyktyna, ks. Beat. Rohner'a. 

Z przedmową Jego Książęco — 
Arcybiskupiej Mości Dr. Fr. Alber- 
ta Eder, Księcia Arcybiskupa w. 
Salzburgu. 

Polecone przez 33 Książąt ko- 
ścioła św. 

Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami 
kolorowemi i przeszło 700 drzewo- 
rytami. 


Cena 4 dolary 


RE” Przesyłkę opłacamy sami. 
Dzieła tego nie sprzedaje się po 
zniżonej cenie bo cena ustanowiona 
jest już najniższa. 


Nowożeńcy!! 
Kto chce mieć!? 


«PAMIĄTKA SLUBU” 


obraz rozmiaru 22x28 cali — nie- 
chaj przyśle 500. a otrzyma obraz 
ten przez pocztę bez żadnej dopłaty. 
KTO PRZEŚLE 10e. w znaczkach po- 
cztowych OTRZYMA na okaz *"PA- 
MIĄTKĘ ŚLUBU”, format zmniejszo- 
ny — później przy zamówieniu obrazu 
22x28 dopłaci tylko 40c. 
WYRABIAM TANIO, PIĘKNIE 


Fb Kioręynaę PORTRETY "Z" Fo: 
dokładne informacye ce. 
OBRAZY SW. PANSKICH 


w EPA BY kclorach — olejo-chro- 
mo wielkości 16x20 cali po 25c. jeden 
— przesyłkę opłacam. 

Dla npor i odbiorców we większej 
ilości odstępuję stósowny procent. 
Kilku więcej Agentów poszukuję!!! 

Pieniądze można przesyłać przez M. 
O. albo w liście registrowanym — albo 
w znaczkach pocztowych. Adresować do: 


J. KWAŚNIEWSKI, 
42 Olarke Str., Milwaukee, Wis. 
albo de: W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str Chicago, Ill. 


Nowy Polski Kataloe 


Z obrazcom, Zegarków. Harmo- 


nikow. klarnetow. Basów, 
innych rzeczy, 
vszedi z druki 


Kte uan. přzyśłit Z ceniawa marki 


i swój adre- temn bedzie wysłany. 


1a) osowac należy. 


Mdse Co. 


Chicago, III. 


Nalepinski 
1574 N. California Ave. 


CZ 


TERAZ W ez PRZEDTEM 

j 8z e 
$4.99 Soan $9.00 
kowania naszego olbrzymiego 
zapasu Zegarków, postanowili 
śmy zrobić zniżenie 50 procent 
w wszystkich cerach zegarków 
p'zez nastęvujące 60 dni. 
Ereyslijcie nam tentu anons 


SIZE 


nie starczy długo. 
ROYAL MFG CO. (Dept. 104). 


Star Accident Building, Chicago, lilinois. 
(July 227—1897.) 
pe spokój temu wykręca- 
niu się 
i oszczędzicie ogniwa i siły używając "Green 
Seal Belt Dressing.” Gwarantuje się, że żaden 
pas nie umknie się od czasu, skoro zostanie 
założony. Piszcie do nas, a poślemy wam pa- 
czką dla przejrzenia, a którą możecie przyjąć 


lub nie. 
THE PHOENIX OIL CO., 
Cleveland, O., Potrzeba Agentów. 
(Oct. 1—%). 


GOLDZIER % RODGERS, 


ATTORNEYS AND COUSELLORS AT LAW 


CHAMBER OF COMMERCE BLDG 
Róg LaSalle i Washington ulic. 
TAKE ELEVATOR. KGK 
T 


, Obok „Gazety Polskiej” wyda 
jemy „Tygodnik Powie- 
ściowo Naukowy,” zawiera- 
jący powieści historyczne, romanse, 
opowiadania i sztuczki teatralne. 
Cena Tygodnika na rok wynosi je- 
dnego dolara. 

Tym, którzy nie znają jeszcze 
Tygodnika Powieściowo: Naakowe- 
go poseła się jeden numer na okaz 

ezpłatnie. 

Kto pisze aby mu zmienić adres 
na Gazetę Polską a utrzymuje ta- 
kże Tygodnik, niech pisze aby mu 
i na Tygodnik adres amienić. Przy 
zmianie adresu należy nam podać 
stary i nowy adres. 


I@ Zwracamy uwagę tym pa- 
nom abonentom, którzy wykupują 
na poczcie prać Orders (przekazy 

ocztowe niebieskie) aby nam te 
oney Ordery przysełali, gdyź bez 
tychże nie dostaniemy pieniędzy z 
tutejszej poczty. 
Adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
582 Noble Street,  - Chicago, Il}, 


Ar moki lenkiszkai? 


„Jagu moki, ir esi miletojas gra- 
żiu skaitimu, tai parsigabenk saw 
kningu istoriniu, apisaku, moksli- 
eau su daineloma, giesmems, gi- 
wenimus Szwent: i 

su: na toms, osie: Saga ge 


: s 1 l- m 
szkas ir t. t. raszikite tegul prisiun= 


cze jiums Kataloga Kningu 

Pirmutinia Kniginia Taniel 

szka Ameriko, ant tokio adreso: 
W. DYNIEWICZ, 

532 Noble Str. Chicago, Ill. 


Następujący Panowie 


8ę upoważnieni do zapisywania abonentów, od 
bierania obstalunków na książki, robienia kon- 
traktów za anonse, odbierania pieniędzy za 
Gagetg i za książki. 
W ALBERTA, MINN, W. 
-= ASHTON, Nebe. Thos aE 
— BALTIMORE, MD. Jakób Fiałkowski, 

428 South Bond Str. 
— BERLIN, WIS. Wojciech Treder. 


— BUFFALO, N. Y. F. A. Górski 
Johnson, Józef Majchrzycsi, F. dała 1 


— Baz CITY, Walenty Wróblewski. 


UMET MICH. L. Wróble ki 
” o ewski. 
Z CRIGAGO, Stanisław Lauf 
=à tanisław u "y 
Budzbanowski, wew Soni 
— CLEVELAND, OHIO, M. Konrad. 
— CLOVER BOTTOM. Józef Pillot i Fr. Pią» 


— CONNELSVILLE, Pa. Fryderyk A. Kail. 
— CROSBY i DULUTH, Marcin Lepak, 

— DELANO, MINN., Szymon Kittok. 

— DUNKIRK, Piotr Sznbarga, 

— DUROIS, Bonifacy Ziarnik. 

— DUELM, MINN., Józęf Fischbierek. 

— DETROIT, Mich., Jan Lemke, Józef Deja, 
— DILLONVALE, Ohio, St. Borowski. 

— EAST SAGINAW MICH., Ign. Poplewski, 
— ERIE, PA., Alojzy Nagowski, 

— GRAND RAPIDS, MICA., Polikarp Dorff. 


— HOFA PARK. WIS., andrzej H 
Z HOLYOKE, MASS. "Martin Duron skl, 
= a EO 
- a M. Brzeziński 
i Józef J. Wittif. pe Boninin 
— MILWAUKEE, Jakób Woźniak. 
— MINNESOTA LAKE, MINN., Józ. Schulcz. 
Z MINTO, N. DAK., Fr. Ronkowski | O” 
— MT. CARMEL, L. Jankowski. 
— NANTICOKE, Jan Sosnowski. 
— NEW YORK, J. Oleksiak, 2453 8 Ave, 
— NORTHEIM, WIS., Józef Szweda, 
— OWATONNA, Minn., C. Grabarkiewicz. 
— PITTSBURG APA., Jan Bruchwalski 
1 WŁ Szewczuga. 
— PHILADELPHIA, E, H. Friedlander, J, Cha 
a ewicz. 


— SHAMOKIN, PA., A. J. Złotorzyński. 


— SHENANDOAH, PA., Józef Rudnicki. 
Kowalski J. Sosno- 


— SOUTH BEND, Fr. 
wski, A. Markowski, 
— SOUTH CHICAGO, Wł. Pacholsk 
E. Dudek. "Nm 
— STEVENS POINT, WIS. 
Aa pry IS., Jan Kubisiak, 
— ST ANNA, Minn. Ign. Kierzek. 
— ST. HEDWIG, Texas, Thos, Feliks. 
— ST. LOUIS, Mo., Józef Nybak, 182 Blair eve. 
— SOBIESKI, ILi., i HAMMOND, IND., Adum 


58 achowicz. 
— TOLEDO, O. TN Czarnecki. . 


way. 
YORKTOWN, TBX., J. B. Kasprzyk. 


. Żądani są Górnicy 
w Wenona, Illinois. Może sią zgłosić 50cim 
Mamy kuntrakty kolejowe i dobrą pracę. Nie 
ma zatargów. Płacimy myto okręgowe. Przy- 
bywajcie czemprędzej, 
WENONA COAL 00., 
Wenona, Ills. a 


«TŁUŚCI LUDZIE.” 

Park Obesity Pigułki zmniejszają waszą tuszą 
0 15 funtów miesięcznie. Nie potrzeba się gło= 
dem morzyć, nie ma zmarszczek ani uszkodze- 
nia, Żadna próba, lecz faktyczna ulga, Cena 
$2.00 pocztą naprzód płatne, szczegóły w (liście 
zapieczętowanym) 2c. 

PARK REMEDY CO., Boston, Mass, 
(Sept. 1—96) 


PRZYGODY 


Rutina Piotrowskiego 


NA SYBIRZE 


Opowiedział dla ludu Ks. Pleban z pod Sremu. 


, 


(Ciąg dalszy.) 


Granice Syberyi są od zachodu góry 
Uralskie, od wschodu ocean Spokojny, od 
północy morze Lodowate, wiecznemi po 
kryte lodami, od południa Chiny i inne 
mniej znane wam kraje, które, kto jest cie- 
kawszy, na mapie geograficznej odszukać 
sobie może. 

Na północ mieszkają ludy na pół dzikie, 
jako to: Ostiaki, Samojedzi i Czuhańcy.: W 
środkowej Syberyi i na południe mieszkali 
początkowo Tatarzy i Kirgizi, którzy dzisiaj 
są pomieszani z Moskalami, Polakami, ży- 
dami i cyganami, bo tych tutaj nie brak, 
którzy zupełnie, jak u nas włóczą się po 
kraju. 

Nazwisko Syberya pochodzi ad nazwiska 
wsi, która kiedyś po tatarsku „Sybir'* się 
nazywała. 

Za panowania cara moskiewskiego, Iwa- 
na Groźnego, który od roku 1534—1584 pa- 
nował, kozak nazwiskiem Jermak, zbunto- 
wawszy się przeciw swemu carowi, wpadł z 
kilku sotniami do dzisiejszej Syberyi, zwy- 
ciężył Tatarów, kraj zawojował i takowy 
carowi swemu oddał. 

W nagrodę tego otrzymał przebaczenie, 
Jermak był śmiały i dzielny wojak; lecz 
głupstwo zrobił, że kraj przez siebie zdoby- 
ty, w którym sam mógł rządzić, oddał. Od 
tego czasu posiada Rosya Syberyą, dokąd 
i zbrodniarzy wszelkiego gatunku i ludzi 
szlachetnych, wykształconych i majętnych 
wysyła, których jedyną zbrodnią było to, 
że kochali swój kraj i swoją wiarę. 

Te z dzikich ludów, które najwięcej z lu- 
dźmi ucywilizowanemi mają styczność, są 
Ostiaki. Rosyanie prowadzą z nimi handel 
na futra. Prowadzą zaś ten handel tak: Ku 
piec moskiewski bierze z sobą w łódź dużą 
beczkę wódki i jedzie rzeką aż do miejsca, 
gdzie Ostiaki mieskają. Częstuje ich wódką, 
którą bardzo lubią. Skoro się trunkiem roz- 
marzą, handel się rozpoczyna z korzyścią 
Moskali, którzy tanio, bo jedynie za wódkę, 
nabywają drogich futer. Lecz nie zawsze z 
korzyścią dla Moskali kończy się ten han- 
del; zdarza się bowiem, iż Ostiacy pod- 
chmieleni żądają jeszcze wódki, a kiedy już 
nie ma, tedy napadają na Moskali, zabija- 
ją ich i swoje rzecy odbierają. Nie zawsze 
uda się kupcowi, choć jest na wodzie, uciec, 
albowiem udają się za nim wpław i biada 
mu, jeżeli go dogonią. 

Ludy te nie znają żadaych zasad moral- 
ności. Małżeństwa u nich nie ma, Żyją z sobą 
wspólnie tak jak im się uda, ojciec z cór- 
ką, matka ze synem, brat z siostrą. Zimą, 
Jatem bowiem chodzą prawie nago, robią 
sobie ze skóry ubranie w całości na całe 
ciało, na to kładą drugie śiercią na zew- 
nątrz. Jest rzeczą doświadczoną, iż kożuch 
wiosem na wierzch wywrócony mocniej 
grzeje. Skoro Syberka pokaże się na ulicy 
w kożuchu włosem na zewnątrz, można być 
pewnym, iż mróz jest ostry. Utrzymują się 
po części z polowania; chleba nie mają, je- 
dzą go przecież bardzo chętnie, jak go do- 
staną. Polowania na dzikie zwierzęta odby- 
wają w ten sposób: do nóg przypinają dłu- 
gie, drewnianne łyżwy, na których po zma- 
rzłem śniegu tak prędko biedz potrafią iż 
najchybciejsze zwierzęta, choćby sarnę lub 
jelenia doganiają. Dogoniwszy, zabijają i 
pozostawiają na miejscu, polując dalej. Po 
skończonem polowaniu szukają pozostawio 
nej zwierzyny i z sobą zabierają. Tak zaś 
są wprawni w odszukaniu miejsca, gdzie zwie- 
rza pozostawili, iż nigdy nie zbłądzą. Jeden 
drugiemu zwierzyny nie zabierze, boby to 
miano za największą kradzież. Na swych 
łyżwach odbywają podróże na parę set mil 
i te w prostym kierunku do miast rosyjskich, 
gdzie futra ze zabitych zwierząt sprzedają. 
Niekiedy wśród polowania lub podróży na- 
pada ich zawierucha i ćma śnieżna tak, że 
nic ani na krok przed sobą nie widać. W 
takim razie Ostiak kładzie się twarzą na 
ziemię i czeka, dopóki zawierucha nie przej- 
dzie, nie zważając wcale na to że go śnieg 
całego przysypie, owszem jest mu przez to 
cieplej. Ale tak robią wszyscy na Syberyi; 
jest to jedyny Środek ochronienia swego 
życia podczas zawieruchy śnieżnej, 

Na Południe Syberyi od granicy rosyj- 
skiej mieszkają pod namiotami na okiem 
nieprzejrzanych pastwiskach. Skoro wypasą 
w jednem miejscu, przynoszą się w inne— 
Karmią się mięsem swoich bydląt i koni. 


z klaczy używają tak jak my z krów. Z 
mleka końskiego robią tak nazwany “kumys” 
— a robią go w ten sposób. Mleko wle- 
wają w skórzanne, dobrze zeszyte wory, 
które w ziemię zakopują. Po niejakiem cza- 
sie wydobywają owe wory; mleko w nich 
uległo fermentacyi i nabrało kwaskowatego, 
odurzającego, dość przyjemnego smaku. 
Tem mlekem upić się można, — Dziwny 
jest u nich zwyczaj zawierania ślubów mal- 
żeńskich. Dziewica, mająca być zaślubioną, 
siedzi na koniu z batem w ręku. Kilku 
młodzieńców, ubiegających się o jej rękę, 
siedzą także na dzielnych koniach, oczeku- 
jac rychło panna wodze swojemu rumako- 
wi puści. Co gdy nastąpiło i panna w naj- 
większym pędzie konia uciekać pocznie, 
gonią za nią młodzieńcy, starając się ją z 
konia zesadzić, a na swego wsadzić. Komu 
z młodzieńców to się udało, ślub jest za- 
warty i panna została jego żoną. Lecz to 
tak łatwo nie idzie, panna bowiem, widząc 
zbliżającego się tego, którego mieć nie chce, 
bije kańczugiem na prawo i na lewo bez 
pytania, gdzie trafi, czy w głowę, czy w 
twarz, czy w oko. Skoro zaś zobaczy tego, 
którego mieć chce, broni się także, ale 
tylko dla oka; rzeczywiście zaś dozwala 
dobrowolnie się pochwycić. — Widać, że 
i u Kirgizów małżeństwo nie na przypadku, 
ale na obrachunku polega. 

U Tatarów panuje wielożeństwo, tj, że 
Tatar ma trzy i więcej żon, stósownie do 
swej zamożności. Kobieta nie ma u nich 
tyle praw, jak u nas chrześcian; lecz jest 
uważana jako niewolnica. Nigdy nie za- 
siądzie razem z mężem do stołu; jada oso- 
bno i to dopiero wtenczas, kiedy mąż wstał 
od stołu. Choć żona Tatara jest niewol- 
nicą, nigdy przecież nie widziano, aby się 
z nią źle obchodził. Młode dziewczęta mają 
zwyczaj wplatać w końce warkocza, który 
dość długi na plecy się spuszcza, kilka mo- 
net złotych lub srebrnych. I niekoniecznie 
temu dziwić się trzeba. Boć u nas kobiety 
dziurawią sobie uszy dla zawieszenia zło- 
tych świecidełek. 

W tak obszernym kraju, jak Syberya, 
klimat czyli stan powietrza jest rozmaity, a 
tem samem zwierzęta i rośliny są rozmaite. 
Na północy, gdzie ciepła jest ledwo 6 ty- 
godni w roku, nie rośnie żadne drzewo, 
żadna roślina, tylko cokolwiek mchu i 
rzadko tu i owdzie przy tak krótkim lecie 
ukaże się jaka roślina, ap. jaskier. W 
środkowej Syberyi, gdzie śniegi z począ- 
tkiem czerwca zupełnie tają, rośnie zboże 
jare, ale nie ozime, jako to: pszenica, żyto, 
jęczmień, owies; groch często zamarza. W 
sierpniu pokazują się rankami szrony choć 
we dnie jest ciepło, a nawet gorąco. Zda- 
rza się niekiedy, iż mróz przyjdzie na zie- 
lone i niedojrzałe jeszcze zboże. Okopowe 
rośliny, jak kartofle, rzepa, marchew, ćwi- 
kła udają się dobrze. Rzepa waży trzy 
do czterech funtów. Na polach i łąkach 
rosną rozmaite kwiaty. W naszym ogródku 
mieliśmy: lewkonią, rezedę, stokroć itp. Ze 
zimy do lata nie ma tego wolnego prze- 
chodu, jak u nas — w Syberyi nie ma 
wiosny, tylko lato od razu — i to nagle. 
Nad drogami już zielenią się i kwitną drze- 
wa, gdy tymczasem drogą jeżdżą jeszcze 
sanną. Drzew owocowych nie ma, zdaje 
się dla tego, iż dla krótkiego lata owoc by 
nie dojrzał W Syberyi południowej 
rosną pod gołem niebem melony i arbuzy. 

Roli nie uprawiają tak starannie, jak 
u nas; ani nie mają też podobnych narzę- 
dzi, jak nasze, do uprawy. Chlop sybe- 
ryjski ma pewien rodzaj radła, którem to 
narzędziem z grubszego tylko ziemię poru- 
szy, zasieje i uwlecze, a mimo to zboże ma 
dobre. Z tego można wnosić, jaka tam 
ziemia urodzajna. Kiedy przychodzi czas 
koszenia łąk, wszyscy chłopi ze wsi przy- 
bywają na nią na koniach. Nuże! tedy 
rozpoczynają się wyścigi, co koń wybiedz 
może. Ten, co pierwszy przybył na koniec 
łąki, bierze sobie najlepszy kawał; potem 
idzie drugi — i tak dalej. Ostatni przy- 
bywszy dó mety, musi się kontentować 
najgorszym kawałkiem. Atoli ten niby naj- 
gorszy kawał ma trawę pod kolana; taka 
przecież trawa uchodzi za lichą w Syberyi. 

Lato jest dla mnóstwa dużych koma- 
rów i innych niezliczonych owadów, dla 
ludzi i dla zwierząt bardzo przykre. Męż- 
czyźni którzy w polu lub po lasach praco- 


wać muszą, twarz i ręce smarują, koszulę 


zaś napuszczają dziegciem. Kobiety wdzie- 
wają na głowę siatkę z delikatnego drutu 
i takową około pasa zawięzują. Biada temu! 
ktoby nie przedsięwziął podobnych środ- 
ków ostróżności. Owe owady gotowe czło- 
wieka na śmierć zagryść. Każde ich uką- 
szenie sprawia na ciełe krwią zachodzące 
guzy. 
| (Ciąg dalszy nastąpi.) 
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GAZETA POLSKA. 


W Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce 


WŁ, DYNIEWICZA, 


582 Nople Str., - - - Chicago, Ils., 
JEST DO NABYCIA 


WSPANIAŁE DZIEŁO: 


Żywoty Świętych 
STAREGO I NOWEGO ZAKONU 


NA KAŻDY DZIEŃ PRZEZ CAŁY ROK. 


Wybrane z poważnych pisarzów i doktorów kościelnych. 

Do których przydane są niektóre duchowne obroki i nauki przeciwko 
kacerstwom, przytem kazania krótkie na te Święta, które pewny dzień 
w miesiącu mają. 


—— PRZEZ — 


KS. PIOTRA SKARGE, 
TOM Ii'TOM II. 


Dzieło to obejmuje przeszło 1300 stronnic wielkiego 
wyraźnego druku na pięknym papierze. 


CENY SĄ NASTĘPUJĄCE: 


Oprawne w półskórek, ze złotymi tytulikami. $ 6.00 
Oprawne cało w skórę * * <“ $ 8.00 
Oprawne całe w skórę wyzłacane brzegi ze 
złotymi tytulikami 0.00 
Drukowane na pargaminie ozdobnie oprawne $25.00 


Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisane zostało przez 
Polaka dla Polaków i nie ma wyborniejszego wydania Żywotów Świę+ 
tych jak księdza Piotra Skargi. 


Dzieło to powinno znajdować się w każdym domu polskim, czy 
ubogim lub zamożnym. Jest fundamentem wychowania wzorowo do- 
rastających dzieci a dla starszych osób jest pożytecznem i zbawiennem 


poczytaniem. 
DO NABYCIA 
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 


W. DYNIEWICZA, 
CHICAGO, ILLS. 


Powyższe dzieło: “Żywoty Świętych” przez Ks, 
Piotra Skargę na krótki czas sprzedajemy po Ł0e, 
za jednego dolara. 


Książka która kosztowała $6.00. teraz tylko 52.40 
f ; A $8.00 SEN $3.20 
$ j s $10.00 SKg: 54.00 
« t « $25.00 « i $10.00 


BONANZA CRIPPLE CREEK 
GOLD MINING COMPANY. 


Towarzystwo Akcyjne Kopalni złota pod powyższą firmą inkorporowane 
podług praw Stanu Illinois, nabyło na własność i opłaciło w zupełności cztery 
kopalnie złota w Cripple Creek Colorado. Dziesięciodolarowe akcye sprzeda- 
ją się obecnie po dwa dolary. 

RUDOLPH MODRZEJEWSKI, Prez. HENRYK ŁUBIENSKI, Sekretarz, 
760 MONADNOCK BLOCK, Chicago, Ill 


THE STANDARD GEMROLLER ORGAN. 


ORGANY TE SĄ DZIWEM WIEKU. 
Wygrywają przeszło 300 sztuk. Tak pojedyńcze, że dziecko może grać na nich. 


Nasze Gem Roller Organy stoją obecnie nieprze- 
wyższone w historyi automatycznych muzy- 
> cznych instrumentów; przybliżają się o ty- 


vit 


( KOLES 


nej, Waltze, Schottische, Polki, Kwa- 
£ dryle, Medleys, Hornpipes it.d. 
Doskonale towarzyszą przy 
śpiewach. Oszczędzą ich ko- 
szta w jednym wieczorze, do- 
SA muzyki do taficów. 
Piszczałki są zupełnej wielko- 
ści i dostarczają tyle siły, co 
cb) Sr organy. Używają 
wałków tak samo jak skrzynie 
si muzyczne i nigdy się nie zuży- 
F „e Są wykonane w najlepszym 

stylu i jak najwyborniej. Są upiększycie- 
lem domu w każdym sensie. Pomyślcie tylko. Zu* 
szczałkowe organy wygrywające 300 sztuk za tylko 
$6.00. Obecnie jest czas ozdobić wasze mieszkanie tym pięknym instrumentem. Jeżeli chcecie naj- 
lepsze udajcie się wprost do nas. 

Przyślijcie $3.00 z zamówieniem i przyślemy wam te pigkne organy, a pozostałe $3.00 zapłacicie 
po odebraniu ich. 

ŚWIADECTWO.— Otrzymujemy codzień listy od naszych kostumerów, którzy kupili Gem 1 Concert 
Organy. Jedno świadectwo jest tak dobre jak milion, gdyż wszyscy mówią to samo. Patrzcie co p. 
F. M. Tna powiada: - Sellars, Ky., 16 kwietnia, 1895. 

Standard Manufacturing Co., 45 Vesey Str, N w York City. 

PANOWIE.— Gem Organy, które kupiłem od panów otrzymałem w dobrym porządku. Zapłaci - 
łem pozostałe $3,00 agentowi ekspresowemu w Monnt Sterling. Jestem bardzo z nich zadowolony Í 
nie wziąłbym $% za nie, gdybym nie mógł dostać innych. Czasy są ciężkie, lecz muzyka sprawia, 
że możemy takowe lepiej znosić. Używamy ich prz edziel- 
nej, jako i w domu u famili. szacunkie dż 0h 


Adres: Standard Manufacturing Co. 
P. 0. BOX 1355. 45 Vesey Street, New York. (March 5—97) 7 
ETERA AESA AE T OWE E A TAINEN E RAS 


Od oiy 1856 w. Chicago. Wanted—An idea Te an me 
Kozminski & Co. | z; s 


164 — 166 Randolph Str, 
pi . d pożyczenia po najniż- 
ję ieniądze wej procentach na własność 
w Chicago. Najlepsze hipoteki i akcye się 


sprzedają. 

. konsularne i nota 
Pełnomocnictwa rystne potwierdzo- 
ne. Ściągamy w sposób jak najtańszy spadki 
i inne pretensye. 


śpiewie w FT kościele, Szkole 
m F. M. LONG. 


E. M. DYNIEWICZ, 
NOTARYUSZ PUBLICZNY, 


— WYRABIA — 


Prawne Hipoteki, Dokumenta, Kon- 

trakty, Pełnomocnictwa, Testamenta, 

1 wszelkie interesa: w zakres nota- 
„ ryacki wchodzące. 


j ;»___ do Europy 
Wyprawa pakunków dwarszyty. | 532 Noble Str., 
godniowo szybko i tanio. 


Farmy iGruntana Farmy! 


MAMY TUTAJ PIĘKNĄ ŻYZNĄ ZIEMIĘ, 
PODDOSTATKIEM ŁĄK, STRUMYKÓW I JEŁIOR, 
PODDOSTATKIEM ŁADNEGO DRZEWA BUDULCOWEG, 
ZDROWĄ WODĘ I KLIMAT, 

WYBORNE TARGI DO SPRZEDAŻY I KUPNA, 

WIELE LINII KOLEJOWYCH I OKRĘTOWYCH 


dochodzących i przechodzących przez nasze duże i szybko wzrastające 
miasto GREEN BAY które obecnie jest jednem z najbardziej kwitną- 
cych miast w Ameryce, a które położonem jest tylko w krótkiej odle- 
słości od tych gruntów. 

Mamy jeszcze dosyć gruntu, że może wystarczyć na przeszło tysiąc 
jeb pięknych i urodzajnych farm. Setki mil doskonałych drogi, są 
uż porobione przez te grunta. 

Względem cen i bliższych informacyi piszcie po książeczkę i mapę. 
Także piszcie po kartę tykietową “jak wykupić tykiet kolejowy” tak a- 
byście nie zbłądzili w drodze. Wasi powinni wykupić tykiec wprost 
do SOBIESKI na kolei CHICAGO, MILWAUKEE & ST. PAUL. 

Jadąc zaś do Sobieskiego nie zatrzymujcie się w Milwaukee. 


Wszystkie listy adresujcie do: 


J. J. HOF, LAND CO. Milwaukee, Wis. 


. „ doiz E 
Bilety pasażerskie bardzo tanio. 


i wypłatyzpocztowe na wszystkie 
Weksle strony kuli ziemskiej. 


Chicago, Ill 


2 dE 
SŁYNNY NA CAŁY ŚWIAT. 


DR. HAM. 


SR 
A m m mu Mud "- — 


). Leczy wszy stkie choroby zastarzałe, 
pa to: Duszność, spazmy, paraliż, dy- 
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chawieę, wodną puchlinę, reumatyzm, 
ból głowy, uszu, óczi nosa; chorob a 
żołądka, gardby piersi, kanałów od 
chodowych; febrę, wyrzuty na głowie 
iskórne; choroby macicezne, zboczeni 
Pniepodność krwiotok, białe pereł 


niepłodność boleści popołogowe; puc. 
linę, rany, otwory na ciele, różę, cho- 
roby kiszek, ból krzyża i w plecach; 
katar, nauralgią, bronchitis, b 
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, cho- 
roby pęcherza, raka,kolki, wysychanie 

micz osłabienie nóg, Asia; cho- 
roby wątroby i nerek, tyfus, odrę, 
glisty, robactwo, liszaje i t. d. 


S Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję 
wyleczenia, udaj się zaraz do Dr. Ham 
po radę. Dr. Ham wyleczył już ty- 
pe ludzi, którzy długo cierpieli, a 
przez innych lekarzy nie mogli być 
wyleczeni. Ludzie ci wszędzie roz- 
głaszają imię Dr. Ham i znajomym go 
polecają. Udajcie się do niego to was 
wyleczy. = 
CHOROBY ZARAZLIWEĘ, 
obojga płci (czy to nabyte lub z rodzi- 
ców prze e) leczy skutecznie, 
rędko, tak że się nigdy nie odnowią. 
Nie trzeba się wstydzić, tylko kówi ; 
bo zaniedbywanie takich chorób spro- 
wadzą złe skutki na przyszłość. 
Porada darmo! Dr. Ham każ- 
demu udzieli rady darmo. Nie żąda 
też zapłaty z góry, tylko aż pacyen 
wyleczy; pacyent płaci tylko za le- 
karstwo. Opiszcie chorobę, podajcie 
wiek chorego, przyślijcie w liście tro- 
chę włosów z głowy i 2-centową markę 
pocztową to dostaniecie odpowiedź 
natychmiast, czy choroba jest do wy- 
leczenia i wiele będzie lekarstwo kosz- 
tować. Można pisać po polsku, an- 
gielsku lub niemiecku. Adres taki: 


DR. C. B. HAM, 


BOX 34; - - TOLEDO, O. 


_W 481CODZINACH 


` 
zostają zalrzymane gonorrhoea 

i odpływy z moczowych orga- 

nów przez SANTAL ka- 

psułki bez niedogodności. 


J. J. HAWELKA 


PASAŻERSKI AGENT. 


Shore & Michigan Southern 
kolei żelaznej. 


Ofis w dworcu kolei. Wieczorami 
w swem pomieszkaniu. 
No. 997 Le Moyne ul. 
Wyrabia Karty Okrętowe i Bilety na 
koleje żelazne. 


FIRST 


NATIONAL BANK 


OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


Narodowy Bank 


W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ul. 


KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE. 

Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter- 
sburg — Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 

LISTY KREDYTOWE. 
dla użytku podróżnych w wszystkie części 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) í 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryi, 


Lake 


Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar- 

dzo umiarkowaną komisyą 
ZARZĄD. 

LYMAN J. GAGÈ, Prer. 

JAS. B, FORGAN, Vice-prez, . 
RICHARD J. STREET, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyer. 

DYREKTORZY: 


Sam'1. M. Nickerson, E. F. Lawrence. 


8. W. Allerton, F. D. Gray. 
Norman B. Ream, Nelson Morris. 
R. C. Nickerson, L. J. Gage. 


Eugene S, Pike, Jas. B. Forgan. 
A. A. Carpenter. 


$1800.00 
GIVEN AWAY TO INVENTORS. 


$150.00 every month given away to any one who ap- 
plies through us for the most meritorious patent during 
the month preceding. 
We secure the best patents for our clients, 
and the object of this offer is to encourage inventors to 
track Gala, s ideas. At the same time we 
to impress upon the public the fact that 


IT'S THE SIMPLE, TRIVIAL INVENTIONS 


THAT YIELD FORTUNES, 
such as the *'car-window”” which can be easily slid up 
and down without breaking the passenger's back, 
« sauce- " ««collar-button,” *'nut-lock,” *'bottle- 
stopper,” and a thousand other little won that most 
any one can find a way of improving; and these simple 
inventions are the ones that bring largest returns to the 
author. Try to think of something to invent. 


IT IS NOT SO HARD AS IT SEEMS, 


Pat k tthrough us receive special notice in 
the u etste | Re RU published at Washington, 
published in America 

ish a year's sub- 


capitalists and manufacturers, thus bringing to 
jention the merits ofthe invention. 3 
All communications strictly confidential. 


S3 jeszcze Kalendarze Maryańskie 

z pięknemi historyami z roku 1894 

i 1895, które się z innemi książka- 

mi wyseła po 10 centów. Kalen- 

rze na rok 1896 są już rozsprzedane. 
x 


PŁACĘ NAJDROŻEJ 


RUBLE rosyjskie 

GULDENY Austryackie 

MARKI Niemieckie 

STERLINGI Angielskie 

LIRY Włoskie 

FRANKI Francuzkie, belgijskie szwaj- 
carskie i rumuńskie. 

KRONERY szwedzkie, norwegskie i 
duńskie, 


WYSEŁAM NAJTANIEJ. 

RUBLE do Polski i Rosyi. 

GULDENY do Galicyi, Węgier, Czech 
i całej Austryi. , 

MARKI do Poznańskiego, Prus Wscho- 
dnich i Zachodnich, Szlązka i 
całych Niemiec. 

STERLINGI do Anglii. 

LIRY do Włoch. 

FRANKI do Francyi, Belgii, Szwaj- 
caryi i Rumunii, 

KRONERY do Szwecyi, Norwegii 
i Danii. 

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 

532 Noble Str., Chicago, Ills 


PEDICURA 


Na pocenie uóg, bóle, złą woń itd. 

Przyślijcie 50 centów w 2centowych znaczkach 
pocztowych za jedno pudełeczko lub $100_na 
8 pudełeczka 


PEDICURA MASCI. 


Pieniądze także można przysłać przez Money 
Order, Express, Check lub Registered Letter. 

Gwarantujemy pewne nuleczenie (w jednym 
tygodniu) pocenie nóg, i rezultaty pocenia nóg, 
jak: bóle, złą woń itd., nie szkodząc waszem 
zdrowiu — jeźli użyte jak przepisane. 

Jeżeli macie jak inną chorobę to napiszcie 
do nas a my chętnie odpiszemy i doniesiemy 
jaką maść, medycynę lub pigułki macie uży - 
wać. Porada darmo. Adres: 


PEDICURA CO. 


31 N. Wright Str, Chicago, III. 


P. S$. Piszcie wasz adres wyraźnie. Przy 
pisaniu dołączcie 2c. znaczek na odpowiedź. 


DA. GLEONIRA MUSZYNA, 


POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTORA 


WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE- 
CYCH. 
z dwuletnią praktykę w szpitalu Dzieciątka 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka akuszeryi 
w medycznem kolegium udziela lekcyi akusze- 
ryi i egzaminuje w polskim języku z wydaniem 
dyplomu. 

Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobiece 
jako to: niepłodność, krwiotok, choroby maci- 
czne, ból głowy, ból gardła, zastarzałe rany, 
puchliny, róże, i wszystkie dziecinne i letnie 
choroby, oraz wywichnięcia rąk i nóg naprawia. 
Specyalność; lekarstwa udziela na choroby ma- 
ciczne i leczy choroby piersiowe, ból krzyża i 
w plecach i reumatyzm. 


GODZINY OPISOWE: 24 ZPózwodeż? » 


690 Milwaukee Ave., pomiędzy No- 


ble i Avgusta ul., 
CHICAGO, ILL. 


JAN H. XELOWSKI, 


Apteka Polska 


709 Milwaukee Ave. 
CHICAGO. 


Kompletny wybór lekarskich i chi 


rurgicznych instrumentów, pa 
sków na ruptury, bandaży 
/ kuli (crutches), tu- 
dzież lekarstw spe- 
cyalnych, kra- 
jowych i 
importowanych, każdego gatunku 
krople, medycyny patentowe, wina 
krajowe 1 importowane. 


PIJAWKI 


sprowadzane ze Szwecji. 
Zamówienia pocztą chmiast za- 
łatwiane i w”sełane poi icł 
części kraju po odebraniu ceny, 
Przyślijcie 2 centową markę po- 
cztową a dostaniecie odwrotną 
pocztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych farailijnych le 
Dra BONKER. 
JAN H. XELOWSKI 
709 Milwaukee ave., - Chicago, tm. 


KUNSUL 
H. CLAUSSENIUS, 


Jeneralna Agentura 
BREMEŃSKICH 


Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 
Z BREMEN DO NEW YORK 
— I NAPOWRÓT — 


Weksle, wypłaty pieniędzy prze- 
syłane wprost w dom 


NAJTANSZE 


KARTY OKRĘTOWE 


Pełnomocnictwa wyciąga prawne 
i ściąga spadkobierstwa. 


H. Claussenius, & Co, 
80 — 82 Fifth Ave. 


GREENEBA UM SONS, 


BANKIERZY 


83 & 85 Dearborn Str., 

CHICAGO. 
Pożyczki na własność realnog’ 
awina ogólne sprawy bankier- 
BKle. 


mm NN 
CZY BRAK WAM ŻYWOTNOŚCI? 


w jakiej części "Waszego systemu lub czy Wa- 
sza nerwowa moc jest słabą z nieroztropnego 
życia albo jakiejkolwiekbądź innej przyczyny? 
Napiszcie o Waszych delegliwościach do mnie a 
ja Wam z radością powiem co mnie pomogło 
gdy ja takiej pomocy potrzebowałem najbar- 
dziej; napiszę Wam list osobisty i również 
prześlę Wam darmo receptę tego pojedyńczego 
lekarstwa, które użyłem. 

Nigdy nie odkładajcie na jutro to co dzisiaj 


odpowiedź, do: 
Th, Slater. P. 0. Box 1505, Kalamazoo, Mich. 
June 15—1897 
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GAZETA POLSEA., 


pod samowładczy bat księży. Tam 
przynajmniej otrzymywali utrzyma- 
nie dla siebie i rodzin, tu zaś za 
ich własne pieniądze wytrząsa się 
nad nimi i częstokroć zmusza do 
powtórnego wywojowania praw, 
które już raz przez Kościuszkę i 
innych zostały im wywalczone. 
Smutne zaiste i pożałowania go- 
dne stosunki panują tu między księ 
żmi a lndem, które przynoszą je- 
dynie hańbę imieniowi polskiemu. 
Kto właściwie jest winnym spro- 
wadzenia tej hańby na nas? Win- 
ni są temu rozpanoszeni księża z 


Kautz schwycił i dał nim ognia do 
napastnika. (Ciężko rannego Cole- 
mana ambulans zawiózł do szpita- 
la powiatowego, gdzie lekarze o- 
świadczyli iż nie ma nadziei do ży- 
cia. Kautz został uwięziony aż do 
sprawdzenia jego wersyi o napadzie. 

— Henryk Hartman, z 
pn. 942 No. Clark ul, w sobotę 
spadł z dachu 908 N. Clark ul., na 
którym pracował i zabił się, Hart- 
man spadł głową na dół na płot 
kołkowy tak nieszczęśliwie, że je- 
den kołek przedziurawił mu czaszkę. 

Ciało odwieziono do karawania- 


czuł się w rozpaczy z powodu nie 
możności znalezienia pracy. 

W domu No. $72 W. North ave. 
samobójstwo popełniła Augusta 
Christopherson przez zażycie tru- 
cizny. Liczyła lat 28 i była służą. 
cą. Kilka tygodni temu utraciła za- 
jęcie w familii jednego doktora i z 
tego powodu rozpaczała. 

George W. Hoffman, plumber, 
liczący lat 30, popełnił samobój- 
stwo w przedmieścia Lyons przez 
palnięcie sobie w głowę. Od prze- 
szło tygodnia oddawał się nadmier- 


SPECYALNA 


Z GHIGAGO. x d 
przedaż 


REUNATYZNÓWI, 


URALGII i podobnym chorobom 
ger e. podstawie Ścisłych 3 


KICH 
PRAW MEDYCZNYCH 
RICHTERA 


W czwartek, krótko po 
6 godz. wieczorem w dzikiej bójce 
ulicznej, policyant Kazimierz Wró 
blewski, od Stock-Yards stacyi po- 
licyjnej śmiertelnie postrzelił "Vo- 
masza Tuohy, Irlandczyka. Wró 
blewski usiłował rozpędzić całą 
gromadę drabów, którzy publicznie 
zapijali piwo na narożniku ulic 
Center i Bronson. Tuohy i Edward 
Darrand przewodniczyli w napadzie 


Postanowiliśmy sprzedawać “Kółka” jeszcze przez 
krótki czas po cenach następujących: 


NIE MA NIC LEPSZEGO! Jedvnie A 


dziwy z marką ochronną “‘KOTW 


F. Ad, Richter & Co., 215 Par! St., New York. 1 y! zie | nemu pijaństwu z niewiadomej przy- 

34 MEDALI ZŁOTYCH i innych , na policyanta. Powalili go na zie- eat wd rza Eisfelď’a, no. 86 Racine ave. | Europy, którzy będąc przyzwycza- Nie płaćcie sto dolarów za kołowiec gdy możecie sobie nabyć po 
13 filij. Własne fabryki Szkła, mię, skakali po nim, tłukli go jego — Nowa lini Oględziny koronerskie odbyły się | jeni do tamtejszej formy rządu, | cenach następujących: 

25 1 506. w Chicago na sprzedaż u. Di- pałką policyjną i usiłowali wyrwać K A inia rurowa w poniedziałek. chcieliby i tu despotyczne panowa- 100-401 “N rt” z z 
EE mu z ręki rewolwer z pól olejowych do Chicago.— Z . > mad" dh ład. Z olarowy Newpo za $6300 
dońaki, SA W. 184h Ste f JE Ę Pittsburga donoszą dnia 20 bm RZ Kolej żelazna *Mo- | nie nad e RE: RA ZE 85-dolarowy "Sentinel" - x R za  $58.00 

© <Zbić go — zabić go!” wrze- | „, kowala fabr kujgca rury “The | non”, Lonisville, New Albany & | dne ich wysiłki. Widać jak to im 75-dolarowy. “Crown” - - za $36.00 
anr ao Patch łotrów, który | National Tube Works” odebrała od | Chicago R. R. Co., znajduje sięw | sie udaje i jakie przez to dobro 65-dolarowy Kołowiec — - , za $3475. 


swym rodakom i bliźnim wyświad- 
czają. Chłop poddaje się rozpo- 
rządzeniom księdza w rzeczach wia- 
ry, lecz gdy przychodzi się do 
spraw doczesnych, gdzie ciężko za 
pracowany grosz musi łożyć, wte 
dy nadmierne znęcanie się nad nim 
odpycha ze słusznem oburzeniem. 


zgromadził się w około powalone- 
go policyanta i dwóch znęcających 
się nad nim drabów. 
Wtedy Wróblewski strzelił. 
Kala trafiła Tuohy*'ego w okolicy 
serca i ten potykając zatoczył się 
do domu na nar. ulic Cook i 50ej, 


Pieniądze należy przysłać przez Money Order albo Ekspresem. 
Mamy również dobre używane kołowce po 25 dolarów, które koszto- 
wały 125 dolarów gdy były nowymi. 


Napiszcie do nas po katalog, Morgan % Wrigh — a wyślemy. 


PULASKI CYCLE CO., 
522 Noble Street, - Chicago, Ills. 


kłopotach pieniężnych i sąd zamia- 
nował Williama H. MeDoel, wi- 
ceprezydenta tej kolei, jej *recei- 
verem” tj. urzędnikiem zarządzają- 
cym lecz pod rozkazami sądu kra- 
jowego. A 

— W poniedziałek zban- 


firmy Cudahy Oil Company w Chi- 
cago obstalunek na rury 6 calowe 
dla nowej linii rurowej z pól ole- 
jowych północno wschodniej India- 
ny do Chicago. 

Około rok temu Cudahy'owie za- 
kupili wiele tysięcy akrów gruntu 


I5tą l. Że dziła się w gubernii K i : 3 J i l 
wieńek.ej, > ioe Szawie, w yn o blok dalej. W pół godziny pó- | w powiatach Adams i Wells, w | krutował bank “Haymarket Produce Dla czego w Europie chłop jest 
Sadów; za mąż za mnie wyrza w Libawie, w | żniej raniony Irlandczyk wyziouął Indiana, i dali wiercić studnie, Bank” No. 143 W, Randolph ul, księdzu potulny i wojny z nim nie [E n E EC NAR ANER 


z powodu stałego wycofywania de 
pozytów. Jeźli bank dostanie do- 
syć czasu na spieniężenie majątku 
swego, będzie w stanie wszystkich 
spłacić w pełności. 
Znów pojawił się 
“Kuba ucinacz włosów.” Tą razą 
ofiarą jego była mała 15-letnia 
Zosia Householder, której rodzice 
mieszkają pn. 822 W. 14ta ul. 
sobotę o 7:30 wieczorem gdy 
się znajdowała niedaleko domu ro- 
dzicielskiego doskoczył nagle *Ku- 
ba ucinacz włosów” i przyłożywszy 
jedną rękę do ust dziewczynki aby 
nie mogła krzyczeć drugą uzbrojo- 
ną w, nożyce odciął jej jeden z 
dwóch warkoczów długich włosów 
— poczem szybko się ulotnił. 


— W  peniedziałek o 
godz. 4 po południu wagon kablo- 
wy na Lincoln ave. przejechał na 
śmierć małą 7-letnią Almę Carlson, 
córkę Jana Carlson, z pn. 136 
Townsend ul. 

Dziewczynka bawiła się zdwoma 
towarzyszkami i w chwili gdy bie- 
gła na drugą stronę ulicy, dostała 
się pod szybko pędzący wagon ka- 
blowy. Konduktora i grypmana 
aresztowano, lecz później uwolniono 
za stawieniem kaucyj. 


ducha. 


Durrand został później areszto- 
wanym i osadzonym w celi policyj- 
nej. 

— Firmy fortepianowe 
w finansowych kłopotach. Znów 
jedna kompania fortepianowa *Ru- 
ssel Piano Co.” No. 249 — 251 S. 
Jefferson ul., zawiesiła wypłaty i 
ogłosiła bankructwo, z powodu tru- 
dnych czasów. Kompania wydała 
raport, że majątek jej wyucsi 
$35,000 a długi $64,000. 


— Komisarz robót pu- 
blicznych Downey, zaprowadza o 
szczędność wszędzie gdzie tylko 
może i oddala ze służby urzędni 
ków, bez których usług miasto mo- 
że się obyć. W przeszłym tygodniu 
<ofieyalnym toporem uciął następu- 
jącym urzędnikom głowy” tj. po- 
prosił o podanie rezygnacyi: 

Głównego wysełacza statków, któ- 
ry pobierał $1350 pensyi rocznie. 

Asystenta-gł, wysełacza, z pensyą 
$900 na rok. 

18 operatorów telefonu, z pensyą 
$52.50 miesięcznie. 

Komisarz Downey przegląda li- 
sty urzędników wszystkich pod nim 


ale mamy też i łotrów pod garbem 
księży, jak to już nieraz się spra- 
wdziło. Nie narażajmy się więc na 
hańbę, jaką spuszczanie się w tych 
rzeczach na sumienność księży mo 
że sprowadzić, ale prowadźmy **bu 
siness on business principles”. Od. 
dajmy Bogu co jest Bożego, a ce- 
sarzowi co jest cesarskiego — jako 
naucza sam Chrystus. Prowadźmy 
sprawy doczesne według spraw do- 
czesnych, a sprawy Bozkie według 
praw Bozkich, a będziemy mieli 
zgodę i pokój Boży. Nad tem ja- 
ko najważniejszą sprawą Kongres 
Buffalowski powinien się zastano 
wić. 

Nieszczęśliwi parafianie w Bay 
City, którzy od przeszło trzech 
miesięcy starają się o to, by zwró- 
cić na się uwagę władz kościel- 
nych i być wysłuchanymi, znowu 
wielce się zbudowali nauką jaką 
duch ciemności, przez swego *wie- 
lebnego” głosiciela i opiekuna *cnót 
i prawd” chrześci: ńskich, wygłosił 
w “Wierze i Ojczyźnie”. Kto nie 
wierzy, że duch ciemności opano- 
wał zupełnie tutejszą '*wielebność”, 
niech przeczyta korespondencyą z 
Bay City w 32gim numerze «W. i 
O.” a przekona się, że tylko taki, 


gorliwszymi obrońcami *'niewinne- 
go męczennika” są ludzie, którzy 
od lat nie uczęszczają do kościoła 
i sakramentów, znani krzywdziciele 
i niesamienni wichłacze. Tacy co 
od lat już wyparli się narodowości 
i wiary i należą do towarzystw po- 
tępionych przez kościół, ci używają 
najhaniebniejszych środków ku o- 
bronie niewinnego”. Co ma za zna- 
czenie obrona ze atrony takich lu-/ 
dzi, tradno odgadnąć, jednak my- 
śleć się musi, że “świętość”? takie- 
mi świecznikami kościoła by się 
nie posłagiwała. Nazywają się wte- 
dy wiernymi synami koś ioła. Co 
się nie dzieje na świecie! Sprawie- 
dliwość Bozka z pewnością nie o- 
minie winnych w takiej walce. W 
Ameryce przebywam 27 lat, ale 
takich rzeczy naocznym świadkiem 
jeszcze nie byłem. 


JAN GWIZDAŁA. 


prowadzi? Dla tego, że tam wię- 
kszą część kosztów utrzymanie ko- 
ścioła podejmuje rząd. Chłopa tak 
mało to tam kosztuje, że aie miał- 
by nawet żadnego prawa mięszać 
się do rozporządzeń księdza. Zre- 
szt% chłop będąc umysłowo wypo- 
sażony, odpowiednio do stanowiska 
jakie w społeczeństwie ma zajmo- 
wać, zdaje się z takiemi rzeczami 
na księdza i para. 

Chłop ten przybywszy do Ame- 
ryki, zastaje inne stosunki. Musi 
tu szukać pracy i z niej utrzymy- 
wać familię, księdza i piacić na 
kościół. Powiadają mu przytem, że 
tu jest wolny kraj; w Europie król 
rządził a lud był sługą, tu zaś lad 
rządzi a urzędnik jest sługą. Za- 
czyna on też czytywać gazety, my- 
śleć sam dla siebie i nabiera nare- 
szcie innego przekonania. Powiada 
sobie: tam gdy rząd płacił na ko- 
ścioły, to miał też co do mówie- 
nia i głos taki miał posłuch u 
władz kościelnych; tu choć wszy- 
stko lud opłaca, nie ma nie do 
mówienia, ani nawet nie wolno mu 
robić zażaleń na złą gospodarkę 
księdza. Widzi więc z tego jako 
kościół zwraca uwagę na możny 
rząd, choć ten tylko pewną część 


które obecnie dostarczają obfitego 
zapasu oleju. Płyn ten zostanie 
sprowadzonym do Chicago za po- 
mocą rur. 

Livia rurowa będzie 175 mil dłu 
gą i kosztować będzie około pół 
miliona dolarów. U końca linii w 
Chicago, pobudowane zostaną ol- 
brzymie rezerwoary oraz rafinerye 
oleju. 


— Policya aresztowała 
Jakóba Saxe, alias Polock, za dwu- 
żeństwo i osadziła go w celi poli- 
cyjnej stacyi przy Desplaines ul. 
Aresztu dokonała policya na mocy 
skargi wniesionej przez żonę jego 
Elize, która mieszka pn. 300 W. 
Taylor ul. 

Saxe posiada mały skład jubi- 
leryjny na nar. Morgan i Madison 
ulie. Według opowiadania pani 
Saxe, zaślubiła się z Jakóbem w 
Buffalo rok temu. Sześć miesięcy 
później przeprowadzili się do Chi- 
cago. Podczas pobytu w tem mie- 
ście, dowiedziała się, że jej mąż ma | 
żyjącą inną żonę w Morrison, Ca- 
nadzie. Wkrótce wywiązała się 
korespondencya pomiędzy obydwie- 
ma żonami i obydwie się zgodziły 
na jedno że mężulka trzeba dać a- 


Paweł Gornia, 


542 Market Str., Newark, N. J. (82—35) 


Organista a zarazem i nauczyciel w polskim i 
angielskim jezyku poszukuje posady od 1 Wrze» 
śnia. Zzłoście się pod adresem: 

Feliks Marsyn, LB. 298, Ce traliw, Wis. (32—35) 


Żądany jest młody człowiek do uczenia po 
polska w pub:icznej szkole i do pomagania przy 
nczenia Musi vmieć złożyć egzamin 3 stopnia 
(3 grade) co najmniej, Po bhższe informacye 
należy się zgłosić do księdza. 

Rev. Jos. I. Klein, Plante:sville. Texas. 
(82—35) 


meae 

Poszukuję towarzyszki życia Panny, od 18 
do 20 lat liczącej, któraby posisdała kilka set 
dolarów gotówki. Ja posiadam swój własny 
biznes *Yurritvre Store”, i wissuą faLrykę me- 
bli. Liczę lat 22. Która z panien zechciałaby sią 
przyczynić do mojej prośby, to proszą o przy 
słarie swojej fotografit, a ja odwrotr pocztą 
poślę swoją. J. F Dembięk , 

(34— 30) Indepeudence, W s. 


——— nm 
Poszr kujg motch braci Andrzeja i Piotra Stu 

paków. Pochodzimy z pod zaboru Moskiewskie- 

go, z gubernii grodzieńskiej. Oni sami, lub kto 

ich zna, niechaj mnie zawiadomią pod adresem: 
W. Andraka, 

4280 Creeson Str., Manaynnk, 
Phbiladelpbis, Pa. 


(34—35) 
CHICAGO, 1 sierpnia, 1896. 


Szan. Red. “Gaz. Pol.”! 

Racz umieścić w łamach swego 
pisma następnjącą korespondencyą, 
która ma służyć w odpowiedzi na 
notatkę w <Zgodzie” nr. 31 z d. 


Niżej podpisani poszukujemy brata Fran- 
ciszka Parzycha, kt(ry przybył do Ameryki te- 
go roku z pod zaboru rosyjskiego; liczy lat 
19, ma blond włosy. Pojechał do New Yorku 
2 tygodnie temu pociągiem rołotniczym i nie 
mamy o nim żadnej wiadomości. Ktoby o nim 
wiedział lub on sam n'ech nam doniesie pod 


BZ Śiwy a, i en maaike A peada e oe O OSZTWE a: RR — Nominat demokraty- płaci, a biedak, który ano opie który jest w służbie mistrza kró | 30 lipca. Notatka brzmi jak na- 
> Ena dzeni iastu jak jwiecej Jon P : „../. . | czny Bryan będzie miał mowę na | ca, nie jest nawet godzien aby być | lestwa podziemnego, mógłby w po- | stępuje: 

oai, podpíssny „poszukują, mogo ruta 1 2 kn Ty RZ MR SAANET] Saxe wypiera się dwużeństwa i Sklosy Gaci labor.day” dnię pra- wysłuchanym. dobny sposób o bliźnich się wyra: | “Otrzymaliśmy korespondencyą, z 

Siostry przebywały w a, „Pda, 6 powiada, że żona kazała go areszto- cy; w parku  celnychstrzelców Ksiądz zaprowadza sobie wszę. | żać. której się dowiadujemy, że w Chi- 


brat w Buchtel, Opto. 


czurowy, powist Jasło, w Galicyi. cago założono nowe towarzystwo 


pod nazwą <*Wielkopolanin"” i że 
członkiem tego towarzystwa może 
być tylko “Polak rodem z Wiel- 
kiego Ks. lub z Prus Zach.” 
«Korespondencyą tę wrzuciliśmy 
do kosza, gdyż stanowczo przeci: 
wni jestesmy zakładaniu towarzystw 
na zasadzie partykularyzmu i sepe- 
ratyzmu. 
r Pk jest jedna, pomimo dzi- 
siejszych granic wspólnej matki sy- 
PO E x LER Ło: rak in) 


wać z kłótni jaką mieli tydzień 
przedtem. 


— Biznesowa część mia- 
sta doświadczyła w nocy z niedzie- 
li na poniedziałek niezwykłego 
“szturmu elektrycznego,” * który 
trwał przez dwie godziny. Błyska- 
wice rozdzierały niebiosa jedna za 
drugą i tak były częstemi, że cała 
ta część miasta jak i South Chica- 
go były jakoby oświetlone nieusta- 
jącemi błyskawicami. 

W kilkunastu miejscach prąd 


— Chicago City Rail- 
way Co.” kompania kablowa i elek- 
tryczna uliczna rozpoczęła budowę 
nowych wozowni i stajen na miej- 
sce spalonych gmachów. 


— Jakób Meyer został 
w środę przeszłego tygodnia skaza- 
ny na 6 godzin więzienia przez sę- 
dziego Baker za palenie fajki w 
izbie sądowej. Meyer przybył na 
salę jako świadek w jednej spra- 
wie i znudziwszy się czekaniem aż 
na niego przyjdzie kolej do zda- 


Głos o pomstę do nieba wołają- 
cy za krzywdy wieloletnie, został 
nakoniec wysłuchany i żadne zabie- 
gi, wykręty, szachrajstwa, namowy 
do krzywoprzysięstwa, przekupstwa 
i wszelkie wymysły <wie!lebnych”, 
nie zdołają zniweczyć wyroków 
Bożych. Wyrazy, <zważyłem, zli- 
czyłem i osądziłem” nie dadzą sią 
wymazać w taki sposób. 

Nasz *'wielebny” nazwany przez 
niektórych księży tutejszych *anio- 
łem i człowiekiem świętym”, zbiera 
teraz to, co przez swe niegodziwe 


dzie przepych i książęce wygody, 
lud opłaca za wszystko nawet za 
najmniejsze usługi, a w dodatku 
za to dostanie jeszcze nakaz, aby 
popierał taką a taką gazetę i życie 
swe zabezpieczał tam, gdzie rej wo- 
dzi kandydat na biskupa, by ten 
jak najprędzej mógł przekonać od 
nośne władze o swej popularności 
i wpływie i zostać biskupem. Gdy- 
by nim został, wtedy dopiero na- 
stąpiłaby dla popleczników zapłata 
za pomoc otrzymaną w osiągnięciu 
celu, a chłopek, który tak po uszy 


(sharp shooter's park) w dniu 7 go 
września. Spodziewają się, że do 
parku przybędzie od 10,000 do 
15,000 robotników. 

Pan Bryan zabawi w Chicago 3 
dni a potem powróci do Lincoln, 
gdzie znajduje się jego siedziba. 

— Połączenie się braci 
po kilkunastu latach. — Od wielu 
lat Thomas Doheny był znany po 
salonach na Clark ulicy jako *miej- 
ski łobuz.” Sypiał w tanich salo- 
nach a często na schodach jakiego- 


Poszukuję mej żony Wiktor; i Bugno z Ga- 
licyj, wsi Zsgorzany. Ktoby o niej wiedział lub 
ona ssma, niech mi doniesie pod adresem: 

Teofil Bugno, 414 Federal str., 
Youngstown, Ohio. 


W Munball, Pa., odbądzie się PIKNIK po!- 
który 


wania Świadectwa, oddalił się na 
stronę i zapalił ulubioną lulkę. 
Spostrzegł to sędzia Baker i po da- 
niu mu ostrej reprymendy, skazał 
go na 6 godzin aresztu w więzieniu 
powiatowem. 


~ — W piątek do Chicago 
przybył ks. Piotr Wawrzyniak, 
szambelan papiezki i patron kółek 
rólniczych i przemysłowych w zie- 
miach polskich pod zaborem pru- 
skim. 

Na dworcu Lake Shore % Mi- 
chigan Southern kolei żel. przyję- 
tym został przez delegacyą tutej- 
szego polskiego duchowieństwa i 
przedstawicieli religijnych towa- 
rzystw. | : 

W czasie pobytu w Chicago bę: 
dzie gościem ks. Wincentego Ba- 
rzyńskiego, proboszcza parafii św. 
Stanisława Kostki. Zabawi tutaj 
kilka tygodni. Ks. Wawrzyniak 
zwiedził parafie polskie w New York, 
Brooklyn, Buffalo, Toledo i Cle 
veland. 


Z Chicago uda się potem na pół- 
noc i na północny zachód. 

Ks. Wawrzyniak liczy lat 47 i 
szczególnie studyuje operacye to- 
warzystw budowniczo  pożyczko- 
wych i kas*oszczędności, 


— Matthew Kerwin z 


Na sprzedaż bom i Lsta. 

Dom jest murowany, ma 4 
stancye. Lota jest 25x125, 
pod No. 130 Fry ui., bli- 
zko Noble ul. 2) 


Do Sprzedania Tanio. 
3 domy i 2 loty 


na jednej locie znajduje się wielki 
murowany biznesowy dom a na 
drugiej są dwa pomieszkalne mu- 
rowane domy. Powyższe są. na 
585 i 587 Holt Ave, 
Niedaleko kościoła św. Stanisława 
Kostki. Muszę sprzedać tanio z 
przyczyny że odjeżdżam na farmy. 
Zgłosić się do: 
Franciszka Rybickiego, 


587 Holt Avenue, Chicago, Ills. 
(85—37) 


Listy polskie na poczcie. 
Listy poniżej podane znajdują się 
na głównej poczcie. Po dwóch tygo- 
dniach zostaną odesłane do “Dead 
Letter Office” w Washingtonie, tam 
zostaną rozpieczętowane i odesłane na 
adresy tych którzy listy pisali. 


Ame | Meri c i 

T Bainis J. 142 Miszkoweki M. | Pn- 125 N. Green ul, popełnił w 

19 Błsżendziak J. | 148 Mimouwicz M. | przeszły czwartek samobójstwo 

NP AE przez wskoczenie do rzeki z mostn 

25 Brej W. 149 Niemiznra F, x 1 

$6 Broda 1. o Indiana ul. Gdy skoczył do rzeki, 

34 Chisa J. 154 Olszewski J. znajdowało się kilkunastu przecho- 

36 Cichy ka w. | Ba pearel P. | dniów na moście i kilku znich po- 

58 Fel chansi W. 159 płatek. I. spieszyło wyratować tonącego, lecz 
fszkowiczA. 60 atenka J. ` - h 

se i norze, J0 EEn nie udało się to uczynić, bo Ker 

63 Graca J. 164 P-zegieła J. win poszedł zaraz na dno. 

8 Gorlach A, 160 Pucuała S Przez dwie godziny policya ha 

(8 Gerlac. : 6 > r ha- 

R Swajukó 168 Radzik J. kami szuksła w rzece trupa, zanim 

8t Heniak D. 173 Regileki A. go wydobyła. 

91 Jachim wski K. 175 Rolanowski J. Ę x > w 

9 Jakówek J 19 Butkowsiti A ię Kerwin liczył lat 32 i mieszkał 

te Jurgajtis K. 193 Sitkiewicz B. razem z matką. Od pewnego cza- 

39 Kamienska M. et. Amoo. B su nie miał pracy i w ostatnich 

8 . ; r 

il! Kosmala J. 206 Stepinska M. tygodniach z tego powodu znajdo- 

112 Kowalski M. 21) Szcze'ewski M. wał się w rozpaczy i wstanie przy- 

114 Krytowski J. 214 Szyc W. bi d 

117 Kruhowicz P ar T: fikowski F. gnębionym. y w czwartek wy- 
sztynia . „de . : + 

Lid Komenski J. 33t Wiikiewicz A. szedi z domu, powiedział matce 

120 Knielewska K. 234 Wójcik J. że udaje się na miasto szukać za- 

121 Kurzawa J 225 Wojnicki T. jecia 

131 Mudusiej, © | 239 Zakrzewski > 

13 uzis J. J. 

1 Maremki 3 | 24 Ziniet A — Piątek ubiegły był 
4 5. ews . . : A 

130 Marszałek W. 242 Zaljewicz A. dniem samobójstw w Chicago. 


A R W Z 

Shaker'y są szczęśliwym społeczeństwem — 
poliudają, — lecz Sbaker (wsirząsucz) k'ory 
się wstrząsa ponieważ nie może za to nie jest 
wcale szczęśliwym człowiekiem, Tak wstrząsa 
się człowiek cierpiący ra ograzkę i f brę. Po 
wstrząsejącem i drzącem aczucn następuje 
plaga palącej febry, po której 1astępują poty, 
które zostawisją nieszczęśliwego cierp'ącego 
tak "słabym jak kor”, bardzo nieforinnne po- 
równanie, albowiem, mowiąc nawiasem, kot co 
do swej wielkości jest szczególnie muskular. 
nem zwierzęciem. Pcd takimi warunkami żywo- 
tna sila wkrótce zoBiaje znżytą. Cóż ją wzmo- 
eni? Hostetter'a Bitters Żołądkowe, które wyko- 
rzenisją materyalną chorobę w każdej formie i 
naprawie ją straszliwe szkody poczynione syste- 
mowi. Nieporządek wątro*y zawsze towarzyszy 
malaryalnym dolegliwościom. Na ulgę w tem 
cierpieniu, jak również na zatwarczenie i nfe- 
strawność, te Bitters są zastanawiająco stóso- 
wnemi. Nie mniej skutecznie sę na dolegliwo- 
ści nerkowe, nerwowość, reumatyzm i revra]- 
gie. Szklanka od wina trzy razy dziennie. 


Michał Howard z pn. 409 W. 13ta 
ul., usiłował odebrać sobie życie 
zą pomocą brzytwy w balwierni R. 
Romalli'ego, No. 282 Blue Island 
Ave. 

Howard usiadł w krześle i po- 
prosił aby go ogolono. Gdy bal 
bierz już aamydlił jego twarzi za- 
jęty był ocierauiem rąk, Iloward 
nagle skoczył z krzesła i schwyci 
wszy za brzytwę, poderznął sobie 
gardło od ucha do ucha. Upadł 
tedy na podłogę a strumienie krwi 
tryskały z zadanej rany. Balbierz 
posłał po ambulans i rannego od- 
wieziono do szpitala powiatowego, 
gdzie lekarze skonstatowali, że Ho- 
ward nie zadał sobie niebezpiecznej 
rany i że będzie żył. W szpitalu 
Howard zeznał, że od pewnego czasu 


elektryczny wyrządził znaczne szko- 
dy i nie mało przestraszył mieszkań- 
ców. Pomiędzy innemi błyskawi 
ca uderzyła w klasztor św. Geno- 
wefy przy 95-ej ulicy blizko Com- 
mercial ave. Szkody wyrządzonej 
zostało tylko na jakie $50 1 :cz znaj- 
dujące się w klasztorze zakonnice 
zostały tak przerażone, że przez 
długi czas panowała panika, 
Rzęsisty deszcz, błyskawice i wi 
chry dużo wyrządziły szkody po 
całem mieście i w przedmieściach, 
szczególnie w kierunku południo- 
wym i południowo-wschodnim. 


— Niedziela była nie- 
szczęśliwym dniem dla cyklistów. 
Dwóch zostało zabitych, trzech mo- 
cno, lecz nie fatalnie, poranionych 
a jeden bardzo boleśnie pokaleczo- 
ny. Elektryczne wagony winne 
były za dwa wypadki, kolej North 
Western za jeden i zderzenie się z 
powozem w Lincoln Parku za dwa 
nieszczęścia. À 

Abraham Smith, liczący lat 16, 
z pn. 316 Bissell ul., jadąc szybko 
na “kółku” w kierunku poładnio- 
wym w uliczce pomiędzy ulicami 
Fremont i Bissell, blizko Garfield 
ave., dostał się z kółkiem pod szyb- 
ko pędzący wagon elektryczny i 
został zabity na miejsca. 

Blizko Elmhurst, Ills., pociąg 
Northwestern kolei przejechał na 
śmierć jeźdzca na kółku, nazwiska 
niewiadomego. 

W Evanston elektryczny wagon 
uderzył na jadącą pannę Jessie F. 
McKay z Minneapolis, gdy chciała 
przejechać przez Buena ave. Ranną 
zawieziono do szpitala św. Józefa. 

„Patrick Mitchell i jego siostra 
Mary, jadący na dubeltowym dwu- 
kołowca “tandem”, zderzyli się a 
końca Wisconsin ulicy z powozem 
i oboje zostali boleśnie pokaleczeni, 
Oboje rodzeństwo zabrano do szpi- 
tala niemieckiego. 


Albert Glassman, z pn. 247 Wal- 
nut ul, szybko pędząc w Garfield, 
Parku, zderzył się z nieznajomym 
kolarzem. Obaj zlecieli na zie- 
mię. Glassman poranił się na twa- 
rzy i głowie. ieznajomemu nie 
się nie stało. 


— Miejski kolektor Maas 
ogłasza, że liczba salonów w Chi. 
cago jest coraz mniejszą. Obecnie 
tylko 6,605 znajduje się licencyo- 
wanych salonów, podczas gdy 6 
miesięcy temu liczba salonów była 
7,500. 

Również wielkie jest zmniejsze- 
nie liczby licencyj pedlerów, tj. 
wędrownych kramarzy. 


— W sobotę w nocy na 
niedzielę Fred Kautz, z pn. 18t 
Augusta ul, fatalnie postrzelił 
Fred'a Colemana z pn. 16 So. 
Green ul., na Green ulicy blizko 
Madison. 

Kautz zeznał, że Coleman z in- 
nym jeszcze człowiekiem napadli 
go i chcieli go obrabować. Cole- 
man wymierzył rewolwer, który 


„mach 


bądź domu. Utrzymywał się z 
spożywania zakąsków po knajpach 
a gdy był bez centa, co mu się 
często trafiało, jadał wyrzucone re- 
sztki z restauracyj i salonów. 

ycie jego/w ubiegły poniedzia- 
łek zmieniło się tak, że porównać 
je można teraz tak jak noc dodnia. 
Zmiany tej dokonał jego brat E. 
L. Doheny, z Los Angeles, Cal. 
Bracia nie widzieli się od lat 24. 
Thomas pod wpływem dobrej ką- 
pieli, czystej bielizny, nowego gar- 
nituru i kapelusza i zamieszkania 
w hotelu Auditorium całkiem od- 
młodniał i zmienił się tak, że jego 
koledzy-trampy nie mogliby go po- 
znać. 

24 lat temu familia Doheny 
składająca się z rodziców, dwóch 
braci 1 siostry, zamieszkiwała w 
Fond du Lac, Wis. Jednego dnia 
E. L. Doheny, liczący wtedy lat 
16, niezadowolony z warunków w 
małem mieście Wisconsinu i mając 
ambicyą zrobienia fortuny, znikł z 
domu rodzicielskiego i udał się na 
zachód. Wszystkie poszukiwania 
okazały się nadaremnemi — lecz 
nie gingt. Udał się do kopalń i 
w kilku latach odkrył bogatą ko- 
palnią i tak się zbogacił, że jest 
dzisiaj jednym z najbogatszych 
obywateli w Los Angeles. Nie 
ożenił się jeszcze — a to postano- 
wił uczynić za przybysiem do ro- 
dzinnego miasteczka. Około 3 ty- 
godni temu p. E. L. Doheny wy- 
brał się w podróż. Stanąwszy w 
Fond du Lae dowiedział się, że 
ojciec, matka i siostra nie żyją, że 
pochowani są w jedrym grobie na 
cmentarzu a brat jego Thomas wy- 
jechał wiele lat przedtem nie wia- 
domo dokąd, lecz mniemano, że 
może znajduje się w Chicago. Pan 
Doheny natychmiast puścił się do 
Chicago i tutaj zaczął poszukiwać. 
Poprosił o pomoc miejskich de- 
tektywów i nareszcie z pomocą je- 
dnego człowieka dawniejszego mie- 
szkańca Fond du Lac'a, udało się 
odnaleźć Tomasza — lecz w pośród 
kompanii najniżej upadłych istot 
ludzkich w najgorszej części 
miasta. 

“Tom” pojedzie z bratem do 
Los Angeles, gdzie rozpocznie życie 
“od nowa”. 


KORESPONDENCYE 


‘‘QAZETY POLSKIEJ.” 


BAY CITY, Mich., 15 go sierpnia 
1896 roku. 


Szan. Panie Dyniewicz! 


Będąc stałym prenumeratorem 
«Gazety Polskiej” od przeszło 12 
lat, nigdy jeszcze nie zabierałem 
w niej miejsca jakąkolwiek kores- 
pondencyą. Dziś przysełam artykuł 
z prośbą o umieszczenie go w ła- 
aszego pisma. 

Biedni Polacy! Wszędzie dozna- 
ja zawodu, wszędzie ich gnębią. 

ydostawszy się z Europy, z pod 
bata panów, dostali się w Ameryce 


zadłużony płacąc za te zbytki, zna- 
lazłby się między młotem a kowa- 
dłem. Jeżeli zrobisz to co ci na- 
kazano, wtedyś dobry; jeżeli się 
oprzesz, to w swych pismach okrzy- 
czą cię za masona, Apaistę itd.; 
gdybyś ich popierał, to choćbyś 
masonem był, byłoby dobrze. O 
obłudo! 

Jeżeli pokrzywdzeni udają się do 
biskupa, nie posiadając świadectwa 
od proboszcza, trudno im otrzymać 
posłuchania. Chłop więc mając 
wszędzie drogę zagrodzoną musi się 
chwytać środków najbliższych ręki 
i sprawiedliwości domagać się *czyn- 
nie”. 

Czy te haniebne spory mogą być 
załatwione w sposób pokojowy? 
Mogą. Potrzeba tylko chrześcisń- 
skiej miłości bliźniego w miejsce 
pychy, żądzy honorów i górowania 
ze strony duchowieństwa a załatwi 
się je bez trudu, gdyż zatargi te 
powstają zawsze w Sprawach do- 
czesnych nie mających z wiarą ża- 
dnej styczności. 

Przedstawić ludowi przepisy So- 
boru Ba!timorskiego, niech nie szu- 
ka praw swych po omacku, niech 
się dowie co mu wolno a co nie- 
wolno czynić, a będzie spokoj i lud 
trzymać się będzie przepisów. Trzy- 
manie ludu w ciemności przez gło- 
szenie mu praw korzystnych dla 
siebie tylko a do przychylnych lu 
dowi nie dając dostępu, jest tylko 
mydleniem oczu i daje powód do 
nieporozumień i wojen parafialnych. 
Tak jak prawa świeckie dostępne 
są dla obywatela, tak prawa ko- 
ścielne, dla spraw doczesnych, po- 
winny być dostępne dla parafianina. 

Czy zmieni się to kiedy?  Prę- 
dzej nie, aż niə dostaniemy księży czu- 
jących i myślących po amerykań- 
sku, przytem prawdziwych naśla- 
dowców Chrystusa, którzy z ludem 
obchodzić się będą po amerykań- 
sku i chrześciańsku. lud jeżeli wy. 
budował i zapłacił za wszystko i 
zapisał na biskupa, powinien wtedy 
otrzymać głos w zarządzaniu spra- 
wami doczesnemi kościoła taki, ja- 
ki mu przepisy Soboru Baltimor- 
skiego przyznają. Wierni aważając, 
że lepiej jest się modlić pod da 
chem aniżeli pod gołem niebem, 
więc budują sobie wedle możno- 
ści”, domy do modlitwy. Domy 
takie zbudowane z drzewa, ce- 
gły lub kamienia nie są kościo- 
łem ustanowionym przez Chry- 
stusa, ale są tylko gmachami wy- 
budowanemi przez wiernych dla 
zbierania się na modlitwy. Nauka 
Chrystusowa, którą dobrzy kapłani 
wiernym głoszą, jest jedynie tą o- 
poką, której, jak Chrystus powie- 
ział, bramy piekielne nie zwyciężą. 

Materyał ukształcony ręką ludzką 
w dom modlitwy, nie może ze stó- 
sownością być liczony do rzeczy 
nadziemskich. 

Prawda, że mamy i dobrych ka- 
płanów, którym z całą bezpieczno- 
ścią możnaby, powierzyć opiekę nad 
posiadłościami doczesnemi wiernych, 


postępowanie zasiał. Nawet “sport” 
chicagoski, znany z grzesznej roz- 
pusty, nic mu nie pomoże. 


darzani względami 


ści naszego 


Tylko ci, którzy nie bywali ob 
proboszcza, a 
wszystko na kościół opławili i na 
wszystko patrzeli co dzień, mogą 


wiedzieć o co idzie. Stojący po za 
parafią, 
zbadać 
staną się kompetentnymi do wydania 
sądu o obecnem położeniu. 


muszą naprzód przyjść i 
10 letnie panowanie, nim 


Wyliczać wszystkie niegodziwo- 
“wielebnego” zabra- 
kłoby miejsca w piśmie poważnem, 
a potrzebnego na pożyteczniejsze 
rzeczy; chciałbym tylko zrobić kil- 
ka uwag nad ową korespondencyą. 


Twierdzą tam, że jak niegdyś 


krzyczano, aby ukrzyżować Chry- 
stusa, tak *ryczano” i tu, aby po- 


wiesić księdza Matkowskiego. Tak, 


ale Chrystus nie nazywał tych lu- 


dzi <komunardami i karbonaryn- 


szami” i nie mówił, że szczekają 


jak py lub ryczą jak bydlęta, ale 
wołał: ‘Ojcze, odpaść im, bo nie 
wiedzą, cv czynią”. Zresztą być 
może, że wasze postępowanie, wy- 
rażenie to wywołało u kogoś. Kto 
poświęcił swe życie na służbę Chry- 
stusowi, ten powinien zaprzeć się 
sam siebie i Go naśladować, albo 
też wystąpić ze stanu ra r 
«Miłujcie  nieprzyjacioły wasze, 
czyńcie dobrze tym, którzy was 
nienawidzą, a módlcie się za tych, 
którzy was prześladują”. Są słowa 
Tego, który za nas wszystkich cier 
piał. Ci co kościoły wybudowali 
widocznie nie należą do tej klasy, 
z.którą ma się tak postępować, chyba 
ci tylko, którzy za jakieś względy 
pracują nad zagładą prawa ludzko 
ści, są tym, których Chrystus miał 
na myśli, gdy tak nauczał. 

Że ks. Matkowski został uznany 


niewinnym przez sądą świeckie i | 


kościelne, może być prawdą albo 
nie. 

Na sądzie kościelnym nikt z nas 
nie był, ani nawet osoba skarżąca, 
więc nie wiemy co się tam stało; 
zaś sąd Świecki nie uznał ks. M. 
niewinnym tylko sam prokurator, 
a on nie jest sądem. Sędzia uwol- 
nił ks. M., ale go nie uniewinnił. 
Zdaniem sędziego było, że sprawa 
ta powinna była być rozstrzyganą 
przez *jury” na sądzie wyższym, 
ule ze względu na postanowienie 
prokuratora, że dalej sprawy pro- 
wadzić nie będzie, uwolnił oskarżo- 
nego z pod władzy prawa. Opinie 
sędziego i prokuratora istnieją je- 
szcze 1 mogą być sprawdzone. Wie- 
lebność mówi dalej, że kobiety by 
ły obdarte i brudne. Kio winien 
temu że były obdarte? Może one 
nie. To są te same kobiety, które 
za chrzcenie *smarkatego bachor- 
stwa”, które teraz zdaje się wiele- 
bnemu że *ryczy”, dolary przyno- 
siły. Gdy dawały dolary, nie były 
obdarte i brudne, aż dopiero teraz. 
Przykładna miłość bliźniego — nie 
ma co mówić. Faktem najbardziej 
uderzejącym jest to, że teraz naj 


się wyróżniać i odrębiać. 
zgubna, mogąca doprowadzi w 
przyszłości do dzielenia się emi- 
gracyi na koroniarzy, poznańczy- 
ków, galicyanów itd. Czy nie dość 
już mamy kłótni i nieporc zumie- 
nia?” 
Niniejszą korespondencyą poda- 
jemy w streszczeniu jak następuje: 
Na powyższą notatkę zgodzili- 
byśmy się, ale że takowa jest skie- 
rowana ostro przeciw nowo zakła- 
dającemu się i już inkorporowane- 
mu tow. i jego inicyatorom i Po- 
lakom z W. K. P. i P. Z. W no- 
tatce panowie od “Zgody? wyra: 
żaeie się, że stanowczo przeciwni 
jesteście zakładaniu towarzystw na 
zasadzie partykularyzmu i sepera- 
tyzmu. Czyż panowie nie wiecie 
o tem, że tu w Chicago partyku- 
laryzm i seperatyzm panuje już od 
lat kilku? Np. w r. 1888 założo. 
no tow. św. Stanisława B. i M.i 
przez 8 lat nie przyjęto do niego 
ani jednego Polaka, oprócz z pod 
zaboru austryackiego. Od 3ch lat 
istnieje tow., do którego nie przyj- 
mują innego Polaka, tylko z pod 
zaboru moskiewskiego; albo czyż 
panowie nie wiecie o tow. istnieią- 
cem od kilku lat, do którego na- 
leżą sami Szlązacy. Czyż my Wiel- 
kopolanie mamy przyjść do was i 
prosić o pozwoleństwo do założe- 
nia nowego towarzystwa? Jeżeli 
inni, jak Szlązacy? Polacy z pod 
zaborów austryackiego i moskiew- 
skiego mają takie towarzystwa, dla 
czegóż nam nie wolno? Czyż nie 
przysługują nam te same prawa co 
innym? Powiedzcie nam, czy te 
osobne towarzystwa z pod każdego 
zaboru toczyły kiedy ze sobą woj- 
nę? Czyż razem nie stawały w 
szeregach na pochodach, obchodach 
itp. uroczystościach, gdzie idzie o 
wspólne cele, o wspólne ideały? 
Zawsze Wielkopolanie stawali w 
szeregach, gdy wybuchały powsta- 
nia o wolność narodu, nie tworząc 
partykularyzmu ani seperatyzmu. 
Zkądże więc panowie, niesłuszne 
nam zarzuty? Założycielom *Wiel- 
kopolanina” ani się nie śniło o par- 
tykalaryzmie i seperatyzmie. Ini- 
cyatorzy mieli na celu utworzyć 
nowo towarzystwo, aby połączyć 
licznych Polaków z W. Ks. P. i 
P. Z., którzy nie należą do żadne- 
go towarzystwa, nie zaś według za- 
sad partykularyzmu i seperatyzmu, 
jak pp. od “Zgody” sądzicie. 
Mamy dowodów wiele, że nie za- 
kładaliśmy towarzystwa w celu sge- 
paratyzmu i partykularyzmu, mi- 
mo że są może niektórzy, którzyby 
tego chcieli. i 
Powyższa odpowiedź była uchwa- 
lona na regularnem posiedzeniu 
tow. <Wielkopclanin” i jednogło- 
śnie potwierdzona. 
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